
Dopiero zaczęło się. Bądźmy więc realistami, 
optymizm odłóżmy na później. 

„Okrąglr stół" 
widziuy od k1ilis 
MFROSLAW KULIS 

1. szaoo.nek i ciel'!p1iwość. Na 
jak długo? To dramatyczne 
pytanie będzie nurtowało nas 
wszystkiich w rodzącej się na 
nas-zyoeh oczaich nowej epoce. 

Stół widzieli wszyscy - był 
okrągły. Krzesła nazywały się 
hamburskie. Wszystkie w jed
l!lym kolorze - czerwonym. 
iNie jest to bMwa miła sercu 2. 
części uczestników spotkania 
w Urzędzie Rady> Ministrów. 
Dla wszystkkh zaś nie były to 
miejsca wygodne. Producent -
.Warszawska Fabryka Mebli 
Artygtycz.nycli, to his,to.rycmie 
rzecz biorą~ pierwszy przeciw
nik porozumienia narodowego. 
Sprzedał Radzie Ministrów 
!krzesła, może i estetyczne w 
wyglądzie, ale toporne dla po
śladków (sprawdzałem). Na 
takich stołkach długo WYSie
drieć nie sposób. 6 lutego 1988 
a.-. przezwyciężono ten ból i ni17t 
nie wstał przed Cl.'9.sem. Jedni 
ri powodu przyzwyczajenia, in
ui dla interes.u, jeszcze m.ni z 
wrodzonej delikatności, a wszy
scy dlatego, że się zde·cydowa
ili na cierrpienia w imię przy
szłości. Później może solłie to 
wynagrodzą. 

Reporter z r;Odgłosów'' na pokładzie MS ~,Władysław Lokietek". 

.Blinda, piraci i rekin ludojad 
. ' . - . . - ' ~ 
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tygodnik spoleczno·kulturalny 

W dodatku było ciasno. Bar
dzo ciasno. Lok.cie stykały się 
z ło·kciami, kolana z ko.tanami. 
Na szczęście główni antagoniś
ci &ie.dzieli daleko oo siebie. 
Łokcie pozostawały bezczynne. 
Na rozpycha.nie się przy ich 
ip0mocy jest jes7!cze czas. Każ
.dy miał przed so;bą mi'krofon i 
białą kartkę 'Z jakże optymis
.tyicznym i budzącym nadzieję 
tekstem: „Naciśnięcie vrzycis
ku powoduje wlączenie mi
krofonu, Zapala się biala lam
pka oraz wylqcza się mikro
fon poprzedniego mówcy" . 
Sukces pie:rwnego dnia mieś
ci się właśnie w tym, ze nikt 
nie skorzystał z tej prostej w 
treści instrukcji. Znużeni i nie
co rozczarowani długimi i su-

Pol1ty1cy ma.ją chyba zawodo
wą skłonność do za<:iemniania 
obrazu przed zwykłymi ludź
mi. W ostatniej części spotka
nia WYWiązała się polemilka 
(je<lyna zresztą tego dnia) mię- · 
clzy mecenasem Władysławem 
Siłą-NowLckim a profesor An
ną PrzecłalWSiką. PierwS'ZY po
stulował dopU5Zczeme do s·to
łu :rówcież te siły opozycji i 
„Solidarności", które są prze
ciwne porozumieniu z władzą. 
Pani profesor ripostowała, że 
w takiej sytuacji logicznym 
byłoby wystosowanie zaprosze
nia do tych k.ręgów w elitach 
władzy, dla których gama idea 
okrągłego stołu jest śWięto
krad~em. Wydało się .to taik 
bezsensowne, że i projekt me
cenasa przyjęto jako co naj
mniej nied«zecmy. Wcześniej 
zaś inicjatorzy roz:mów wieło
krotnie shvierdiiali, iż powinni 
w nich uczestniczyć tylko ci, 
którzy „stoją na gruncie opozy
cji kcmstruktyumej", aceptują
cej istniejący porządek konsty
tucyjny. Czyż nie prościej i 
bard-ziej przekonywająco było
by ogłosić, że warunkiem jest 
nienaduzy•wal!lie instrukcji o NUMER 8 (16f 2) 
białej lampce? 19 LUTEGO 1989 ROKU CENA 80 Zt 

chymi wystąpieniami telewi-
dzowie nie zrozumieli ego. 
Czesław Kfazczak móg1 skaso
wać Lecha \.Vałęsę, Wałęsa 
Alfreda Miodowicza, Miodo
wicz .Jerzego Turowicza itd 
Nikt n ie sk<>rzystał z okazj i. 
ch<ić każdy miał przvc1sk w 
zasięgu ręki. Okam1i sobie 

Wielu widzów s,podziewalo 
się gorących polemik, żywej 
atmosfery, ostrych starć, tym
czasem w ich odczuciu obrady 
byly przesł-0dzone. Tak było w 
is tocie. Na każdych 2-3 uczest
ników obrad przypadały trzy 
butelki mocno zagęszczonego 
soku z czarnej porzeczki fir
my .. Tymbark" i tylko d\vie 
butelki wody mineralne.i „Ma
zowiecka". Ktoś to zrobił ce
lowo. To nie był przypadek. 
Nie przywiązywał
bym jednak do te
go faktu większego 
znaczenia. O ludziach 
okrągłego stołu mo-
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Czy b~dzie to najdłuższa budowa w Europie? 

zpita na peryferiach 
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ANDRZEJ GĘBAROWSKI ~ 

Bohaterem tego artykułu :i.ie 
jest pajedync.zy człowiek ani 
przedsiębioNtwo ~ instytu,cja. 
Nie jest nim inwestor ani wy
konawca,.. nie jest t)l'ojektodaw
.ca czy uźytkoWitlilk. Praiwdzi
,wym bohaterem tego artykułu 
je.st budowa. którą oni wszy

ll!CY rozpoczęld i kontynuują. 
Nie wiadomo do k.iedy ani za 
ile. Wiadomo jednak, że ten 
tSZpital-olbrzym na oery:fer!ach 
Łodzi już od dawna przeirósł 
.ich siły i możliwoś.d. 

Jeszcze uwaga wstępna: będę 
się starał oominąó ludzkie e
mocje. Nie na.piszę więc jedne
g<.. ·z.dania o goryczy, ani slowa 
-0 bezradności. nie zamieszczę 
>personalnych wymówek, nie 
cozleję. ani kałuży z wezbrane
go stawu wzajemnych. osobis
tych oreten.sji. Tak sobje bo
wiem życzyLi wszyscy moi iroz
mówcy. Byli zgodni. że dostate
cznie WYmowne są fakty. 

Przedstawmy je zatem, ogra
niczając komentarz do niez.bę<l
.nego minimum. 

oto mamy cierwsze lata mi
nionej dekady. Dojrzewa po
mysł budowy Centrum Klinicz
no-DydaktyC'Znego · Akademii 
Medycznej w ł.odzi . rozproszo
inei w 35 ounktach w mieście, 
.w trudnych warunkach lokalo
,wych. urą~ającyeh niekiedy wy
ma~aniom '1-\ezpiec:zeństwa i hi
gieny. Wiadomo też coraz le
niej. iż Łod1.1i zaITT"a.ża ostry de
ficyt łóżek ozoitalnych, zwła
szcza internistycznych. Centrum 
ma być soosobem na te bolącz
ki. Z .,centralizaeją organiza
cyjną ł koncentracją przestrzen
ną". fl'3 leczyć badać. ksztal
eić. a w dalszei orzyszłoścl słu
żyć mieszkaniami studentom i 
nielę~arkom. Ma być nowo-

.ci:esne, „rozwiązaniami wybie
gające w XXI wiek". 

Owczesny orzewodniczący Ra
dy Narodowej m. Łodzi - Je
rzy Lorens wybiera osobliwe 
miejsce pod budowę: WY'SOko, 
aby Wddoczna .z oddali nowo
czesna ayawetka budynku głó
wnego t)l'zydała miastu uirody. 
Miał dobre oko, co łatwo spra
wdzić, wjeżdżając do Łodzi z 
przeciwnej strony, od ronda Ti
towa w kierunku placu Niepo
d!egłośd. Centrum rysuje się 
.stamtąd na wprost, w perspe
ktywie ul. Pabianickiej, jakby 
.było całkiem niedaleko, a prze
.cież .iest daleko, na drugim 
.krańcu wielkiego miasta ... 

Wtedy, w pierwszej poł-0wie 
fat 70„ nie było jeszcze widać 
tej ogromnej, smutnej przez. 
niewykońc·zenie ko.nstrukcji. Cen
trum jednak rosło. choć tylko 
na napierze. Szybko od;rzucono 
pierwotny, dość skromny po
mysł budowy szpitala kliln.icz
inego na 700 łórżek. Przed Łodzią 
otwierały się gwałtownie nowe 
perspektywy. zmieniły się wła
dze Akademii Medycznej, zro
dziła się m tern koncepcja wspa
inialsza. Powięiks.zona o wydział 
lekars.lci i stomatologię. już na 
1300 łózek sZJ)italnych. 

Po naradach przyjęto tak.że, 
że budowy nie będzie się finan
sować ze środków orzyznanych 
miastu na rekonstrukcję prze
mysłu, tylko z oddzielnych, do
datkowych funduszów przy
znawanych coroc:mie przez Ko
misję Planowa1I1ia. Słowem: 

będzie to inwesty~ja 
rządowa. 

Zapamięfajmy, bo to ważne, 
~ w założeniach techniczno-e-

konomicznych Centrum (zaakce-
1otowainych oo długich przetar
gach) przewidywano . .iż koszto
·\v"3.Ć ono będzie - wraz z wy

•oosażeniem - 2,5 mld zł. Była 
to kwota ma tyle w6iw<:zas du
.ża, że już wtedy .zdecydowano 
.się podzielić budowę CKD na 
dwa 'Przedsięwllięcia. a pierw
sze z ni<:h na dwa zadania. 
Najważniejszy obiekt, czyli 19-
-kondygnacyjny tzw. blok łóż
kowy, umie.szcwny został od
.ważnie w pierwsZYiffi zadaniu 
oierwszego przedsięwzięcia, któ
i·e - zakładano - ukończone 
zostanie w grudniu 1984 roku . 

Prace nad projektem bryły 
architektonicmej trwały przez 
4 lata, ProwadzOIIle były przez 
ze.spół Miejskiego Biura Pro
jektów, ood kierownictwem Ja
nusza Wyżnikiewicza. Nie dziw
my się, że trwały długo. Pro
jektowano zespół szoitalny. ja
kiego jes'Zlcze w Polsce n.ie by
ło. Największy w kraju. 

19 stycznia 1976 r. wmurowa
no akt erekcyjny uod budowę 
pierwszego z pawilonów. P()
czątek był więcej niż skromny: 
po 2 latach tai-gów uzyskano z 
Komisji Planowania zaledwie 13 
mln zł, oół orocenta kosz.t6w 
inwestycji. W następnych latach 
pieniądze naoływały, ale zbvt 
wolno w stosunku do ootrzeb. 
Zbyt małe były również siły. 
którymi dysponował główny 
wykonawca. łódziki . „Budopol". 
v: 1978 r. zaawansowanie orac 
stanowiło tylko 75 procent pla
nowa.nego, które było z kolei 
niższe od zakładanego w oocząt-
kowym harmonogra-
mie robót. Pomi- 7 
mo tych trudności, 
w tymże 1978 r . 
przystąpiono do bu-
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Z bard.:o niepopudamą tezą 
wystąpił na łamach tygodnlika 
"PRAWO I ŻYCIE" (nr 5) 
prof. dr Wa~aw WHczy6ski. 
Jego zdaniem, powinniśmy 
zd89.'do~a-ć się na przejściowe 
?hmzen1e stopy ży'Ciowej 0 
Jedną czwartą. Jeśli teraz te
go nie zrobimy, to nasze dzieci 
będą miały stopę życiową niż
szą o połowę, a wnuki aż o 
tr.zy czwarte. 
,,Mówię o tych niepopular

nych rzeczach tak otwarcie 
gdyż mam jednocześnie świa~ 
dOmość, że autentyczna refOT
ma, wyzwalajqca wuystkie si
lu wytwórcze tkwiące w spo
łeczeństwie, moglaby w ciqgu 
dwóch, trzech lat ten poczqt
ko'IDtl uszczerbek wyrównać i 
stworzyć warunki dl.a bogace-
nia się kraju". . 
Wacław Wikzyńs.ki mówi że 

nie powinno być żadnyeh 'ba
rier kieologicmych ograniczają
cych rozwój prywatnej przed
siębiorezości. Nie ma sensu 
dziś ustalać, ile maksymalnie 
pracowników może zatrudnić 
pry·watne przedsiębiorstwo. A 
czym wobe'c tego jest soe3·a-
lizm? . 
„Mówiąc najogólniej socjaliS

tyczne jest t<>, co lepiej sŁuży 
.społeczeństwu, co daje tudzi&m 
podmiotowość i możliwość u
zyskania efektów, co gwarantu
je im sprawiedliwość, wolność 
i równość wobec prawa. Nie 
można dopuścić, by sity utoż
samiające socjalizm ze staliniz-Grzegorz Gazda, Andrzej 

Karolczak, Witold 
Kasperkiewicz, Andrzej 
Kempa, Wasyl 

1 
mem, widząc odchodzenie od 

· modelu stalinowskiego, zakrzv-

Kocznow (lwanowo), 
'Yłodzimierz Krzemiński, 
Zenon J . Michalski, 
Ryszard Nakonieczny, 
Adam Ochocki, Jerzy 
Panasewicz, Maciej 
Swierkocki 

Ogłoszenia: Biuro Reklam I O- I 
głoszeń Łód:t, ul. Sienkiewicza I 
3/5 tel. 32-59-11. 

czaly dokonujące się przemianv 
sloganem, że oto odchodzi się 
od socjalizmu. ( •.. ) 

Dwie rzeczy byly i są dl.a 
naszej ge>spodarki fatalne: sta
linizm i tkwiąca bardzo glębo
ko w ludzkich umyslach i ser
cach tendencja do egalttaryz
mu. Sprawia ona, że problema
tyka 11crlział•i wkrn ... za rlo 'fe
rlł .,.rodukcji zantm ta produk
CJa została w11tworzona. Nie 
ma jeszcze niedźwiedzia, a 
skóra zostala już podzielona. 

Organizacja reklamy: Andrz&j Tego typu polityka ma za'U1Sze 
Bartosiewicz tel 36-80-99. fatalne następstwa. W sferze 

produkcji nie wolno przeszka-
Za treś~ ogłoszeń redakcja nie dzać. Ma tam powstawać nad-

odpowiada. wyżka, zysk, musimy więc 
Wydawca: Uidzkie Wydawnlc- , maksymalizować . nadwyżkę 

two Prasowe RSW .. Prasa- ęfektów nad nakladem, nic 
-Ko;1ążka Ruch" 91-103 Lod?. więcej. Nie do wszystkich to 
ul Sienkiewicza 3/5 . , je_dnak dociera. Przemysł cięż-

DRUK: Prasowe Zakłady Gra- kt, maszynowy nie chce przy-
ficzne RSW „Prasa-Książka- jąć do wiadomości, że eks,m-
-Ruch". Łódź. ul. Armii Czerwo- sja jest nie do pogodzenia z 
nej 28 egalitaryzmem. Ekspansja to 

nie egalitaryzm. W obecnych 
warunkach nie mamy wyboru 
- musimy pójść na ekspansję, 
bez względu na to, jakie nie
równości ona spowoduje". 

Redakcja nie zwraca nie za
mówionych rękopisów I zastrze
ga sobie prawo do skrótów. Za 
treść ogłoszeń redakcja nie odpo
wiada 

Warunki prenumeraty: 1. Ola 
Instytucji I zakładów pracy 
zlokalizowane w miastach woje
wódmclch I pozostałych miastach, 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa-Książka
-Ruch" zamawiajg prenumeratę 
w tych oddziałach in
stytucje 1 zakłady pracy zlo
kallzow.ane w miejscowościach 
gdzie nie ma Oddział6w RSW 
„Prasa-Kslątka-Ruch", opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz
towych I u doręczycieli. 2. Dla 
łndywłdualnych prenumerato
rów·- osoby fizyczne zamiesz
kałe na wsi I w miejscowościach, 
gdzie 'nie ma . oddziałów RSW 
„Prasa-Kslątka-Ruch" opłacają 
pren·umeratę w urzędach pocz
towych I u doręczycieli. osoby . 
'fizyczne zamieszkałe w miastach 
- sledzihach Oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" opłacają 
prenumeratę wyłącznie w urzę
dach pocztowych nadawczo-od· 
dawczych właściwych dla miejs
ca zamieszkania prenumeratorii 
Wpłaty dokonuje się używając 
blankietu .. wpłaty" na rachun~l{ 
hanlrnwv młejscowei;o Odrlziah1 
RSW Pra~a-K<:łażka-Rnrh'• 3 
Prl"t,.,me>rate ZE' zle,..rniem wy-
syt•,; za e:r-anice orzvjmuj~ 
RSW Pra~a-Rsi·•·>'ra-Ruch" 
Cen•rala Knlport.a~u Prasy 1 

Wydawnictw. ul Towarowa 23 
00-9!'ill Warszawa, konto PKO BP 
XV Oddział w Warszawie nr 
l 6!18 -201045- l 39-11 Prenumerata 
ze zleeenlem wysyłki za granicę 
pocztą zwykłą jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50 proc. 
dla zleceniodawców Indywidual
nych I o 100 proc. dla zlecają
cych Instytucji I zakładów pra
cy. Terminy przyjmowania pre
numeraty na kraj I za granicę 
- do dnia 10 listopada na 1 
kwartał I półrocze roku następ
nego oraz cały rok następny -
do dnia l każdego miesiąca -
poprzedzającego okres prenume
raty roku bletącego. 

Zam. 323. D-10. 

2 ODGWSY 

WĘGIEL CZY RO'PA? 

Specjaliści uw~ją, 7.e do
minacja przemysłu cięZkiego w 
strukturze gospodarczej nasze
go kraju miała szkodliwe zna
czenie. Doc. dr inż. Jerzy 
Gdynia proponuje w „PRZE
GLĄDZIE TECHNICZNYM" 
(nr 5) ograniczenie wydobycia 
węgla i produkcji stali. W za
mian powinniśmy zwiększyć 
przetwórstwo ropy naftowej. 

„Polska zajmuje drugie 
na świecie (po AUiStraHi), a 
pierwsze w Europie miejsce w 
wydobyciu węgla liczonego na 
1 mieszkatca (5150 kg w l985 
r.) ł ostatnfe miejsce w Eur1>
pie w przetwórstwie ropy naf
towe; (380 kg na 1 mieszkań
ca). Tu leży klucz naszych nie
PoWOdZeń. Przy studiowaniu 
roczników statystycznych GUS 
uderza jedna prawidłowość -
począwszy od przelomu lat 
pięćdziesiątych i sześćdziesią
tych następuje wszędzie (z wy
jątkiem Polski) gwaltowny spa
dek wydobycia węgla: w Bel
gii z 30 do 6 mln t, we Fran
cji z 56 do 15 mln t, w RFN 
ze 151 do 90 mln t, w Wiel
kiej Brytanii z 230 do 91 mln 
t. Polska natomiast systema
tycznie zwiększala wydobycie 
- z 38 mln t przed wojnq do 
192 mln t w 1985 r." 

Jeszcze do niedawna mówio
no, że Pooska na węglu stoi·, a 
Jerzy Gdynia twierdzi, że 
przez węgiel le·ży. $wiat za
chodni zawdzięeza swój powo
jenny rozwój dwom surowcom: 
ropie i metanowi. Poza tym 
kra•je zacho<lnie zmniejszy~y 
produkcję stali. W produkcji 
na jednego mies1l'kańca Polska 
(458 kg) wYprzedza Wielką 
Brytanię (251 kg), Francję 
(321 kg) I Włochy (402 kg). Na
tomiast więcej od nas produ
kują: RFN (644 k·g) i Belgia 

(1087 kg). 

Zmniejszenie wydO'by<:ia wę
g.la i prodiwkcJi stall przynios
łoby ewtdentne korzy5ci: osz
c%4dnoki energetyczne, odcią
ten.ie tiransiporlu Jte>aejoiwego, o
graniczenie zanieczys~a 
środowi~ka naturalnego. Prze
mysł węglowy 1 hutniezy zu
żywa ~5 proc. energii dostar
czanej do przemysłu uspołecz
nionego. Na pięć wagonów to
warowych dwa załadowane są 
węglem. 

Jerzy Gdynia uważa, że stać 
nas na zbudowanie do 2000 ro
ku 2-3 rafinerii o potencjale 
przetwórezym 1 o mln t ro.py 
kaida. Mog!l.libyśmy zwiększyć 
,przetw6rstwo nie do 25 mln, 
jalk OOtireślił minister przemysłu, 
leez do 40-50 mln t, a wy
dobycie węgla zmniejszyć do 
100 mln t. 

NIEZBYT 
UZASADMONY 
OPTYMIZM 

W obecnej sytuacji kraju 
bardzo trudno jest przedstawić , 
całościowy program rozwoju 
gosipo<iarczego. Nie ma go rów
nie-i Ryszard Bugaj i nie zna 
nikogo, kto taiką koneepcję 
mógłby opraeować. W rozmo
wie z Aleksar~m J. Wieczor
kows-kim na łamaeh „TYGOD
NIKA KULTURALNEGO" (nr 
6) były doradea NSZZ „SoJi
darność" mówi: 

,,Nie jest możliwe, aby jed
na osoba objęła swoim progra
mem calość polskiej gospodar
ki. Natmniast mam swoje sym
patie i pewne intuicje, które 
na paru polach mogą być pod
stawą mojego prywatnego wy
silku intelektualnego, To nie 
jest chyba tak, żeby programy 
w sensie rozwiniętych koncep
cji byfo sens budować przed 
sytuacją, która stwarza na 
nie zapotrzebowanie. Jest takie 
powiedzenie Leszka Kołakow
skiego, ;;, _ jeżeli programu nie 
ma, to dlatego, że jest niemo
żliwy". 

Ale jakiś pro-gram musi chy
ba mieć rząd. Premier i miniis
trowie nie mogą działać bez 
koncepcji. BY'}y wielo•letni prze
wodniczący Komisji Planowa
nia przy Radzie Ministrów, 
Stefan Jędrychow~ki, twierdr.i 
jedna•'.t w tygodnilk.u ,,MEGA
WAT" (nr 2), że nowa ekipa 
rządowa nie ;;daje sobie spra
wy ze skali istniejących za
groźeń. 

„Panuje klimat pewnego ro
dzaju euforii i optymtzmu nie
zbyt uzasadnionego. Ciekawe, 
że także w spoleczeństwte na
stqpil pewien zwrot w kierun
ku zwiększenia nadZiei na 
przyszlość, co potwierdzają ba
dania prowadzone przez CBOS. 
T11mczas1?m fakty i dane o
biektywne wskazują na rosną
ce zagrożenia. 

Grozi przyspieszenie inflacji, 
która bez zdecydowane.go prze
ciwdziaŁania może w roku 1989 
prz21brać rozmiary zbliżone al
bo nawet przekraczające 100 
procent, mimo że zapowiedzi 
oficjalne są znacznie niższe. 
Istnieje wiele czynników, któ
re dziala;ą w kierunku rozsze
rzenia inflacji. Od roku 1983 
nie ma żadnego programu. wal
ki z infI.ac;ą, a to co się mó
wi na ten. temat jest najczę
ściej retor11ką". 

Podejmowane obeenie refor
my gospodareze, s·połeezne i 
po.lityczne rodzą py-tanie, czy 
nie odchodzimy od socjalizmu? 
Stefan Jędrychowski sądzi, że 
nie można dziś jednoznacznie 
odpowiedzieć. Wszystko zależy 
od dalszego rozwoju. 

„Teraz znaidu;emy się w 
epoce, która przez historię go
spodarczą nazywana ;est epoką 
grvnderskq. Taka e1>0ka istnła
la w początkowym okresie roz
woju kapitalizmu. Dziś mn<>żą 
się różnego rodzaju 1p6łki, 
mnożą się fundacje, projekty 
specjalnych stref ekonomicz
nych. Te inicjatywy są trakto
wane jako remedium na wszy
stkie niemal istniejące bolącz
ki. Po epoce grynderskiej na
stęPoWaly okresy bankructw i 
zalamania wielu inicjatyw. U 
nas też to prawdClJ)odobnie 
nastąpi, a inicjatywy typu 
cwaniackiego, wykorzyst1tiąc 
różne nieprawidlowo§ci syste
mu, będą musialy upaść. Do 
tego potrzebny jest norma.lny, 
zdrowy rynek". 

Stefan Jęclrycho·wski scepty
cmie zapatrwje się na mOOli
wość porozumienia na.rodowego. 
Porozumienie ze wszystkhni 
bez określonyeh podstaw i gra
nic jest tak samo niereaUstycz
ne jak jedność moralno-ipo.li
tyczna całego społeczeństwa. 
Ro?J1nowy z opozycją mmszą O<d
bywać się na Oikreślonej pla,t
fo.rmie i przy okreś'!onych gra
ni.cach ustępstw. 

W DĄżENlIU DO 
POJ'EDNAN!IA 

Z danych biografieznf(:h za
mieszczon.)"C'h w „TRYBUNIE 
LUDU" (nr 32) wynika, że 

przeciętny włek 0«6b, które za-

siadł)" łl lutego 1989 r. Pt'ZY 
„okTągłym s·to~e", wynosi 53 
lata. Najmłodszymi w gronie 
57 uczemników obrad są: Zbig
niew Bujiak, Wład:fl'ław Frasy
niuk, Maciej Mankld ł Jacek 
Meritel (po 34 lata) orai: To-
masz Adamczuk, Aleksander 
Hall, Aleksander Kwaśniewski, 
Tadeusz Rąci;kiewic-a i Edwaird 
Szwajkiewicz (po 35 lait). Naj
starszą osobą jest Stanisłaiw 
Stomma (80 lat). Ponad 70 lat 
mają: Jerzy Turowicz (76), 
Władysław Sila-Nowicld (75), 
Jan Kostrzewski (73) i Alek
sander Gieysztor (72). Liderzy 
ruchu związkowego Uczą: Lech 
Wałęsa (45 lat), Alfred Miodo
wi-cz (59). Pierwszy jest elek
trykiem, absolwen·tem Zasadni
czej SZkoły Mechani.meji Rol
nictwa, a drugi ma wykształ
cenie średnie i zawód hutnika. 

W warunkach uznanego ofi
cją !nie pluralizmu oojawiają 
się artykuły, które jeszcze !}ie
dawno wywołałyby srok. W 
tygodniku „KULTURA" (nit' 6) 
Andrzej M. Faliński pisze o 
potrzebie pojednania ma~ksi.s
tów z liberałami. Uważa z.a 
niefortunny fakt, że w ruchu 
socjalistycznym liberaH:mn nie 
:!lna!a.zł miejsca jako formaeja 
intelektualna i etyezna. 

„Historia obeszla się doś~ 
brutalnie z obu koncepcjami. 
Ani jednej, ani drugiej nie 1.1.
clalo się stworzyć realiów, któ
re odpowiadałyby fundamental
nym wlaściwościom postulowa
nych ladów spolecznych, tvm 
bardziej ekonomicznych. To zaś, 
co weszlo do spoleczne; prak
tyki, to pewien typ postawy 
i wyczulenia na problemy spo
leczne, wcaie nie tak odlegle 
jak prezentują to wytrwali i 
pryncypialni apoLogeci obu 
stron. Nad obu formacjami in
telektualnymi wisi też groźne 
memento: faszyzm jako klęska 
liberalne; formv rządów i sta
linizm jako klęska n&Wej for
muly ludowładztwa. Dziś już 
nikt nie twierdzi, że ideal spo
łecznego liberalizmu w klasycz-
nej postaci ;est możliwy do 
spelnienia, tak jak nikt nie 
twierdzi, że stalinowska for
mula «Od etatyzmu do komu
nizmu» jest udaną próbą ucie
leśnienia K. Marksa snu o 
sprawiedliwości". 
Liberałowie nigdy nie byli 

de>gmatyka.mi. W systemie 
wartości cenili pracę jako źród
ło zamo·żności, szanowali włas
ność, uznawali równość szans i 
sprawiedliwe zróżnicowanie ja
ko skutek koniecznej konku
rencji. Oni nadali połitycmy 
'-s~t lt w2rt~~ciom ogólnoludz
kim. W Ich Ideologii występujt' 
zasada tolerancji i wolno·ści 
sumienia, nakaz humanitaryz
mu i działa·nia w dobrej wie
rze, pluraliz-m ekonomkzny, 
związkowy, ideowy i po-litycz
ny. 

PROGI ś \i\ilIĘirEJ 
BRYGIDY 

O kościele św. Brygidy w 
Gdańsku i poglądach księd'La 
kanonika Henryka Jankowskie
go interel'Sująco pi'Sze w tygod
niku wrocławskim „SPRA WY 
I LUDZIE" (nr 5) Stanisław 
Kubiak. Przytaczam dwa frag
menty· artykułu: 

PYTAMY: 

Jaki hyl miniony_ tydzień? 

Prof. JA!N StzCZEP AŃSKł - socjofog, działacz 
polityczny, członek Rady Konsultacyjnej przy Prze
wodniczącym Rady Państwa. 

_...,.. ...... ~„ . ""', 

- Niewątpliwie najważmeJszym wydarzeniem minionego ty
godnia były rozpoczęte w Warszawie obrady „okrągłego stołu". 
Zapytany, dlaczego nie zasiadam przy nim, choć brałem udział 
w rozmowach przygotowawczych, odpowiadam: owszem, ucze
stniczyłem, ale tylko w jednym zebraniu poprzedzającym „okrą
gły stół", mianowicie w pierwszym spotkaniu Czesława Kiszczaka 
z Lechem Wałęsą. Nie odegrałem tatn zresztą żadnej roli. Poza 
tym, nie można zapominać, że mam już 76 lat i czas najwyższy 
zacząć się wycofywać z czynnego życia. Jest to w każdym razie 
moja suwerenna decyzja. 

Oczywiście, można spekulować na temat efektów priłktycz
nych toczących się obrad. J a widzę to tak: co może być powie
dziane, zostanie powiedziane. Co powinno być zrobione - po
winno być zrobione. A jak będzie naprawdę, czas pokaże. Trzeba 
więc czekać. 

M.1iCHAŁ fu"'TROWS/Kil - rzemieślnik 

- Wracałem w niedzielę z rodziną z ferii zimowych w Zako
panem m.in. przez Piotrków i Srock. Za Srockiem w kierunku 
L.odzi, na ter:nach budowy autostrady leży sobie „~od chmurką" 
kilkaset workaw cementu. Nie wiem, jak długo leży po wyglądzie 
w~rków można domyślać się, że długo. Wczoraj ~ie padało, ale 
dziś od rana deszcz i cement może całkowicie zniszczeć. Zain
trygował i zbulwersował mnie ten widok, gdyż jestem zaintert:
sowany kupnem worka cementu do moich potrzeb produkcyj
nych. Niestety, w handlu zrealizowanie tego prostego spra'lll."llnk:U 
nie jest możliwe. A tam, na polu ... 

A.S. PM{:ODY - przechodzień 

. - Jak- długo już się remontuje, bez wyraźnych śladów prze
biegu I?rac'. Handlowy Dom Dziecka przy ul. Piotrkowskiej? IO 
lat? W1ęceJ? „Okrągły stół" usiłuje wypracować metody obronne 
przed ~lęską, .między innymi, gospodarczą. W tym świetle ludzie 
o~pow1edzialn~ za remont HDD śmiało mogą kandydować do 
"?1ana sabotazystów. Czy w Polsce już naprawdę nikt za nie 
me poniesie konsekwencji?! Czy długo jeszcze można bi:dzie 
bezkarnie kpić sobie w Ż~\\'e 0rzy ze społeczeństwa? 

Zanotował: MARIEK KOIP·R:OWSKil 

Zm-r1 nasz 
.KOLEGA 

JE'RZY KATARASIŃS(Ka: 

Pracowaliśmy razem w latach 1979-1982. 
Jurek był sekretarzem redakcji, potem zastępcą redakto

ra na.czelnego. Wniósł do na.ze) pracy wiele nowych pomy. 
11l6w, inicjatyw i tw6reze;;-o niepokoju. 

I blkłm Go zap:imiętamy. KOLEDZY Z REDAKCJI 
„ODGŁOSOW'' 

\Y !1n1u 1 lutega 19·39 rt>ku zmarł w wieku 52 lat 

REDAKTOR 
JERzy KATARASIŃSKil 

wieloletni członek j działacz b. Stowarzyszenia Dziennikan:y 
Polskich, b. pracownik ;,Dziennika. Ł6dzkieg-0" lód'llkleJ 

telewizji i „Odgłos6w". 

Rodzinie Zmarłego składamy WYrazy serdec:znego ww.p6ł-
czucia. 
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„Kokiól ten budowano w la
tach 1394-1402. Byl katolicką 
twierdzą obronną, gdy zwycię
żała w Gdańsku- reformacja. 
Potem 'IDt/Chodziły z niego zwy
cięskie pochody kontf'Tefor\tia
cii. Kitka razy płonął. W 1945 
został spalony jako germańsk.L 
Odbudowany tD 1at4ch siedem• 
dziesiątych przekutalcll słę w 
centrum ka.tolików, kałt.Dtn6to, 
ewangelików, .Żydów i bezboż
ników, których ziednocz21la - Zaczęłam krzycze6, wymyślać na nich, ze złości l ze stracha. 
niechęć lub nienawiść do legat- bo bałam się, że umrę. Przybiegli, owszem, i ten dyiurny lekan. 
nych wladz. Inni - oczywUcłe, od kł6re&'o czuć było w6dkę, kroił ml skalpelem iywe ciało na 
dojrzą w tej mieszance wyraz · ręce. Tak się ze mną obchodzili Jak z trupem. A teras mówllł. 
pluralizmu i zamiast 0 polity- że Jestem głupia - reportaż RYSZARDA BINKOWSKIEGO. 
ce mówić będą o religijnej - Pierwsze wrażenie: gdy wysiadam z samochodu powietrzem 
inicjatywie ekumenicznei. (. .. ) wstrząsa potężny huk. Wkrótce następuje drugi. Potem trzeci. 

Przy wejściu do Koścłola I tak Już będzie do godziny drugiej po południu. W budynku 
wywieszono tablicę z napisem: od wstrząsów dzwonią szyby w oknach trzęsą się meble, drłą 
«KOściól Swiętej Brygidy. drzwi - reportaż EUGENIUSZA IWANICKIEGO pt ,Krajobras 
Sanktuaria~ Kr?lowej świ~ta po strajku". • ' 
pracy>~. W 1;dn~1. z .W.n~k mtę- - Teoretyczni~ nie wolno Polakom wywieźć nic lub prawie 
dzy filarami wisi ctęzki obraz nic, o czym głoszą wręczane na przejściach granicznych ulotkL 
Her~na .Hari:a z 1612 roku. Ale nie z nami takie numery! Kupują więc rodacy przede wszy. 
Brygida. siedZi tam trzymając stkim obuwie, o'dzież dziecięcą, sprzęt sportowy, niektóre arty. 
kiucz.; óz. koSmi~'tanai nią, c7u- kuły spożywcze. I chyba znaczną część przewożą - korespon
~a r 1ca wię · o za.ozy- dencja DARIUSZA DOROZ~SKIEGO· 
cieika zakonu wychOwawczyń . 
dla sziachetny.ch panienek ma - Po wojme, kiedy Stalin wznowił "'.Yjazdy .na południe, Be. 
wspólnego -e światem pracy?" ria odkomenderował do jego ochrony całe armie. Z Moskwy do 
Ksiądz H~nryk Jankowski Soczi odchodzi~ prawie ró~o~ześni? . t~_zy •pociąg~. Wzdłuż trasy 

poinformował dziennikarm, że dyżurowały ty~1ące pracowmko~ ~d1cJ1 i .ageutow bezplecze6· 
za dwa lata będzie przy koś- stwa. Z dworcow usuwano pasazerow - pisze ANTON ANTO-
ciele Droga Krzyżowa - sym- NOW-OWSIEJENKO. • • . . 
bol umęczonego człowie'ka - Organizatorey imprezy przehczyh się. Siły porządkowe prze. 
współczesnego; ci~iąceg0 ro- chytrzyły pomarańczowyc!1 i nie poja.wily się na happeningu. 
botnika. Wykonania tego dzie- Komitet powitalny. nie nuał komu wręczyć chleba ł soli - ma
ła podjęła się profesor Szczo- teriał MARKA KOPROWSKIEGO o „Pomarańczowej Alłerna
drO<W&ka, ałe na razie utknęła, t)'Włe". ' 
boi się i zmaga sama z sobą. - Klasa uczyła się od czterech lat angielskiego I choć nie 
Ksiądz Jankowski jest zwo- zrobiła w tym zakresie nadzwyczajnydi postępów, chwyciła seas 

lennikiem duszpasterstwa ro- makabrycznego dowcipu. CbWYcił go również Idiota 1 poozerwłe· 
botników, a nie świata praey. nial ze złości. Aluzja była dostatecznie przejrzy11.ta - powieść 
Albowiem do tej drugiej gru- ANDRZEJA MAKOWIECKIEGO „Pięćdziesiąt melonów". 
py zaliezają się r6'1vniei: ci, - .Jan Duch spotykał się z Evą c-odzłennie. Wynajmowała 
którzy wyzyskują robotnik6w. pokój w ho!elu, dzwoniła do niego i natychmiast przyJeidża.L 
E L Na łaks6wkę dawała mu poprzedniego dnia. Robiła to w dy1• 

• • • kretny sposób - książka ANDRZEJA BRYCBTA ,.AzJ-1 poll• 
tyczny•. 
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1. 

No i stało się. Odbyło się pierwsze, inaugu
racyjne posiedzenie „Okrągłego stołu". Fakt 
ten epotkal się z bard20 różnymi i aiirzeczny
mł rea•kcjami. oto niektóre :1 nich. 

- Znów Polacy UTZądztli cyTk dla świata -
powledział pewien młody dziennikarz. 

- Najpierw nie mogli się spotkać, później 
1późniali się, wreszcie usiedli i pogadali i na 
t11m się skończyw - powiedziała Olga G. 

- SpelniU obowiązek wobec ojczyzny, ale 
czy to coś zmieni? - powiedział jeden stale 
wątpiący. · 

- Popdnili 1oolejny blqd, oddajemy wladzę 
ftCIZtl'll\ przeciwnikom - powiedrLiał pisa-rz, któ
ry cMubi aię stałością poglądów. 

'Różoorodno!ć i gpI-zeczność poglądów mnie 
nie dziwi. Niczego iinnego rnie naileżało się 
apodiiewać. Ale .;tiepokoi mnie nutka pesymiz
mu i niewiary w możliwość dokonania czego
!lmlwiek. Ludzie u nas ciągle oczekują cudu, 
nagłej zmiany, pojawienia się towarów w 
sklepach, zniknięcia wszelkich przesllkód ha-

tym, :!e bodajże d~e.ń. W1CZeś11ieJ wy1ruclhałem 
w „Wolnej Europie" narzekania przed111bawkie-· 
la prasy ,,drugiego obiegu", ~bo - jak kito 
woli - podziemnej, na d;i:iałanie ró:ilnego ro
dzaju cenzury w tej dziedzinie. A to cenzuruje 
teksty „polityczny dyaponent". a to sponsor, a 
to działa autocenzura„. Tak więc to, co u
waża się za niezależne, wcale takie niezaletne 
nie jest. 

2. 

Skoro jut „Okrągły stół" zaczął obradować, 
to czego p0 nim oczekuję? Sąd1zę, że zasadni
cze znaczenie będą miały o:brady „stołów pro'b
lemowych", czyli zespołów rolboczych. Tam 
musi dojść do starcia poglądów i w wyniku 
tego powinno nM"odzić się coś po,żytecznego, 
co powi·nno przyczynić się do rozwią.zarnia -
przynajmniej w załoteniach - naszych powszed-

Z tej ziemi 

wszys;tko m~ b~o prze'kauć w rmacjaich 
fPI'asowy<eh. Nie mogły być one zbyt ·obszerne. 

Tu chciałbym tylko zacytować za PAP rela
cję z wyipowiedzi Zd~sława Cackowslkiego na 
spotikaniu z dziennikarzami. Powiedział on -
wedłe repoirtera PAP - „iż przy wyborze 
określonego wa1'ia11.tu d1'ogł do 1'0zwo;u soc;a
lizmu w Potsce nie wolno - w imłę ;ego 
efekt1fto""Ości - zapominać o podstawowych 
celach socjalizmu, a f)1'Zede tosz11stkim o za
sadzie sprawiedliwości społecznej", Dalej Zdzis
ław Cackowski podkreślił, ,,że o wyborze kie-
1'Unk6w 1'0Zwojowych decydować będzie nie 
tyiko myśl teoretyczna, ale takźe praktyka 3po
lec%1Ul, uksztaltowana przez a.ktuatnq sytuację 
polityczną". 

4. 

Na łamach „Od.gl<>sow" rozpoczął i;ię spór o 

r61Jeymi postaclamt i w ró~ rej~acll klli· 
li ziemskiej. Kapitaldzmti drugiel pOłowy XX 
wieku nie da się porównać J kaipitaUzmem 
drugiej połowy XIX wieiku, co stało siQ ni~ 
bez wpływu socja<lizmu na zachod-,:ące t>ro<:elYI 
~eczne. C<> do tego niit ma ohY'b• r61ml<ey 
zdań między nami. 
Różnica zdań wy.s~puje naitornias·t w okre!

lenlu s,pooobów osiągania celów. Edmund Le
watlldows!k:i powiada, ie „zbudować sodttltrm.u 
nie można", a Grzegorz Matuszak twierdzi, że 
osiąganie tego celu przypomina marsz do ho
ryzontu. Właściwie do horyzontu nigdy nie mo
żna dojść, choć osiągnęło się punk.ty, które 
ja'k się wydawało - horyzont ten wyznaczają. 
To porówna!Ilie - przyznaję, że obrazowe 
ma jeden mankament. Można bowiem iść w 
złym kierunku, horyzont dostrzega111y wszędzie, 
w którą stronę nie spo.jrzymy. A do celu mo
żna też iść okręimą drogą. Czasem na tej &-o
dze pozosfaje zbyt wiele ofiar. 

mujących postęp, unifikacji poglądów wedłe 
wzoru wyznawanego przez oczekującego, do-
statku mieszkań, papieru, zniknięcia niczym 
sen złoty biuro.klracji oraz nadejścia wielu in
nych w.s.paniałoś-ci. któ~h inni dorabiafli się 
w mozole i pocie. Na przykład niektórzy o
ezekiwadi, ł.e X Plenum KC PZPR a.utomaitrcz
.nJ• sniHie k<l!Merwatyzm w myśleniu wielu 
clionk6w parlii, a przede wazystkim aiutoma
,tycznie - poprzez uchwały niejako - unowo
.cześnl apuat partyjny. Samo ai~ jednak ntc 
11.ie stanie. Nikt nie ustępu1je ze •woicll pozy
,cjł bez walki. 

Bez nieeierpliwośei i wielkieh 
oczekiwań 

Ne.gatywną odpowiedź Edmunda Lewanrlow• 
skiego na py·tanie: Czy można ·zbudować socja
lizm? - rozumiem jako protest przeciw pry
mitywnemu pojmowaniu procesów r<>zw<>ju 
społecznego. Romantyczni rewolucjooifoi rozu
mowali w sposób bardzo uproszczony, dążąc 
do natychmiastowego zbudowania Utoipi1i, Właś
nie zbu<lowamLa - tak jak ' się bUduje ' dom, 
fabrykę, bara:k, teatr, muzeum, ko-ściół. Oczeki
wali cudu. Oczekiwałi, że jak ty1ko zwycięży 
irewolucja, to zniknie wszelkie zło, prostY'tiJicja, 
złodziejsitwo, ludzie sta!Ilą się dobrzy, nilklt . nie 
ibędz:ie brał łapówek, nie będzfe mścił się ria 
nikim, wszyscy zamieszka,ją · w ,,.e?kl.anych cfo
mach", rzą.d2ić będą ludzie sklromni, mądrz:)', 
dobrzy, nie będzie potrzeba· policji, sądów, wię-
7lień. Ale stało się i.naczej. Więc zakazano pi• 
unia o prostytucji, zlodziej~e, wy-royślońo 
„wrogów lu<lu", ro.zbudowan~ milicję i r6żne 
służby specjalne, rozwijała się prywałia, samo• 
lubstwo i łamanie praworządności. w slowac.lł, 
hasłach, przemówieniach był to świat· najpięk- · 
iniejszy, ale słowa rozmijały się z praktyką;, 
ona przeczyła słowom. Takie · to byfo budowa
nie socjalizmu. Przeciw . takie~u b~dowaniu Ed
mund Lewandowski protestuje, takiego .bud9-
warua nie uznaje. .Twierdzi, ·że. taik bud~ć 
nie można, bo w żaden sposób nie 'osiągnie si~ 
zamierzonego celu. Pny takµn .budowiniu cel 
ten staje się czystą Utopią, a pr~eci,e:f; . nie o 
to chodZii, bo to nie ma ni•c wspólnego .z roz• 
wojem społe.czinym. I trudno się w ty!ń .z nim 
nie zgodzić. 

Ina>UgUracyjne posiedzenie „Ok!rąigłego stołu" 
pozwoli2o na prezentacje poglądów i propozy
.cii r62nym g:rupom, kitóte przy tym stole r.a
.siadiy. To był moment nie tyle uroczysty, co 
informacyjny. Uwailny czytelnik wygłosz.onyclh 
,teks-tów m~e ~obie porównać stanowiska, zna
letć punkty styczne i rozbieżności. Lud~e jed
nak zastanawiaii się nad tym, kto lepie-j wy-

LUCJUSZ WWDKOWSKI 

. ,padł? Jedni mówią, że Lech Wałęsa, inni, że 
gen. Czesław KiS!ZC'Zak, cli~ zaraz powiadają, 
1;e miał trochę za długie wylftą.p!en!e, inni 
wskazują na Alfreda Miodowicza.„ 

nich kłopotów. Ale samo się nie zrobi, Od 
„stołów problemowych" mogą jedynie wyjść 
impułsy. 

' Spotkałem się z poglądem, że d[a OPZZ by
Jolby znacznie k«zystniej, gdyby Alfred Mio
dowiez nie był członkiem Biwra Politycznego 
KC PZPR a tylko człoo'kiern KC PZPR. Takie 
usytuowa~ie szefa OPZZ w pa!l'tyjnej hierar
.chil nadało.by poczynaniom związ;~u większą 
autonomię. W ogóle - sąd.zę - dojrzała do 
nczeg6lowego rozpatrzenia struktura najwyż
szych władz partyijnyich. Czy powil11IlY być 
tam reprezentowane urzędy czy indywidualno
ści? Sądzę, że sprawą tą powinna zająć się 
Krajowa Konferencja Delegatów. 

W środę, 8 lute.go 1989 roiku, 1rozpoczęl! się 
obrady zesa>ołu zajmującego się aprawam1 go-
1podarezymi. Racje właściwie są mane. Tak 
przynajmniej wynika z relacji rzeczników pra
sowych, gdyż obra<iy toczą się przy d:rzwia-ch 
zamkniętych. Znany jest ~ ceł, czyild przys·zły 
kształt gospoda:rki polskiej, różm.ice zdań prunu
ją co do sposobów mających doprowadzić do 
osiągnięcia tego celu. 

Nie nieci&<pliwiłbym się w oczekiwaniaich 

Wracając do sipraw ,,Ok1rągłego stołu" .uba
wiłem się nieco usłyszawszy, że Alfred M1od<>
wic.:: występuje o zniesienie cenzury, a Jerzy 
Turowicz o.„ jej za<:howanie. Przypomnę od1po-

na rezultaty praic „Okrągłego stołu" i nie 
oczekiwałbym zbyt wiele po tych obradach. 
Byłbym zadow01lony, gdyby w reiruJ.tacie „histo
rycznego kompromisu" ustalono przyszły kształt 
legalnego działania opozycji. Zbliżają się bowiem 
wybory do Sejmu PRL i trzeba osiągnąć taki 
kompromis, aby najwyższa władza ustawo
dawcza w Polsce była rzeczywiście najwyższą. 
Obracly „Okrągłego stołu" odsuwają rołę Sej
mu PRL w rozwiązywaniu żywotnych proble
mów kll'aju i narodu na bok. Sejm PRL nie 
reprezentuje bowiem wszystkich sił, jakie dziś 
istnieją i działają w Polsce. ~zalo się, że 
ignorowanie tych sił jest siposobem działania 
rieskutecznym. 

wiednie kwestie z obu przemówień. · 
Alfred MiO<lowkz: - „Opowiadamy się za 

uczciwą walką o mandaty między przedstawi
cielami różnych interesów i racji. I aby za
pewnić swobodę wyrażania poglądów opowia
damy się za zniesieniem cenzury. A tcięc za 
8WObodą slowa i jawnością". 

Jerzy Turowicz: - „Obawiam się, że w 3. 
łstniejącej sytuacji, zwłaszcza sytuacji geopoli
tycznej, istnienie cenzury jest zlem koniecznvm. 
Chodzi natomiast o minimalizację tego zla, a 
więc o ograniczenie funkcji cenzury do ochro
ny autentycznej racji stanu i bezpieczeństwa 
państwa i rezygnację z ochraniania - jak do
tychczas - interesów wladzy czy partii, po
przez ograniczenie informacji oraz eliminowa
nie poglądów, które się komu§ nie podobają". 
Wesołość moja spowodowana była również 

Obrady „Okirągłego stołu" odsunęły· w c1en 
III Ogólnopolską Konferencję Teoretyczno-Ide
ologicmą PZPR. Ta Konferencja powinna mieć 
dla PZPR duże znaczenie, gdyż w wyniku teo
retycznych rozważań można będzie znaleźć od
powiedzi na kilka nurtujących ludzi pytań Po
winna ona pobudzić myślente, powinna skło
nić do poszukiwa·nia różnorodnych rozwiązań. 
Trzeba jednak poczekać na materiały, gdyż nie 

Łódź: historia, wspomnienia, relacje 

t u atuje palaee dawnej 
dzi? 

MARIAN ZDROJEWSKI 

W oowojennych lataeh słusz
nie szczyciliśmy się tym ie 
nareszcie „lud wkroczył do 
śródmieścia". do pańskich dwo
rów i oałaców. Nie tyiko lud, 
ale i jego przedstawiciele w po
staci najrozmaitszych użytko
wników. Nowi lokatorzy zamie
szkali pałacowe i dworskie wnę
trza. urządzali się oo swojemu, 
w zabytkowych wnętrzach urzą
dzali szkoły, przedszkola. żłob
ki, biura magazyny, zakłady 
orodukcyjne. A ponieważ czuli 
się w nich . swojsko" - a mo„ 
że traktowali to zasiedlenie tym
czasowo? - więc, nie starając się 
latami o właściwe, dewastowali 
i rujnowali je bezkarnie oo 
czym, iak ~<lyby nic si~ nie sta
ło. przenosili sie do nowych -
domów mieszkań. oomieszczeń, 
zdobytych za własne bądź oań -
~twowe nieniądze, ruiny zosta 
wiaiąc na laskę miasta. pań
stwa. niech sie kto chce martwi. 

Kiedy wreszcie uświa<lomi
Iiśmy sobie, że to jest nasze 
dziedzictwo. które trzeba chro
nić, bo wyznacza nam miejsce 
w świecie. bo stanowi o na
sze.i narodowej tożsamości 
spostrzegliśmy nagle. że na 
barki naństwa orze rzuco-
no ruiny, niczym wyrzut 
sumienia. A sorawcy ta-
kiego stanu rzeczy? Mają się 
i żyją w dobrym samopoczuciu.„ 
Na łaskę i barki państwa oo-

rzucono zrujnowane dwork·i i 
dwory. w których w latach za
borów i niewoli skupiało się 
wszystko to, co polskie, w któ
rych pielę~owano ojczyste 
tradycje, w których grom.a<lzo
no oamiątki rodzinne i narodo„ 
we. z. których wreszcie wyru
szano do powstań i walki o 
nasz byt. Z dwudziestu tysię
cy takich dworów w kraju o
stało nam się zaledwie.„ ty
siąc!, ratowanych i uratowa
nych kosztem wielkich nakła
dów finansowy>t::h. 

A i na naszym terenie przy
kładów nie trzeba daleko szu
kać. Oto zespół budynków Herb
sta, urzy ul. Przędzalnianej 72 
z pięknym •vestybulem, malo
widłami. witrażami. oranżerią 
i oa rkiem. Do 1975 roku mieś
ciła się tu Polska Akademia 
Nauk. Spółdzielnia Inwalidów, 
znaleźli tu nawet schronienie w 
Domu Dziennego Pobytu sta
ruszkowie. Pracownicy PAN 
pracowali, hodowali zwierzęta 
doświadczalne, pracownicy soól
dzielni nawet orodukowali 
bombki choinkowe i zarabiali. 
staruszkowie chronili 5ię tu 
orzed okrutnym osamotnieniem. 

kiedy rezydencję doprowadzo
no do całkowitej ruiny, oo oro
stu ~ opuszczono. przekaz.ując 
oaństwu, czyli władz.om mia5-
ta. konserwatorowi. No a wła
dze? Dla przywrócenia dawnej 
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świetności rezydencji zabytko
wej wyasygnowały około 350 
mln złotych, by mogło w niej 
urządzić ekspozycję wnętrz 
Muzeum Sztuki. A da w-
m użytkownicy? No cóż! 
PAN przeniosła swoją sie
dzibę na Piotrkowską 179, do 
zabytkowej sied·ziby odrestauro
wanej ze skromnych środków 
konserwatora czyli społecznych. 
Jest to klasyczny i nie poje
dynczy przykład. 

Podobnie ma się rzecz z in -
nym XIX-wiecznym pałacem -
Grohman6w, przy ul. Tylnej. 
Przez całe lata pałac był w 
użytkowaniu „Uniontexu", czyli 
dawnych zakładów Scheiblera i 
Grohmana. I słusznie. Latami 
wychowywano w tym pałacu 
dzieci. Tyle tylko że przez la
ta użytkowania pałac wraz z 
oięknym sąsiedztwem dopro
wadzono do całkowitej ruiny, po 
czym... przekazano miastu, a 
miasto - Muzeum Archeologi
cznemu i Etnograficznemu, mie
szczącemu się w katastrofalny::h 
warunkach wraz ze swoimi u
nikatowymi w skali światowej 
zbiorami. Pałac trafił więc do 
właściwego użytkown ika. którv 
wraz z konserwatorem latami 
ratował bedz.ie ruiny orzed zni
szcz.Pniem. an~ażu.iąc setki mi
lionów złotych. Za to poprzedni 
właściciel. odpowiedzialny za 
zrujnowanie obiektu nie Po-

odpowiedź na ~yitanie, jakie - może nieco 
przewrobnie - postawił w swoim artykułe Ed
mu.id Lewandowski: Czy można zbudować so
cjalizm? I być może aamo pytanie nie wywo
łałoby tylu r6?1ych opinii i sprzeciwów, gdy
by nie odpowiedź za.prezentowana zaraz na 
wstępie artyikułu: „Po dojrzalym namy§le 
twierdzę, że socjalizmu zbudować nie można". 
To kategoryc:me zaprzeczenie wywclalo wiele 
dyskusji, których 1rezulta1y nie trafiły jesz.cze 
na łamy pisma. 

Odmienny plllilk.t widzenia zapre2entował 
Grzegorz Matuszak w artykule „Czy można dojść 
do horyzontu?" zanu.cają<: Edmundowi Lewan
dowskiemu, że wdęcej uwagi poświęca intelek
tualnemu paradoksowi niż me:ryt<>ry>CZnie uza
sadnionym rozwaiżaniom. Grzegorz · Matuszak 
pisze: „jeżeli nasze wysiłki w ksztaltowaniu. 
warunków życia są daremne, a możliwość o
siągania pożądanych stanów rzeczy jest mi
tem, to kończy się igranie intelektualnym pa
radoksem, a otwiera się czarna otchłań bezna
dziei i chaosu.". Można byłoby poza tym powie
dzieć, że Grzegorz Matuszalk kwestionuje kom
petencje Edmunda Lewandowskiego do 2Jajmo
wania się tak poważnymi sprawami. 

Edmund Lewandowski - pow-Oiująe się na 
Kai!'oila Marksa - napLsał: ,,żadne spoleczeń
stwo nie może przeskoczy6 ,;natu1'tzlnych, faz 
swego 1'ozwoju. W .życiu spoleeznvm da -się 
realizować tylko to, co już dojrzalo dó .urze
czywistnienia". W tym stwię:rdzeniu, które 
trudno zakwestionować, zawiera się cały sens 
:rozumowanta Edmunda Lewa!Ildowskiego. Z ta
kim punk'tem widzenia zgad·zaim się całkowi
cie. 

Polska właśnie znalazła slę w momencie 

Boję się, że cały ten spór 01Piera się na gię
bokim nieporozumieniu. Cenię sobie publicys
tykę obu polemistów, ale odnoszę takie wraże- · 
.nie, że jakby roizmawiali na dwóch różn~ch 
iPłaszczyznach. Spróbuję zatem znaleźć punkty 
rz.bliżające do siebie obie płasm:zyizny, było.by 
bo'-'•iem dobrze, gdyby spór ten nie za'kończył 
się _na tym dwugłosie. 

krytycznym, kiedy dotychczasowy · sposób bu· 
dowania socjalizmu nie sprawdził się w pralk
tyce. Trudno przecież powiedzieć, że tbudowa
Iiśmy taki ład sPołeczny, w kt6rym panuje 
.s.prawie.dliwość społecma, dostatek i możemy 
spokojnie patrzeć w przyszłość. A prżecież już 
nasze wnuki miały żyć w pełnfl'l'l dos~atku. 
Szukamy więc s·pOS'obu, ahy do głosu doszli 
Iudz.ie, którzy myślą inaczej, a1e którym r.ów
nie droga jest przyszłość Poilski. Szukamy spo. 
sobu, aby można było uks2jtattować Polskę 
s?rawiedliwości społecznej bez po.trzeby łama
nia pra•wo:rządności. 

Myślę, że oba,j autoa:zy: Edmund Lewandow
ski i Grzego~z Matuszak zgodzą się ze mną, że 
socjalii-m jest rezultatem dotychcza,sowego pro
ce5..t społecznego, jest więc koniecznością tiis
toiryczną. Współczesny świat ukształtował się 
również w '"'Yniku rozwoju socjalizmu pod 

żadnych konsekwen-
Więcej kategory-

niósł 
cji. 
cmie 
wiek 
oałacu! 

odmówdł jakiegokol-
udziału w ratowaniu 

Nawiasem mówią(! tenże .sam 
użytkownik „białej przędzalni" 
znajdującej się w rejestrze za
bytków najzwyczajniej w świecie 
rozebrał ją i obiekit trzeba było 
z rejestru skreślić.„ Ni.c dodać. 
ni. ująć! 

Równie ookaźne środki po
chłania remont innego oalacu 
- Scheiblera, przy pl. Zwycię
stwa. Jednakże miał on więcej 
suczęścia - dawniej i dziś . Da
wniej mieścił się tu rektorat 

· szkoły muzycznej i jakkolwiek 
obiekt nie był orzysto.sowany jo 
jego o0trzeb, jednakże właści
ciel dbał, choć i tak oałac z:byt 
późno trafił do dzisiejszego u
żytkownika - Centralnego Mu„ 
zeum Kinematografii, które pod
jęło się gigantyC7lilego wysiłku, 
i to z wcale już udanym skut
kiem. 

Inna rzecz, ie na wiele obiek
tów zabytkowych ich użytko
wnicy został.i . skaz:ani". Tak jest 
z Akademią Muzyczną mieszczą
cą się dziś w nieprzystosowa
nym do swoich 0 otrzeb pałacu 
Poznańskich; z Akademią Me
dyczna zajmującą zabytkowy o
biekt, tzw. Pałac Miejskiego To
warzystwa Kredytowego, wznie
siony przy dzisiejszej ul. Mar
celego Nowotki ze składek prze
mysłowców łódzkich w XIX w. 
Podczas gdy pałac Poznańskich 
jest. na miarę możliwości, zad
bany a V\1szystkie remonty, na
prawy orowadzone są pod o
kiem konserwatora. tak pałac 
orzy ul. Marcelego Nowotki chy
li się ku r ..tinie wraz z i:iię
knymi malowidłami i sztukate-
rią. · 

Na inny pałac - Beintzla w 
Łagiewnikach ~kazany został 

Szpital Przeciwgnialiczy dla 
dzieci. N1e przystosowane do 
ip0trzeb szoitala oomieszczenia 
p-0wodują konieczność orowa
dzenia ciągłych orz.e.rólbek i 
.zmian. Dla ,szpi ta.la Je&t to co„ 
dzaj W)'II'Oku - nie mając gdzie 
się przenieść musi się stosować · 
do zaleceń straży ooż· męj na
ka7JUJąeej np. zbudowanie do
datkowej kiatki przeciWJ)O'iaro
wej, dla bezpieczeństwa pacjen
tów. Ndewykonanie - to za
grożenie i.. kary. wy'kananie, to 
naruszenie obiektu zabytkowego. 

Niemleżnie od dW0J:1ków i pa- ' 
łaców mamy na naszym tere
nie ogromne kubaturowo obiek
ty przemysłowe. mamy całe uli
ce zabytkowych, oięknych wi.lli, 
kamienic i kamieniczek które są 
- nawet bezwiednie, a może 
bezmyślnie - rujnowane. Jesz
eze kilka lat takiej gospodarki 
a - metodą strugania ołówka 
- dojdziemy do zabytkowego 
,spustoszenia. żeby ratować to, 
co d~iaj wymaga pilnych i 
nie cierpiąeych zwłoki starai'1 
!l)()tr:reba miliar<lów złotych, a ' 
konserwator ł6dmi posiada 
szczątkową część tych oieniędzy, 
rozpisanych na dziesiątki rato
wanych obiektów, środkól\V oglą
danych ' na wszystkie strony 
przez urzędników ministerstwa, 
urzędu miasta. przez komisję -
To cała golgota - jak wyznał 
ktoś znający s.zczegóły. Ile z 
tych milion.ów ! miliardów win
ni pokryć swawcy dewastacji 
.zabytków, ich dawni użytkowni
cy!? Ile wtedy moima by prze
m a ..l.Yć <lodetkowo oienięd2y na 
kulturę, oświatę, służbę 7Jdro-
1Wia!? Ile jesZiCZe obiektów za
bytikoWy·ch - oałaców. willi, 
kamienic zamieszkują bą<iź u
żytkują o•obnicy bezmyślnie de
wastujący je, a doprowadZliw
szy do rui.ny ~biegać będą o 
nowe - :r.b\ldowane oczywiście 
bądź wyremontowane na kos7-t 
miasta, natistwa - llOlnleucze
!Ilia? Czy t kto obdw l'Pl'&w-

.ców tego wandalWn.u? €ty 'i 
kiedy uki-6ciitr\Y bezprzykladna 
mamotrawien!e naszego dzie
dzictwa, prowadzą~ w nrost.ej 
linii do zaciskania oasa. ciągłe
go oszcJe(łzania tam J!dzie <>-
5.zczędzać nie wolno. Ze wzglę· 
du na następstwa. A jeśli - to 
mądrze. orawdziwie oo gospo-· 
darskul? 

Sposobów na ukrócenie takie
go stanu rzeczy jest wiele. Me· 
tody znane są w krajach rozwi
niętych. W pierwszym rzędzie 
- pokrywanie kosrt6w dewasta
cji. zrujnowania obiektu, trak
towanego w całym cywilizowa· 
nym świooie za coś nie2JWYkle 
nagannego. ootępianego. To do 
właścicieli. użytkownikaw, nale
ży udział w wydatkach, kosz
tach zachowania obiektu. teinon
towania. Także i w wysokich 
czynsza·ch - ~oosobów jest wie• 
le. 

W krajach W:%Oko rozwin1ę
tych zabytkowe kamienice za
miesz:kane są przez lokatorów. 
Czynsze są w nich bardzo dro
gie. Czy to znaczy, że mieszkać 
tam mogą iedynie ludzie zaso
bni. dobrze usytuowani? Nie 
padobnego. Zamieszkiwać po
zwala im w tych obiektach sy
stem o<>datkowo-kredytowy. o
olacalny dla obu stron. System 
broniący się przed wandaliz
mem, który gdy jest, jak u nas, 
·Powielany w wielu mutacjach 
niesie ze sobą zastraszają.ce 
i;kutki społec.zne1 w różnych 
obszarach :życia. 

• 
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ze str. 1 
tna w różny &po.sób mówić, aae jedną cechę 
mają wsipólną - są nieprze~Uipni. Dość wypi
tego soku nie zaszkodzi im, prędzej czy póź
niej i tak objawią nam swą właściwą naturr~. 

3. 

Z naszych wspólnych społeoznych pieniędzy 
zafoodowano uczestnikom stołu jeszcze jeden 
prezent - not€.S i długopis. Do noitowania, ry
sowania karyikatu!l', gry w kółko i krzyżyk i·tp. 
Rząd dyskretnie nie inger~ł w spooób wy
korzystania powyższych akcesoriów. Wścibski 
reporler przejrzał w przerwie obrad ws;zysit
kie notatndki. Były puste. Jedynie kilku przed
stawicieli szero1ko rozumianych slł kato1U.ckich 
n()towało. Mieli tak po pół kartki zaipfaików. 
Pirawdziwym wścibstwem byłoiby jednak Ujaw
nia.nie ic'h treści. Dla porządku do.dam, że nie 
ośmieliłem się i•ch czytać, co w razie potrzeby 
zeznam pod przysięgą. Nie wszyscy jednak mi 
zaufali (może Z!l'es21tą nie o mnie to chodziło). 
No-ia.tniki obydwu sąsiadów Alfreda Miodowi
cza byly absolutnie czyste, choć przedeż cała 
Polska widziała jak intensywnie coś pisali 
podczas wystą.pienia Lecha Wał~y. Podobną 
o.'Słirotność wykaza.ii inni. 

Tylko jeden z uczestników rozłOIŻył przed so
bą krzy:7ńwłkę, co oczywiście natychmiast do
strzegli ciekawscy fotorreporterzy, głównie ze 
strefy dewizowej. Był to laureat Nagrody No
bla. Jedyny zres-Dtą w tym towarzystwie. 

- Ta krz1/Ż'6wka ;est podobnie trudna ;ak 
dzisiejszy dól - odpowiedział Lech Wałęsa re
porterowi „Odgłosów" na pytanie, czy podczas 
pierwszego dnia rozwiąże wszystkie brakujące 
hasła (.na 51 miał ich już wpisanych cztery). -
Ja. tak sobie tylko treningowo to Tobię. Jed
ni rvsuJą, inni podpisu;ą, a ja. rozwiqzu;ę 
krz11ż6'!Dki ..• 

„Knytówka r: iikisem" zniknęła z teJ czę§cl 
~. klt6ra na.Ieżna byfa przyw6dcy ,,SOlidar
,ności" ipodczas przerwy. Nie było Jud: tłumu 
nporterów, nie było więc komu 'ed pokazy
:wać. Na odpoiwiedi czy f.st<>itnie Lech ~ałęsa 
jes<t mistrzem w !l'ozwiązywaniu skomplikowa
n:rch ka-zyi6wek również musimy poczekać. 
Przyszłość nam tego nie osrozędzl doświadc.zyć, 
• historia to oceni. 
Nałeży jednak z całego serca pogratu!lCYWać 

Lech('}Wi Wałęsie umiejętn('}ści wykorzystywa
nia maa.-ginalnyich nawet elementów do ·ro-zgry
wania ich w środka.eh masowego prze!kazu :ia 
własną korzyść. Wyg1ąda na to, że Jest to J~
dy.ny człowiek w Polsce, Jrt?rY .doskonale ro
zumie, co jest potrzebne dziennikarzom .. Obo
jętne jest w tym prizyipadlku, czy decyduJą o 
tym jego doradcy, czy też oo sam. - ~talem 
1ię politykiem - poiwiedziiał w wywiadzie dfa 
„Kuriera Polskiego" tuż .przed cla'ągłym sto
łem Lech Wałęsa, a współczesny polityk bez 
ięy.mpatij ze strony kamer~ystów ty., ~otorepor
tef6w i reporterów prędzeJ czy pózmeJ S'kazalflV 
jest na spadek popularności. Wałęsa do_sk<>n<i:le 
to rozumie i wie, że dziennikarze U".".1e~b!a1ą, 
jeśli mogą najbardziej suche wydarze~1e okra
si~ jakimś sympatycznym szczegolem czv 
anegdotą. Krzyżówka była w przypadku ok.rą.~
le&o stołu jedynie dopełniei;_iem. cał~j .. su::~egó
fowo przemyślanej koo·cepcJi p0Jaw1en•1a s1~ w 
;pałaeu Radyi Ministrów Lecha Wałęsy 1 Jego 
ek~y. 

'· 
Ju?! :przed godzin!l dwunastą formowały sifi 

na Kraikowskim Przedmieściu pierwsze ·grupki 
gapiów. O tej też porze pojawiły s~ę w tej oko
li<:y ekipy telewizyjne z całego świata. . 

- Kto tu nam dzisia; nie zjechal - dziwił 
aię odpowiedzialny za obsługę dziennikarską 
olk.rągłego stołu przedstawi.ciel .,Intea-pressu". -:
Swiatowe sieci telewizyjne są obecne prz11 kaz
dym ważniejszym wydarzeniu w naszym kraju. 
Ale takie ekip11 jak telewizii duńskie,„ szwedz
kie;, hiszpańskiej itp. widzę po ra.z pierwszy.„ 

Warszawiacy udzielali wywiadów, a wszyst
kich obserwatorów intrygowało jakimiż to s~
mochodami zjadą uczestnicy obrad ratowania 
upadającej Połski. Był to pierwszy elemen<t 
rozmów o porozumieniu narod<?WY!'11! bat:dzo 
istotny proipagandowo, gdyż naJleipieJ daJący 
się sfilmować. 
PóCzątek oikrągłego stołu wyznaczono na go

di:i nę czterna.stą. Piei:wsze pojaz~y nadjechały 
pół godziny wcześnieJ. CzłonkoWle. ekipy par; 
tyjno-rządowej zrezygnowa1li z teJ rozgrywki. 
Przyjechali tym, czym jeżidiżą słu~bowo .n~ co 
dzień - poląnezami i peugeotami. ~m1ste.r 
Czesław Kisz,czak dysponował tego dnia naJ
fo.dniejszym wizualnie wozem. Jego czerwony 
Peugeot 505 SRD Turbo prezentował się doskC?
na le. Pozo.stali uczestnicy też nie m!eU się 
czego wstydzić. Polonezy i mercedesy przewa
bły. Wyłom zrobiła dopiero delegacja OPZZ. 
która w całości przyjechała mikrobusem wy~ 
najętym w ~,Orbisie" . Co prawda, .był to „Me:
cedes" ale o ile mi w iadomo firma ta me 
dyspo~uje i·nnej marki mikrobusami. Było więc 
sknmnie, choć przyzwoicie: . . 

Jakby przewidując taki rozkład ekipa „Soh
da!'ności" postarała się o przeb!tkę i to dosko
nale przygotowaną . Około godziny 13.15 ~łum 
przed Pałacem Rad.ziwiłłowskim nagl? wielo
krntnie zgęstniał. Jedna z dwóch aleJe-k piro
wadzących na dziedziniec rząd<;>weg~ g!11ach_u 
wypełniła się zwart.1 masą ludzi. Poiaw1ło ~1ę 
kilk11 transparentów: „NZS", „Lechu zaufC:hś
m!I Tobie - Solida.,.ność" Z minuty. z;a minu
tt, atmosfera robiła się coraz bardz1eJ gMąc~. 
S'~'.l„d~wan„· „Solidarność! Solidarność! Sot!: 
d:miość!". Tłum kipiał, wrzał, a c;ig61iną rado;;c 
i o-1brzymie zainteresowanie teleWJzyjny;~ ek_ip 
w b•li•ah newna obfitych kształtów ieimos~, 
któ~a pojawiła się w tym miejscu z pięk·n1e 
u~'ek">rowanymi paczkami z naip!sem „&>lidar~ 
n~'I:" które rozdawała. 

Wreszcie tuż przed godziną 14 s~. Le-eh W'<l: 
łe;a i iego ot0•czenie Idą od ut1cy Karo.'>J'°eJ 
pies z 1 (przy. rog.u . K~rowej i Kr~ko'~.~k1ego 
Przodrnieścia zna 1du1e się hotel „Bristol ). Po„ 
wo·ll przeciskają się przez rozentuzjazmowa~y 
tłum, da jąc sza nsę kade .i z oczekujących ekip 
telewizyjnych na zrobienie korzyst;iych ~la 
niej ujęć. Ten przemarsz ma jeszcze Jedno is
totne propagandowe znaczenie. Pozwala nie 
spóźniając się z momentem przybycia przed Pa
łac Rady· Ministrów spóźnić się na nl4ł obrad. 
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,,Okrągły stól" 
widziany od kulis 
5. 

Fmoreponer6w podzielono na dwie części. 
Po~ 1 Pool „O", W pierwszej. niewielkiej zresz
tą f!Ot'Upie, znaleźli się wybrańcy - Telewizja 
Pol&ka, PAP, CAF, KAW itp. Już po przyby'Clu 
ekipy „Sołlduności" i opozycji dołączyli do 
niej przedstawiciele BioU!t'a Prasowego przy Le
chu Wałęsie (Biuro Ochrony Rządu wydawało 
im glejty już w traikcie ohrad okrągłego stołu), 
czyli dziennikarze i fotoreporterzy prasy do
tychczas nielegalnej. Pool miał możność foto
grafowania każdego uczestnika przy wejściu do 
Pałacu oraz w hallu sali obrad, w którym 
oczekiwał na gosci minister Czesław Kisz-cz.ak. 
Pool „O" - w sumie 150-200 fotoreporterów 
l dzienni.karzy telewizyjnych kra.jowych i w.
granicznych - ustawiono po drugiej stronie 
sali obrad. Mógł fotografować tylko bezpośred
nie wejście na salę obiad i samych uczes~
ników siedzących jui przy stoae. Na tę operaqę 
przyznano im tylko 5 minut pcK:zyna.jąe pu'Il!k
tua.lnie od godziny 14. 

Rozdygotani i rozemocjonowani dziennikarze 
Poolu O" wpadają za przyzwoleniem służb porzą<:l
kowy~h na salę walcząc zażarcie między sobą . o 
każde korzystne miejsce. Przy stole są prawie 
wszvscy. Brakuje genecała Czesława Kiszcza·k~ 
i„. ekipy „Solidarnośd". Zza okien doch~z.1 
wrzawa i charakterys;tyczne, tnane wszystkim 
Polakom skandowanie. ZrobiW5zy zdjęcia o
becnym c-zęść dziennikarzy rzuca się do okien, 
,próbując przez rounaza1łle desiezem s~yby 
µchwycić to, co się dzieje przed wejś~i~. 
Nie każdą wszak redakcję stać na obstaw1en1e 
jmprezy dwoma ekiipami. 

Czas płynie, ' fotoreporter.zy d:epczą w 
miejscu, porządkowi wykazuJą p17rwsze o
znaki niecierpliwości z powodu pa~uJącego ba
łaganu, a najważniejszych uczest~ik~w ~d~
rzen ciągle na sali brakuje. Nap1ęc1e r?~11:e . 
Wszyscy już wiedzą, że Lech Wałęsa spo~ma 
się, gdyż po prostu ma kłopoty z. przedarc.1em 
się pieszo przez gęsty tłum ul!CY,· ~ mm.~t 
dla POOL-u „O" wydłuża się w dz1e~1ęć, poz
niej w piętnaście minut Nagle ogarnia wszY_
stkich gorączka. Stan nerwowości udziela s1ę 
siedzącym przy stole uczestnikon:i obr:id, , po
rządkowym, dziennikarzom. W t~J na~1~te1 .do 
granic wytrzymał~ści psychiczneJ c~w1h poJa
wia się wreszcie - Lech Wałęsa i towarzy
szące mu osoby. 

Fotoreporterzy uruchamiają setk! f~es~y 
swoich aparatów. Jest wejście, które 1awi się 
w charakterze symbolu. Jest wielkie, wspa
niałe wejście. Dobry wist na początek. Coś 
jakby z blasku wjazdu triumfalnego w staro
żytnym Rzymie. To jest to! 'Mistrzostwo w 
wykorzystywaniu środków masowego przekazu. 
W najbliższej przyszłości umiejętnoś~i te będą 
miały jeszcze nie jeden raz o1brzym1e znacze
nie. 

6. 
· Wreszcie siedzą razem. Nikt · nie narzeka, że 

został niewłaściwie posadzony, Wiadomo -
okrągły stół, więc: nie ma możliwości wyróż
nienia ani poniżenia nikogo. Ą jednak to. 
nieprawda. Wystarczy przekroczyć próg sali 
by zorientować się, że dwie strony są „rów-
niejsze" od pozostałych, że przy okrągłym 
stole w ogóle są strony! Dopiero po chwili 
odkryłem · przyczynę tego zjawiska. Prosto-
kątny kształt sali · narzuca swoją geometrię na 
tyle ~ugestywnie, że w tym kontekście okrąg-

łość stołu staje się :fikcją. Wszyscy mają za 
plecami ściany, z tym że jedni dłuższe, dru
dzy krótsze. Przenosi się to ·na stół - sie
dzący przy krótszych bokach prostokąta sa
li mają jakby mniejszy odcinek stołu Oczy
wiście doskonale wiemy, że to tylko optycz
ne złudzenie, że to nieprawda, ale ten, które
mu powierzono rozłożenie wizytówek i usado
wienie każdego z obecnych, na wszelki wy
padek delegację partyjno-rządową i „Solidar
ności" rozsadził przy dłuższych ścianach. 
Ostrożności nigdy nie zawadzi. Okrągłość o
krągłością, a ściany też w koiku stoJą tu nie 
od parady. 

Gener;il Czesław Kiszczak miał naprzeciw-
ko siebie okna, Lech Wałęsa siedział do nich 
plecami. Dowiedziawszy się o tym niektórzy z 
fotoreporterów jeszcze przed wejściem na sa
lę zaczęli szeptać o manipulowaniu obradami 
przez gospo,slarza czyli władzę. 

- Lech4 będzie się gorze; fotografować, gdyż 
na jego twarz nie będzie padalo światlo 
dzienne - mówili. Przewidywania ich oka1.ały 
się nieprawdziwe. Generał Czesław Kiszcz.ak 
nie skorzystał z okazji polepszenia swojego 
wizerunku kosztem swego rozmówcy I polecił 
umieścić we wszystkich oknach zasłonki. 
Oświetlenie imprezy było sztuczne, atmosfera 
przynajmniej do przerwy, raczej też. 
Tuż po wystąpieniu ministra Czesława Kisz

czaka próbował zmienić jej ton mecenas Wła
dysław Siła-Nowicki, który zaproponowat 
uczczenie chwilą ciszy pamięci niedawno 
zmarłych dwóch księży. Podsłuchujący pod 
drzwiami porządkowi skomentowali to na
tychmiast: 

- Teraz generał powinien poprosić o mi
nutę ciszy na cześć zmarlego niedawno bylego 
premiera Józefa Cyrankiewicza. 

Nic takiego nie nastąpiło - może minister 
po prostu nie dosłyszał tej rady. 

Mecenas zaś udawał się na przerwę w na
stroju optymistycznym. - Skoro tu zaczęliś
my rozmawiać, to dojdziemy do wspólnego 
porozumienia - powiedział reporterowi pod
nosząc się z krzesła - Moim zdaniem pierw
sza runda nie wypadŁa zbyt ostro. Poglqd11 
mogą być nawet bardzo ostre, b11teby t11lko 
były szcz.ere ... 

7. 
Bez względu na to, na ile szczerzy byli 

mówcy w swoich wystąpieniach, swoją po-
stawą i zachowaniem się podczas przerwy 
ujawniali znacznie więcej. W przylegającej do 
głównego pomieszczenia salce ustawiono 10 
okrągłych małych stolików. Ciasteczka, herba
ta, kawa, coca-cola, woda mineralna i oczy
wiście sok „Tymbark" czekały na gości. żad
nych wizytówek, żadnego wcześniejszego roz
sadzania. Miejsca wybierano tak jak chciano, 
bądź też tak jak zrządził to przypadek~ Kil
ka ekip telewizyjnych i kilku fotoreporterów, 
których tu wpuszczono, z miejsca otoczyli sto-
lik o najpikantniejszym składzie Minister 
spraw wewnętrznych Czesław Kiszczak i 
Jacek Kuroń popijający wspólnie kawę w to
warzystwie 'Stanisława Cioska i księdza Aloj
zego Orszulika. Sytuacja staje się przedmio
tem swobodnych żartów, które przecina w 
również w sposób żartobliwy Jacek Kuroń: 

- Muszę państwu powiedzieć, że to tylko 
pozcrrnie nowa sytuacja. Można powiedzieć. że 
ja zawsze przy stole ministra spraw wewnę
trznyc1i siedzialem, albo na jego wikcie by
lem. Przy tym jedzenie u generala Kiszczaka 

Foto: Miroslaw Kulłl 

nie bylo wccile najgorsze, u jego poprzedni-
ków jadło się o wiele gorzej. 
Tuż obok stolik z Lechem Wałęsą i jego 

najbliższymi współpracownikami. Jupitery 
świecą nieustannie. Wałęsa nie odrywając sit: 
od posiłk'u udziela wywiadów. Pozostali sie
dzą spokojnie, bacznie wsłuchując się w treść 
składanych oświadczeń. · 

Nieco dalej ekipa O:PZZ z Alfredem Mi-odo-
wiczem. Nastroje jakby smutne.. Sref związ- · 
ków zawodowych zamyślony patrzy gdzieś da
leko poza salę. Ożywia sie, gdy po dłuższym 
czasie podchodzą do niego reporterzy telewi
zyjni. Energicznie podnosi się ~ krzesła 1 z 
godnością wyprostowany udziela wywiadu. 

Te dwa stoliki dzieliło nie więcej jak 
pięć metrów pustej • przestrzeni sali Wymie
niano dyskretne spojrzenia, żadna jednak z 
siedzących przy nich osób nie odważyła się 
na przyjazny wobec kolegów z drugiej ekipy 
gest. Były to jedyne stoliki, od których przez 
cały czas trwania przerwy nie oderwał się 
nikt. Inni nie wytrzymali nawet 10 minut i 
rozeszli się po całej sali nawiązując kontakty 
i rozmowy z dawnymi i nowymi znajomymi. 
Pół godziny wcześniej Alfred Miodowicz pu
blicznie rzucił hasło Porozumienia Ludzi Pra
cy, teraz wyraźnie okazuje się, że 5 metrów 
stoi temu na przeszkodzie. Do wzajemnego 
kontaktu dojść musi, taka jest logika tego 
spotkania i tej · sali, ale kioś musiałby uczy
nić pierwszy krok, ktoś musiałby ukorzyć się 
przed drugim. Ekipy związkowców przywarły 
więc do swoich miejsc, nie umiejąc rozerwać 
tego towarzysko-politycznego pata. 

Wreszcie nie wytrzymują ludzie Lecha Wa
łęsy. Opuszczają recepcję i udają się z po
wrotem na salę obrad. Po chwili podnoszą się 
OPZZ-owcy. Alfred Miodowicz ma do wybo
ru dwie drogi dojścia na swoje miejsce: albo 
po stronie partyjno-rządowej, albo tut za ple
cami Lecha Wałęsy. Decyduje się na tę dru
gą. Wałęsa widzi to kątem oka l kiedy 
wreszcie Miodowicz znajduje się na jego wy
sokości odwraca się raptownie z uśmiechem 
na twarzy. ,,Protokolamy" impas przezwy
ciężono. Rozmowa zostaje nawiązana. Miodo
wicz odpręża się i od tej chwili Jest wyraź
nie już w lepszym humorze. 

Pytany moment później o to, kogo uważa 
za swojego głównego antagonistę przy stole. 
przewodniczący OPZZ wyznaje szczerze: 

- Samego siebie. Z nikim in.num nw będę 
się tuta; spierał. Ja zaprezentowałem nasz 
punkt widzenfa, koledz11 z • .Solidarności" za
prezentowali swój i trzeba dojść do Jakichś 
wspólnych Tozwiązań. Dta, nas najwaźnie;szq 
sprawą jest, żeby nie toczyć boju. w zakła
dach pracy, żeby nie dzielić zaU>g, nie awan
turować się. Czasy są cU;żkie i to do niczego 
nie doprowadzi. 

Tymczasem VI salonie recepcyjnym w dal
szym ciągu kręci się karuzela spotkań towa
rzyskich ludzi, którzy słyszeli o sobie od daw
na, ale dopiero tuta] mieli w większości mo
żliwość poznania się po raz pierwszy Sekre
tarz KC PZPR Leszek Miller wprost nie mo
że oderwać się od Zbigniewa Bujaka \ od
wrotnie. To najbardziej zajęta sobą para, ma
jąca bezustannie wciąż coś nowego sobie do 
powiedzenia. 

- Nic w tym dziwnego - komentuje zda
rzenie Leszek Miller. - Jesteśmy z tej samej 
szkoły, mam11 tych samych naucz11cieli. Z łez
ką w oktt wspominalUm11 lata spfdzona "' 
Zespole Szkót ZaWodO'W1/ch. w Z11Tardo'lDie. 
Jedna szkoła, ale jakże różne drogi przywiod
ły nas do tej scili„. 

- Ludzi po obydwu stronach W11Wodzqcych 
się z podobnych. środowisk ;est ' tu znacznie 
więcej. - dodaje Aleksander Kwaśniewski. 
Wspóln11 wydział Politechniki Gda.ńskie; koń
czyłem wraz z obecnym rzecznikiem praso
wym Lecha Walęsy. Widziałem jak profesor 
Jan Rychlewski z PAN witał się z Jackiem 
Kuroniem i obaj stwierdzają, że kopę lat się 
nie widzieli. Jest w tym jaleaś szczególność 
wydarzenia i szczególność svtuacji. Ob11 wy
niknęło z tego coś pożytecznego, a nie bylo 
to tylko spotkanie towarz11skte, bo nie o to 
tutaj chodzi ..• 

8. 

Obserwatorom udziela się optymizm płynący 
z tych miłych i serdecznych towarzyskich po
gawędek przeciwników politycznych. Bez 
zgrzytów jednak się nie obejdzie. Pierw!;zy 
dotyka mnie osobiście, kiedy jeszcze podczas 
przerwy zwracam się z prośbą do Adama 
Michnika o krótką rozmowę 

- Jaką prasę pan reprezentuje ~ pyta za
gadnięty. 

- Krajową - odpowiadam. 
- Jak się zcrrtentuję w chaTakterze paM 

pisma, to wtedy ewentualnie pcrrozmawiam11 
- stwierdza kr6tko, przystępujący do obrad 
o porozumieniu p.arodowym, Adam Michnik. 
Następne ujawnią się dopiero późnym wie

czorem podczas specjalnej konferencji praso
wej w „Interpressie" rzecznika rządu Jerzego 
Urbana. Wzięli w niej udział po raz pierwszy 
dziennikarze prasy podziemnej, nielegalnej. 
Przebiega ona w dobrej atmosferze do momen-
tu, kiedy jeifen z nich zarzuca rzecznikowi, 
„że nie jest ministrem naszego rządu". -
Martwi mnie ton arogancji, który pan wnosi, 
mówiąc, że nie jest ministrem pańskiego rządu 
r- replikował Jerzy Urban. Utrzymanych w 
podobnym tonie akcentów pojawiło się w wy
powiedziach przedstawicieli Biura Prasowego 
przy Lechu Wałęsie więcej. 

Moze więc rację miał przedstawiciel Episko„ 
patu, jego rzecznik prasowy, ksiądz Alojzy 
Orszulik, który zapytany podcza6 przerwy o 
to, kiedy zakończy swe obrady ouągły 1 stół 
stwierdził zdecydowanie: 

- Okrqglg stól zakończ11 się dzisiaj. To zM
czy w tum wymiarze. Natomiast 8 lute'go roz
poczną się prace zespołów „oboczych. 
Ksiądz miał na myśli techni~ną stronę za

gadnienia, ale jeśli nadać jego wypowieiłzi 
Inne, symboliczne znaczenie, to musielibyśmy 
dojść do smutnego wniosku, że w atmo~ferze 
narodowej zgody i wzajemnego szarunkn u
dało się nam siąść do stołu tylko raz. Po
cząwszy od następnego dnia drzemy koty da
lej. Bądźmy więc reali!:tami, optymizm od
łóżmy na później. 

MllROSLAW KULIS 

• 
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1. 
13 kwietnia 1943 r. berlińskie radio przerwa

ło program, żeby nadać komunikat specjał-ny. 
„ ... to lesie pod Smoleńskiem odkryto masowe 

groby 10 tysięcy polskich oficerów, zamordo· 
wanych przez GPU strzałem w tył glowy. Od
naleziono 3 tysiące cial w mundurach i z do
kumentami, tak że ich identyfikacja nie byla 
trudna. Specyfika terenu sprawiła, że zwłoki 
jakby 1ię zmumifikowaly. Między innymi od
kopano cialo generala Smorawińskiego z Lubli
na. W marcu 1940 r. przewieziono tych oficerów 
w wagonach towarowych z obozu w Kozielsku 
do Smoleńska. Stamtąd odeszli transportem c:Io 
Kozigorów. Przypuszcza się, że ogólem w ręce 
bolszewików wpadlo ponad 10 tysięcy polskich 
oficerów ... ". 

Tego_ dnia Berlin powtórzył jeszcze parokrot
nie komunikat o zgładzeniu w Katyniu 10 ty
sięcy polskich oficerów. $wiat wysłuchał tych 
meldunków z osłup'Teniem. Czyżby dokonano z 
zimnym okrucieństwem mordu na bezbronnych 
jeńcach wojennych? Był-obyt to w naszych cza
sach możliwe? Takie barbarzyństwo nie mieś
ciło się wprost w głowie. 

W rządowych kręgach Londynu i Waszyngto
nu wpierw zapanowałQ grobowe milczenie, _po
tem odczuwalne zakłopotanie. Jak zareagować 
na te makabryc2Jl"le wieści? Udać, że nic się nie
stało? To niemożliwe, Joseph Goebbels zrobił 
wszystko, żeby katyńskiej tragedii nadać jak 
najszerszy rozgłos. To Machiavelli, umie z czar
nego zrobić białe, może to sami Niemcy macza
li pake w tej zbrodni? 

16 kwietnia 1943 r. Berlin zwrócił się do 
Międzynarodowego Czerwonego Krzyża w Ge
newie z prośbą o wysłanie do Katynia komisji 
dla zbadania sprawy na miejscu, Podobne wez
WSJilie &kierował do Genewy emigracyjny rząd 
poi.ski w Londynie. 17 kwietnia 1943 r. londyń
aki PAP ogłosił o tym oficjalnie. Genewa od
mówiła. Na powołanie komisji musiałyby wyra
zić zgodę wszystk_ie zainteresowane strony. 
Również Związek Radziecki. ·To zaś nie wcho
dziło w rachubQ. 

2. 
Win.stan Churchill miał gen, Władysławowi 

Sikorskiemu za złe, ie dał się ponieść emocjom 
i u.stąpił pod presją romantyków z najbliższego 
ot<>Czenia. Polityka wymaga realizmu. Także 
trzeźwego myślenia. Są chwile, kiedy cześć i 
honor trzeba zakopać do ziemi. Czy nie można 
było poczekać z poruszeniem sprawy Katynia 
do zakończenia wofny? Po cóż drażnić tak 
ważnego alianta, skoro najcięższe walki na 
wszystkich fl'OIIltach dopiero przed nami? Ten 
krok, orzekł Winst.on Church!ll, okaże się brze
mienny w fatalne skutki dla samych Polaków. 

Nie pomylił się. 
Józet Stalin z wyrachowaniem wykorzystał 

nadarzającą się sposobność 1 w mistrzowsko 
skalkulowanym ruchu ze-rwał stosunki dyplo
matyczne z rządem polskim w Londynie. W 
krótkim oświadczeniu Moskwa stwierdziła, że 
rząd polski wkroczył na drogę porozumienia z 
Niemcami i przybrał wrogie stanowisko wobec 
Kraju Rad. Tą błyskawicznie podjętą decyzją 
Józef Stalin wylawirował Londyn i otworzył 
sobie furtkę do utworzenia w Związku Radziec
kim zalążka przyszłego rządu Polski Ludowej. 
Joseph Goebbels zatarł ręce. Wreszcie znów 
udało się poróżnić Polaków z Rosjanami. Od
wieczne waśnie odżyły. Katyń pozostanie krwa
wiącą raną na długie, długie lata, jeśli nie na 
pokolenia. 

A zapowiadało się nieźle. 
20 lipca 1941 r. podpisano w Londynie pakt 

polsko-radziecki. Moskwa zobowiązała się, że 
w \vypadku zwycięstwa nad Niemcami Polska 
zostanie przywrócona w swrch granicach. Pod 
dokumentem złożyf podpis generał Władysław 
Sikorski i ambasador radziecki w Londynie 
Majski. Uzgodniono poza tym, że w Rosji pow
stanie niezależna polska armia, którą zo1·gani
zuje generał Władysław Anders. 

Jeszcze w kwietniu 1943 r. Berlin zwrócił się 
do ki1ku pa!'istw i za ich zgodą powołał włas
ną komisję do wyświetlenia masakry w Katy
niu. Na pokrytym lasami, pagórkowatym tere
nie, schodzącym nad brzeg Dniepru mieścił s:ę 
ośrodek wypoczynkowy NKWD. Tu zjawiła się 
grupa 13 profesorów z Belgii. Bułgarii, Holan
dii, Danii. Finlandii, Węgier, Włoch, Rumun~i, 
Franc-ji, Jygosławii, Czech i Szwajcarii. ,„ 

3. 

Gen. Władysław Anders zaczął organizować 
polską armil} od -podstaw. Wiadomo było, że 
do radzieckiej niewoli dostało się 180 t~·sięcy 
polskich żołnierzy i oficerów. To oni mieli bvć 
trzonem pośpieszenie formowanych pulków. T5-
totnie żołnierze zaczęli spływać do punktó>1' 
werbunkowych szerokim dość strumieniem z 
ws7.vstkich zakątków radzieckiego gosuclarstwa~ 

Raptem pnjawiło się 7.3Slrnczenie. Gdzie of~
cero\\'ie? Dlaczego się nie pojawiają"? Co s:ę z 
nimi sta~o? 

Gen. Wladyslaw Anders orientował się \\-y

bornie, że wyższych oficerów i generałów \\-trq
cono do więziennych cel. Wielu przesluchivrnno 
miesiącami w osławionej Lubiance. Calą resz
tę rozsiano po obozach. I tak w Kozielsku zna
lazło się 4500 oficerów, w Starobielsku 3920, w 
Ostaszkowie 6500. W tym ostatnim obozie zna
leźli się prócz oficerów także polscy policjanci, 
zatrzymani na Kresach Wschodnich. 

żołnierzy potraktowano jak przestępców poli
tycznych i przewieziono do łagrów. Głównie d:J 
Workuty, Karagandy, w okolice Archangielska 

Jest·, ekspeptyza' i są dokumenty 

l do wyrębu lasów w syberyjskich tundrach. 
Opisywanie Ich losów mijałoby się z cP.lem. 
Każda polska rodzina wie o tym więcej niż 
zechcieli to dotąd ujawnić uczeni historycy z 
profesorskimi tytułami. Mróz, glód, katorga I 
szalejące epidemie. Makabra. 

Józef Czapski, malarz o światowej sławie i 
wybitmy publicysta przebywał na radzieckiej 
ziemi u boku generała Władysława Andersa. 
Po wO';inie wydał we Francji „Terre Inhumai
ne". W tej bogato udokumentowanej -książce 
opisał w miarę dokładnie przejścia Polaków na 
bezbrzeżnych obszarach Związku Rad7lieckiego. 
To dzieło jest dziś białym krukiem. Czapski 
wspomina: 

„Bylo to dla nas wszystkich dziwne i niepo
jęte, gdyź oficerowie z Kozielska, Starobielska 
i Ostaszkowa nigdy na apel nie odpowiedzieli 
i nigdy do nas się nie zgiosili. żolnierze powra
cali, o oficerach nikt niczego nie słyszal. •• ". 

Józef Czapski nie krył wzrastającego niepo
koju. Tym bardziej, że jakiś czas sam przeby
wał za drutami Starobielska i miał tam licz
nych I serdecznych przyjaciół. z początkiem 
1940 r. przewieziono go z grut1ką innych ofice
rów do obozu w Grjazowiecku. znalazł tam kil
kuset polskich oficerów, wyselekcjonowanych z 

spraw Europy Srodkowej. Wydał ksi-ążkę „Mas
saere de Katyn", opartą o badania, dokumenty 
f liczne wywiady. Autor wyjawił. że do radziec
kich źródeł i materiałów nigdy nie udało mu 
się dotrzeć. Józef Stalin ·nie powiedział o Ka
tyniu niczego konkretnego. Milczenie y; tej 
sprawie zachował Wiaczesław Mototow i And- ' 
riej Wy,szyfu;kl. Autor niczego te.ż nie usły11zał 
z us.t generałów NKWD Ra,jchmaina i Nasied.ki- -
na. 

W rejonie Smoleńska pracowały do końca 
1942 r. liC7Jile grupy Polaków wywiezionych tam 
na roboty przymusowe. Słyszeli od kołchoźni
ków, że w pobliskich lasach rozstrzeliwano of.i
cerów w polskich mundurach. Co bardziej 
przedsiębiorczy zaczęli szperać za grobami na 
własną rękę. Wkrótce mogiły odkryli. Niemcy 
udali głuchych. Na meldunki nie reagowali. Po
laków skierowano pMmiej w inne strony i o 
mogiłach ucichło. 

Sprawa odżyła z początkiem 1943 r. Trafiono 
nie tylko na groby polskich oficerów, ale rów
nież obywateli radzieckich. Dokonywano tu za
tem masowych egzekucji. Katyński las usiany 
był mogiłami. W pierwszym rzucie odkopano 
982 cill.la oficerów. Wszyscy zginęli od kul od
danych w tył głowy. Drugi otwór wychodził na 

,.. .. poU.łu;;,;,:J barak, w środku na stolach 1.01!· 
iożone fotograf.e zamordowanych, zeznania 
świadków, mundury, olówki i notatniki. Dużo
listów. I nagle ten wstrząs. W alfabetycznym 
spisie ofiar tej potwornej zbrodni odnalazłam 
pod „B" MZwis-ko Zbigniewa Boguckiego. O?oTc 
leżal jego list napisany na brudno do matki, z 
datą 6 marca 1940 r. Niemcy chcieli udowod
nić, źe oficerów uśmiercono w marcu 1940 r. 
A przecież Bogucki jeszcze wiosną l'.141 r. prze
bywal w twierdzy nad Bugiem. Czyżby Niem
cy popodrabiali dokumenty?". 

A może doszło do pomyłki? 
Tak twierdzi Maurice Rat, pisarz i historyk. 

Oświadczył kategorycznie, że na liście z naz
wiskami 2730 zamordowanych oficerów nie ma 
Zbigniewa Boguckiego. Jest za to porucznik 
Feliks Bogucki i kapitan Kazimierz Bogucki. 
Madame Devilliers padła zapewne ofiarą ja-
kiegoś niedopatrzenia. _ 
_ 9 maj-a 1943 r· Jooeph Goebbels odnotował 

w swym drobiazgowo prowadzonym pamiętni
ku: 

„Niestety, w grobach Katynia odnaleziono 
niemieckie kule. To amunicja, jaką .:.ostarcza
liśmy Rosjanom w okresie naszej przyjaźni- z 
nimi. Oczywiście, Sowieci powrzucali ją do 
mogil. Wszystko to jednak jest tajemnicze i 
jeśli się wyda, cala sprawa Katynia się zala
m ie". 

Do tak potwornej zbrodni zdolny był z1równo Adolf Hitler, jak i Józef Stalin. 
Sprawa Katynia wciąż czeka na wyjaśnienie. 

Były to kule kaliber 7.65 marki „Geco Serie 
D"'. Z czasem wyszło na jaw, że niemiecka 
fabryka „Gensehow" sprzedała do Związku Ra
dzieckiego jeszcze przed wybuchem wojny du
że partie pistoletów automatycznych 7,65, łącz
nie z amunicją. Właściciel - fabryki. Gustaw 
Genschow oświadczył po wojnie, że te pistolety 
z amunicją sptzedawał też do krajów bałtyc
kich. Ta broń wpadła potem w ręce Czerwonej 
Armii. 

Katyń w opiniach 
zachodnich publicystów Sprzeczności, sprzeczności, jeśli Niemcy do

konali mordu już w / 1941 r. z zamiarem zrzu
cenia winy na jednostki specjalne NKWD, to 
czemu czekali z ujawnieniem tej masakry aż 
do kwietnia 1943 r.? 

W Katyniu odkopano 4183 ciała polskich ofi
cerów. Tak podają źródła zachodnie. Wyłącz
nie na nie się powołuję. A co z resztą ofice
rów? Przecież do radzieckiej niewoli uprowa
dzono blisko 12 tysięcy oficerów. Jaki los ich 
spotkał, skoro nigdy nie zgłosili się do armil 
gen. Władysława Andersa? Gdzie i kiedy po
znikali, nie pozostawiając żadnych śladów. 

JAIN BĄBINSKI 

ob~zów w Kozielsku, Ostaszkowie i Starobiel
sku. Wszyscy oni przeżyli. 

Allain Decaux, jeden z bardziej znanych do
kumentalistów francuskich opublikował w 
1967 r. w Paryżu „Nouveaux Dossiers Secrets". 
Do tej pod każdym względem zajmującej i 
źródłowej książki gromadził materiały z mrów
czą pracowitością. Zbierał Listy, przeprowadzał 
wywiady. O Katyniu rozmawiał także z gene
rałem Władysławem Andersem. General nie ba
wiąc się w uniki, oświadczył wprost: 

„Dlugo nie ustawalem w staraniach, by od
naleźć naszych oficerów. Na, moje pytania o 
ich los Sowieci udzielali niezmiennie wymijają
cych odpowiedzi. Podczas pobytu w Moskwie 
zagadnąlem o to samego Statina, Odparl, że nic 
nie wie w tej sprawie i o niczym nie slyszal. 
Jeśli oficerów nie ma, to prawdopodobnie z 
obozów pouciekali. Niektórzy wyżsi oficerowie 
radzieccy dawali mi jednak półgębkiem do zro
zumienia, że popelniono jakiś fatalny bląd". 

W 1941 r. Stanisław Kot, polski ambasador w 
Moskwie spotkał się z Józefem Stalinem. Sko
rzystał z rzadkiej okazji i rzucił pytaniem cze
mu 1godnie z po.dpisanym dopiero co paktem 
polsko-radzieckim nie zwalnia się z obozów 
polskich oficerów. Stali.n wyraził zdziwieonie, 
czyżby, nic mu o tym nie wtadomo. W obec
ności Stanis.ława Kota przedzwonił do NKWD. 
Słuchał wyjaśnień z wyrażnym napięciem na 
twarzy. Wreszcie komuś przerwał i wyjaśnił ze 
złością. że amnestia dotyczy wszystkich Pola
ków, także oficeró\\-, mają być natychmiast 
pozwalniani. 

W Moskwie przebywa! wówczas amerykań
ski admirał William Standley z misją Beaver
brook-Harriman. Stanisław Kot przekazał mu 
treść swej rozmowy z Józefem Stalinem. Stan
dley powołał się na nią w książce wydanej w 
1952 r. „Murder of high strategy'', morderstwo 
\1- imię nadrzędnych celów. 

Po miesiącu Józef Stalin ponownie przyjął 
generała Władysława Andersa. Tym razem 
twierdził, że polscy oficerowie repatriowali się 
do lffaju na własną rękę. prawdopodobnie przez, 
Mandżurię. Władysław Anders z miejsca zare
plikował, że to wykluczone. Wie z własnego 
doświadczenia, że nikt tak łatwo nie wyrwie 
się spod ręki NKWD. Masowe ucieczki nie 
·wchodziły w og6Je w rachubę_ Józef Stalin po 
namyśle połączył się z NKWD. Polecił, żeby 
polskich oficerów niezwłocznie zwolniono. Gen. 
Władysław Anders doszedł do przeświadczenia, 
że jest to oczywista gra na zwłokę. Jedno dziś 
wątpliwości nie budzi. Józef Stalin łgal. Gdyby 
oficerowie zbiegli z Kozielska do iVfondżurii, 
n!gdy bv ich c<"ł „,:"°" P~nale7~qn'.> \·: 1·"1t\P~·1;:::m 
les~e. 

4. 

W drugiej PvłOv\·ie k'.1::etn:a l!H3 r. a32ncja 
TASS podała, że polskich oficerów istotnie 
przewieziono w marcu 1940 r. z trzech różnych 
obozów do innych, rozmieszczonych pod Smo
leńskiem. Oficerowie przebywali tam do czerw
ca 1941 r. Komendant obozów Wietusznikow 
oświadc7.ył, że zamierzał ewakuować oficerów. 
Było to jednak niewykonalne. gdyż napierajq
ce oddziały niemieckie zdążyły poodcinać linie 
kolejowe. 

Po wojnie wyświetleniem tajemnicy Katynia 
zajął się Henry de Montfort. specjalista od 

czole powyżej oczu. Ta precyzja dawała dv 
myślenia. Nie ulegało • wątpliwośd, że 
była to robota fachowców o bogatym doświad
czeniu. Wielu oficerów rrualo związane ręce. 
Na ciałach odkryto ślady po uderzeniu bagne- _ 
tern. Był to dowód, że stawiano zaciekły i roz
paczliwy opór do ostatniej chwili. Nad katyń
skim lasem wzniósł się od ra:r.u znak zapyta
nia. Kiedy nastąpiła ta krwawa, bez1itosna i 
okrutna rzeź? Po lipcu 1941 r., czyli po wkro
czeniu na te ziemie nrmil hitlerowskiej, czy 
może wcześniej? 

Przy zwłokach odnaleziono pudelka od wpa
łek, papierośnice, portmonetki i notatniki Tak
że listy. Były datowane od września 1939 r. do 
kwietnia 1940. Jedna z gazet nosiła datę 22 
kwietnia 1940 r. Późniejszyoh dokumentów nikt 
tu już potem nie odnalazł. A może jakaś pol
ska rodzina jest w posiadaniu listu od wymor
dowanych oficerów datowanego później? Była
by to rewelacja. 

A jeśli wszystkie te rzeczy ktoś starannie 
przedtem uszy.kowal I wyło.żył do wglądu powo
•anej przez Niemców komisji'? 

Allain Decaux wysłał do profesora Neville, 
członka tej komisji, list z prośbą o zajęcie sta
nowiska w tej sprawie. 

12 listopada 1966 r. profesor odpowiedział. 
„ ... tak, badaliśmy dokumenty wydobyte już 

uprzednia. Ale przeglądaliśmy też Listy i notat
ki odkopane z mogit w naszej obecności. Wca-
1.e nie zadawalaLiśmy się tym, co nam udostęp
niali Niemcy. Grzebaliśmy sami za u;szelkimi 
aastępnymi dowodami...". 
Potwierdził to profesor Palmieri z uniwersy

tetu w Neapolu, również członek powołanej 
przez Niemców międzynarodowej komisji. Za to 
profesor Markow z Sofii złożył po wojnie bar
dzo surową samokrytykę. Dal się wciągnąć w 
grę nieg-0dną uczonego. Mocno uderzył się też 
w piersi profesor Haidek z Pragi. Pojechał 1 

podpisał, bo zmusili go do tego Niemcy. 
We wrześniu 1943 r. wojska radzieckie oswo

bodziły Smoleńsk. 
W Moskwie pr:.:ebywala wtenczas pokaźna 

geupa korespondentów zagranicznych. Czekano 
na jakąś wzmiank«: o Katyniu. Nic, milczenie 
trwało długo. W.raucie w styczniu 1944 r. oznaj
miono na urzędowym HC.zeblu, że droga na 
miejsce zbrodnJ jesi wolna. z zaproszenia sko
rzystało wielu. Wśród nich Kate Harriman, 
córka amerykańlki~o ambasadora w Moskwie. 
Po powrocie Kate Harriman napisała. 

„Zbrodnia w Katvniu jest dzielem Niemców"'. 
W 1944 r. dla wyświetlenia okoliczności ka

(yńskiego mordu utworzono komisję radziecką. 
Ta wkrótce orzekła, że polskich oficerów roz
strzeliwali Niemcy. I to w okresie od września 
do grudnia 1941 r. Wpływowe koła w Anglii i 
Stanach Zjednoczonych odetchnęły z ulgą i zgo
dziły się z tą wersją. 

W kwietniu 1965 r. ukazał się w .,Histoire 
p~:rn r tous·• obszerny artykuł pióra Catherine 
Devilliers'. Autorka przebywala we Lwowie w 
marcu 1941 r. W tym czasie władze radzieckie 
zwolniły polskich studentów więzionych w 
twierdzy w Brzęściu nad Bugiem. Devilliers 
dowiedziała się_ od nich, że w jednej z cel 
przebywał w Brześciu Zbigniew Bogucki, jej 
bliski przyjaciel. 

W 1944 Devilliers udala się z delegacją pol
skiej armii w Związku Radzieckim do Kat;,rńia. 
Ta!.;: o tym relacjonuje w „Histoire pour tous"'. 

Załóżmy, że oficerów przewieziono do obo· 
zów pod Smoleńskiem. Dlaczego Ich jednak nie 
ewakuowano? Czasu byto aż nadto. Całe trzy 
tygodnie. Smoleńsk leżał w odległości 500 kilo
metrów od ówczesnej granicy Kraju Rad z 
Niemcami. Dwa inne polskie obozy, ale polskich 
żołnierzy, poł-ożone o 65 i 130 kilometrów od 
Smoleńska, władze radzieckie ewakuowały. 
Dla-czegóż więc te bliższe Smoleńska, pełne o
ficerów, zostawiono hitlerowcom jako łup i ty
tuł do chwa~y? 

5. 

Radziecki prokurator Pokrowski oskarżył 
na Procesie Norymberskim Niemców o popeł
nienie katyńskiej zbrodni. Jej sprawcą miał być 
pułkownilt Arens. Odnaleziono go. W istocie na
zywa! się Ahrens. Udowodnił bez trudu, że w 
tym czasie wcale pod Smoleńskiem nie prze
bywał. Pokrowski wymienił nazwisko pułkow
nika Bedenka. To Bedenk mordował. Pułkow
nik udowodnił, że w krytycznym czasie pełnił 
służbę w całkiem innych rejonach, Argumen
tem o niemieckich kulach w grobach Pokrow
ski się nie posłużył. 

Zeznania świadków oskarżenia zabrzmiały 
mało przekonująco. Wspominali o esesmanach 
umazanych krwią swych ofiar. Eksperci stwier
dzili. że przy strzałach w tył glow:v wydob:nva 
się tyle krwi co nic. Pokrowski powołał się na 
radzieckie obozy dla polskich oficerów ,.ON-1-2 
-3", które znajdowały się pod Smoleńskiem. Nie 
potrafił jednak dokładnie ich zlokalizować. Nie 
dostarczył regulaminu tych obozów, zwykłych 
raportów o chorobach je11ców i ich zaprowian
towaniu., Slo\\'em nie oparł· się <J żadną doku
mentację. 

Werdykt ogłoszono -30 września 1946 r. Try
bunał Norymberski orzekł, że brak dostatecz
m-ch po temu dowodów, by zbrodnią w Ka
tyniu obciążyć Niemców. 

Wspomniany już Allain Decaux wysunął w 
s\\'ej książce tezę, że być może część polskich 
oficerów padła z rąk NKWD, druga zaś częś~ 
została ~amordowana przez Niemców. Do tak 
potwomej zbrodni był wszak zdolny zarówno 
Adolf Hitler jak Józet Stalin. Dość, że sprawa. 
po dziś dzień tak ostatecznie zamkn,ięta nie 
jest, choć co jakiś czas dodaje się do niej no
we jakieś szczegóły. 

Jedno jest zadziwiające, hasła „Katyń" nie 
ma w „Wielkiej Encyklopedii Radzieckiej". Nie 
ma też w 13-tomowej ,.Wielkiej Encyklopedii 
Powszechnej •PWN", wydanej w latach sześć
clziesiątych_ Nie ma równie7. tego hasła w wy
danym w 1982 r. w Berlinie dwutomowvm 
.. Handlexikon". Sri Lidice. iest Oradour. o Ka
' )'ni u wolano npomnieć. Klasyczny to bodajże 
przvkład chowania g!ov.ry w piasek. 

Ale jak to sie powiada. prawda jak oliwa, 
wcześniei lub później na \\'ierzch ·wypłynie. A 
prawda jest straszna. bolesna i okrutna. W Ka
tvniu zginął kwiat polskiego narodu. Przytła
c-~aj<Jca wieksmść 7amoi·dowanych oficerów nie 
przekroczyła 30 roku życia. 

/ 

• 
Muszę tu dodać, że dużą rolę w dotychczasowym informowa

niu społeczeństwa polskiego o przebiegu prac komisji, odegrały 
wypowiedzi publiczne przewodniczącego i członków polskiej 
części komisji {wywiady, referaty, odczyty, spotkania), dziś jed
nak to już nie wystarcza ( ... ). 

W „RzeczypospolHej" z 8 lutego 1989 roku ukazał się 
artvkuł RYSZARDA WOJNY pt. „W imię 
rozsupl;pYania ... ", którego fragmenty przytaczamy 
niżej. 

i innych masowych zbrodniach popełnionych łącznie na około 
piętnastu tysiącach Polaków z obozów w Kozielsku, Starobielsku, 
Ostaszkowie (w tym 8300 oficerów), nie może już toczyć si~ dłu
żej tylko za zamkniętymi drzwiami w trakcie posiedzeń komisji 
mieszanej. Jako poseł, na dziesiątkach spotkań z wyborcami sły
szę to samo pytanie: - dlaczego strona ·polska nie opublikowała 
dotąd swego stanowiska przedłożonego naukowcom radzieckim?! 

Wiadomo mi zaś, że taki dokument. określany słowem ,.eksper
tyza", historycy polscy przekazali swym kolegom radzieckim już 
blisko rok temu { ... ). 

Publikując „ekspertyzę" polskich naukowców osłabimy nacisk 
bolesnych obarczeń na stosunki polsko-radzieckie. O trudnych 
fragmentach polsko-radzieckiej historii mówimy już od paru 
lat i obserwujemy, jak słabnie natężenie fal antysowietyzmu w 
Polsce. Ten związek przyczynowo-skutkowy napawa optymizmem. 

„Od podjęcia prac przez partyjną komisję mieszaną minęło już 
sporo czasu. Nie możemy nie brać pod uwagę niecierpliwości spo
łecznej. Wymiana zdań na temat prawdy o zbrodni w Katyriiu 
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Informacja o stanowisku jakie zajmują naukowcy polscy w 
polsko-radzieckiej komisji mieszanej nie może być zastrzeżona 
nadal tylko dla uczestników radzieckich. Ma· prawo znać to sta
nowisko oraz ujawnione nowe dokumenty całe społeczeństwo 
• ~lokie. 

I uwaga końcowa: pisząc to nie kwestionuję w żadnej mierze 
dobrych intencji, szczerości oraz woli dociekania prawdy przez ra
dzieckich historyków w komisji mieszanej. Jest dobrym prawem 
naukowca zbadać wszystko ai do końca, by nie było tadnych nie
domówień. ( ... ) 
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1. 
' 

T en, kto sądzi, źe era pi-
ratów skończyła się bez
powrotnie, jest w błędzie. 

Na. morzach i wszystkich trzech 
oceanach .piraci szaleją jak za 
·starych, owianych legendą cza
&óW. Ich ofiarą padają między 
innymi także polskie statki, o 
czym wspomniało „Wybrzeże" i 
„Panoram:i". Porwany został 
na przykład jacht „Asterlas" 
biorący udział \V uroczystoś
ciach dwóchsetlecia kolonizacji 
Australii. Sześcl006obowa ban
da wdarła się z kolei na po
kład frachtowca ,,Lublin II" w 
Rio de Janerio terroryzując 
załogę i kradnąc cztery konte- · 
nery. „Jastarnię Bór" zaatako
wano w Callao u wybrzeży Pe
ru. Drobnicowiec „Leonid Te
liga" przeżywał· dramatyczne 
chwile w Lagosie, porcie ni
geryjskim, który od kilkuna
stu lat cieszy się najgorszą sła
wą. 

,,Panorama" pisze: 

„Trzech napastników, korzy
atając z ulewnego nocnego de
szczu, wspięto się po cumach 
dziobowych na poklad. Podob
nie jak w Callao, sterroryzo
wali oni mary1!.arza wachto
wego, przykladając mu do 
Bzyi maczetę, a do pleców pi-
1tolet. W tym czasie jeden z 
nich przeciąl nylonowe liny, 
którymi 1ta.tek przymocowany 
byl do nadbrzeża. Napastników 
1ploszył jednak drugi mary
narz, pe?niący wachtę na prze
ciwlegle; burcie. Zdolal on za
alarmować oficera wachtowego 
i kilku innych cztonków za.lo
gi. Napastnicy rzucili się wów
czas dO ucieczki, raniąc jedy
nie lekko w rękę zatrzymanego 
marynarza". 

Do połowy lat osiemdziesią
tych odnotowano zaledwie o
koło dwustu groźnych ataków 
pirackich na statki, po czym 
liczba ta wzrosła do ponad 
stu rocznie. Korsarze zaczęli 
mordować. wieszać, kłuć noża
mi, gwałcić, no i strzelać po
sługując się często nowoczes
nymi rodzajami broni. Napa
dają na małe jednostki, ale 
napadają także, qa wielkie ma
sowce i tankiery. Rozwalają 
sejfy kapitańskie, żeby wyłu
skać z nich dolary, biorą za
kładników. Grecki statek „Ae
kos" o wyporności siedmiu i 
pół tysiąca ton uprowadziło stu 
piratów na siedmiu dżonkach. 
Było to u wybrzeży Filipin, w 
rejonie szczególnie niebezpi~cz
inym. „Aekos" miał w ładow
niach koprę. Niemal cała za
łoga została wymordowana. 
Dwudziestu pięciu piratów wy
grało bitwę z marynarzami pa-
sażerskiego promu „Lourd" 
niedaleko portu Zamboang; 
prom został kompletnie ogra
biony. 

Korsarze operują najchętniej · 
w cieśninie Malakka pomiędzy 
Półwyspem Malajskim a Su
ma trą, ale nie brak ich także 
na Karaibach, na obydwu wy
brzeżach Ameryki Południowej, 
na zachodnim wybrzeżu Afry
ki, na Morzu Sródz1emnym w 
okolicach Libanu i ' na wyspach 
Oceanu Spokojnego. Giną be2; 
śladu setki statków, jachtów i 
promów; giną bez śladu tysią
ce ludzi, a wśród nich tysiące 
kobiet wystawianych później 
bezimiennie na sprzedaż w 
miastach południowo-wschod
niej Azji. 

W tradycJ·i korąarskiej utar
ło się, że piraci nie tylko na
padajll na inne &tatki, ale po
siadają również własne. Otóż 
znawcy przedmiotu łwierdzą, 
.że sytuacja nie uległa pod cym 
względem zmianie. Tyle tylko, 
że morscy bandyci nie afiszu
jll się już czarną banderą, o 
trupiej czaszce i dwóch skrzy
żowanych piszczelach. Działają 
teraz ostrożniej: przechwytując 
statek natychmiast zmieniają 
mu flagę i nazwę, a potem u
prawiają swój stras;t;liwy pro
ceder grabią, mordują, 
szmuglują alkohol i narkotyki, 
dostarczają bro1'1 krajom, w 
których trwa wojna domowa; 
często są podobno w zmowie z 
kap. tanami i armatorami, któ
rzy przy ich pomocy wyciągają 
od towarzystw ubezpieczenio
wych miLonowe odszkodowa
n.a. 

Polskie statki handlowe trzy
mają się w swych marszrutach 
pewnej rutyny - niebezpiecz
ne wody należy przepływać w 
ciągu dnia, przy dobrej wido
czności, a nie nocą, która jest 
ulubioną porą piratów. W por
tach o podłej opinii uważać 
tdeba tak przy kei, jak i na 
redzie, aczkolwiek praktyka 
wskazuje, że reda daje bandy
tom więcej możliwości do 
szybkiego, z góry zaplanowane
go ataku. Kiedy nasz frachto
wiec „Władysław Łokietek", 
stanął w końcu ubiegłego roku 
na redzie w Mombasie, agent, 
Kenijczyk, który wiele lat spę
dził w Polsce i doskonale ra-
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dzl sobie z naszym językiem, 
uczulił kapitana Walkiewicza 
na możliwość pirackiei napa'
ci. 
Przyjęliśmy to z pewnym 

zdziwieniem, jako że w tam
tych rejonach Oceanu Indyj
skiego było dotychczas spokoj
nie. Teraz spokojnie juź nie 
jest - zanotowano w Momba
sie kilka groźnych aktów pi
rackich, w związku z czym ka
pitan wystawił podwójne wach
ty nocne i polecił włączyć po
kładowe reflektory. 

2. 

Do Mombasy zawionęlMmy 
wprost z Dar es Salaam, sto
licy Tanzanii. Dar es Salaam 
Upadło podobno i zubotało od 
chwili, kiedy przepędzeni zo
stali Anglicy i w kraju zapa
nował tak zwany socjalizm ple
mienny. W Dar es Salaam nie 
wolno wynieść za bramę porto
wą an·i jednego jabłka I ani 
jednego ręcznika - wziąlbyA 
to ze sobą na plażę, ale ich 

wszystkie ładownie i wszyst
kie zakamarki. Szukano w 
dzień ł szukano w nocf. Bos
man obiegał z latarką pokła
dy, marynarze szperali w lu
kach, pod samochodami i kon
tenerami, sprawdzali lodzie ra
tunkowe I szalupy. Blindy nie 
wykryto, ruszyliśmy więc w 
krótką drogę z Dar es Salaam 
do Mombasy w dobrych na
strojach. Nie ma blindy, nie 
ma kłopotów. W czwartek wie
czorem., 20 października 1988 
rllkU zobaczyliśmy wybrzeża 
kenijskie. Rzuciliśmy kotwicę 
na tedzie w basenie portowym, 
bo nie było dla nas miejsca 
przy nadbrzeżu. Na statku po
jawili się natychmiast strażni
cy kenijscy, aby strzec nas 
przed ewentualnym atakiem 
korsarzy, w których na dobrą 
sprawę nikt nie wierzył i nikt 
o nich w ogóle nie myśllll. Na 
wszystkich natomiast podziała
ła wiadomość o rek·inie - lu
dojadzie. Bestia ta buszowała 

od wielu tygodni w akwenie 
portowym dostarczając niemal 
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tych ścian. Niełatwo jest otwo
rzyć ładownię i odsunąć taką 
ścianę. 1 

Z pokładu na pokład, z ust 
do ust obiegła statek ponura 
wieść: 

- Mamy blindęl 
Poszedłem zobaczyć blindę. 
Wyszamc>tal się resztkami sił 

z odmętów ładunku, z ducho
ty, z ciemności, z więzienia, w 
którym nie miał wody ani po
żywienia, z objęć śmierci, któ
rą W<>Iał widocznie, niż dalsze 
bytowanie w Dar es Salaam. 
Leżał w dole, kilkanaście 

metrów poniżej szczytowej po
krywy lochu. Leżał na wolnej 
przestrzeni, która szczęśliwym 
zrządzeniem losu nie została 
przywalona setkami ton wo
rów z garbnikiem, czy teź si
zalem. Leżał na wznak i pa
trzył w niebo, i nie miał na 
sobie nawet koszuli; miał na 
sobie tylko niebieskie złachane 
dżinsy i buty typu adidas. Był 
bardzo młody, nie skończył je
szcze chyba osiemnastu lat. Był 

Murzynem o stoounkowo jas-

stia pożarła naszego blindę MS. 
„Władysław Lokietek" dostał
by się na czołowe kolumny 
w.szy.stkich dzienników świata. 
Poza tym widzieli już blindę 
strażnicy kenijscy, mający bro
nić nas przed korsarzami. Nie 
byliby z pewnością zachwyce
ni, gdybyśmy umożliwili mu 
ucieczkę. Dla nas blinda, dla 
nich potencjalny morderca lub 
szpieg, o którym natychmiast 
trzeba powiadomić policję. 

Chłopak był s~aszliwie za
pyl<>ny. Marynarze zaprowa
dzili go pod prysznic, ale nie 
pozwolili mu na luksus · samot
Mj kąpieli, kąpał się przy 
nich. Potem zbadał go lekarz i 
został uwięziony w kabinie 
pilota na najwyższym piętrze 
hotelowej części statku, obok 
pomieszczeń radiotelegrafisty. 
Odtąd przez dziesięć dni 

sprawiał wrażenie szczęśliwca, 
który wygrał los na loterii i 
zafundował sobie wczasy w 
luksusowym pensjonacie. Nie 
przeszkadzała mu niewola. Z 
okna mógł patrzeć sobie na 

dzie w Dar es Salaam, abfl 
przekazać chlopca. tanzańskie; 
policji. 

- A skąd ja wiem, źe on 
jest naszym obywatelem? 
broniła się druga strona. 

- Bo jest. Nie istnieje hr.rus 
możliwość. 

Długo trwały targi i per-

Blinda, · pir1:ci i ·rekin Judo ja 

swazje. Przesta wa!iśmy powoli 
wierzyć, że rozwiążemy ten 
problem, W perspektywie prze
widywaliśmy, że bllnda zawęd
ruje z n9JDI do Republiki Po
łudniowej Afryki, gdzie oczy
wiście nikt go nie przyjmie, 
potem do Abidjanu na Wyb
rzeżu Kości Słoniowej, gdzie 
nie tylko go nie przyjmą, ale 
w dodatku przyłożą nam 
grzywnę za szmuglowanie czło
wieka bez dokumentów, nie 
figurującego na Uście pasaże
rów i załogi, potem te same 
kłopoty przeżyjemy we fran· 
cuskim porcie Nantes, wresz
cie dostaniemy po głowie w 
Gdyni, chyba że - jak to su
gerował łagodnie kapitan 
poręczy za niego Andrzej Ma· 
kowiecki i weźmie go na Piotr
kowską w charakterze adopto
wanego syna lub kamerdynera. 

Nie było jednak innej rady, 
jak wrócić na r-edę w Dar es 
Salaam. Stanęliśmy tam rano 
1 listopada 1988 roku, we wto
rek, w Swięto Zmarłych. Zaj
rzałem od pokładu do kabiny 
pilota, gdzie siedział blinda. 
Słuchał radia, które dostał od 
radiotelegrafisty. Wstał na m6j 
widok, spojrzał w okno I za
toczył wokół ręką dając znać, 
ze wie, gdzie jest, że poznaje 

celnicy uwazaJą, że mógłbyi 
to sprzedać, co zakłóciłoby o
kropnie równowagę tamtejsze
go rynku. 

W Dar es Salaam staliśmy 
jedenaście dni: wyładowywaliś
my samochody, maszyny do pi
sania i zgranulkowany tlenek 
aluminium, jednocześnie bra
liśmy sizal z manifestem prze
wozowym na Wybrzeże Kości 
Słoniowej. Prawie zawsze, kie
dy WYChodziłem do miasta, za
czepiała mnie u bramy dwójka 
lub trójka czarnych chłopców 
w mundurach, z karabinami 
gotowymi do strzału. 
Mówiłem grzecznie w suahi-

li: 
- Yambo! (czołem) 
- Yambo. 
- Karibu! (witajcie) 
- Karibu. 
I jeden z nich, rozwalony na 

krześle z papierosem w zębach 
i świadomy swego posłanni
ctwa, zaczynał przepytywać 
mnie w języku angielskim, bo 
w suahili znałem tylko zacyto
wane dwa słowa. 

- Imię? 
-A. 
- Nazwisko'! 
-M. 
Moglem powiedzieć, żeby się 

odczepił, bo moje imię i naz
wisko figurowało na przepu
stce, którą mu wcześniej wrę
czyłem. Ale nie powiedziałem, 
żeby się odczepił. Udzielałem 
wszelkich wyjaśnień z czarują
cym uśmiechem i niewzruszo
ną cierpliwością, gdyż zostałem 
pouczony, że tak trzeba. 

- Zonaty? 
- Tak. 
- Masz dzieci? 
-Mam. 
- Ile? 
- Jedno. 
- Chlopiec czy dziewczyń-

ka? 
- Chłopiec. 
- Pracowald kiedyś w woj-

sku? 
- Nie. 
- A w policJi1 
- Też nie. 
- Co tam trzymas:i w le-

wej kieszeni? 
- Nic. 
- A w praweJ1 
- Papierosy. 
- No to da:j 11a.pa.lU. 
Dawałem. 
- Możesz odejAc!. 
Odchodziłem. 
Niełatwo żyje się ludziom w 

Tanzanii. Ciężko o pracę, cięż
ko o · pieniądze. Na ulicach peł
no prostytutek, konfidentów ł 
żebraków. Kurs dolara u cink
ciarzy dwukrotnie przewyższa 
jego cenę bankową, ale każdy 
cinkciarz jest równocześnie 
szpiclem. W porcie roi się od 
prowokatorów us!łują,cych 
sprzedać ci kawę, heban albo 
kość słoniową, a potem napuś
cić na ciebie celników. Gdyby 
otworzono granicę, połowa o
bywateli opuściłaby natych
miast piękną Tanzanię. Dlate
go też statki, które załatwiły 
już w Dar es Salaam wszyst
ko, co miały' do załatwienia, 
przeczesywane są dokładnie 
przez załogę w poszukiwaniu 
blindy. 

Bllnda to pasażer bez biletu, 
uciekinier, człowiek zrozpaczo
ny i zdesperowany, gotowy po
stawić na szali życie, byle tyl
ko wydostać się z tanzańskiego 
bądź jakiegokolwiek innego ra
ju. Odnosiłem wrażenie, 7.e 
kapitan i oficerowie naszego 
statku bardziej bali się blindy 
niż piratów. Przed odbiciem od 
kei i wyjściem w morze prze
szt1kiwane były raz po raz 

każdego dnia żeru dziennika
rzom. Niemal każdego dnia ga
zety kenijskie donosiły o no
wych wyczynach tej k1·wiożer
czej bestii, zb1erająeej krwa
we żniwo w najmniej spodzie
wanych punktach portu, niedo
stępnych na pozór i bezpiecz
nych. Polowała dniem i nocą, 
na redzie i na płyciznach przy 
brzegu. Płetwonurek naprawia
jący śrubę statku zootał wy
ciągnięty na pokład bez obu 
nóg. Zginęło kilku dokerów, 
policjant, celnik, chłopiec za
żywający kąpieli. W przeddzien 
naszego przyjaZdu bestia po
żarła małe dziecko. 

Rekin ten był najstraszliw
szym piratem w Mombasie, 
najbardziej okrutnym i wyra
finowanym. Polowano na nie
go wytrwale przez cały okres 
naszego pobytu w Kenii, lecz 
umykał wszelkim pogoniom I 
uciekał z wszelkich pułapek, 
drwiąc sobie z ludzi i dalej 
poszerzając listę ofiar. Wciąż 
pisała o nim prasa i pisze być 
może o jego makabrycznych 
sukcesach do dzisiaj. -

Wczesnym rankiem 21 paź
dziernika 1988 r., kiedy wciąż 
jeszcze byliśmy na redzie, ale 
czekaliśmy już na pilota i ho
lowniki mająee wprowadzić 
nas do portu, marynarze pokła
dowi, Marek i Daniel, usłysze
li stuk:<>t pod jedną z ładowni. 
Licząc od mostku kapitańskie
go, była to ładownia pierwsza, 
widoczna z okien męsy pasa
żerskiej, w której akurat jad
łem śniadanie. Na pokładzie 
pojawili się inni marynarze, a 
także oficer i lekarz. Pod ła
downią ciągle stukało; malo 
było nadi;iei. źe to szczur. 

Oficer rozkazał otworzyć ła
downię. Nigdy nie mogłem i 
dalej nie mogę uwierzyć, że w 
takim lochu, jednym z pięciu, 
jakimi dysponuje M.S. „Wła
dy.sław Lokietek", mieści się bez 
trudu zawartość pociągu towa
rowego, i to takiego, który 
ciągnie za sobą osiemdziesiąt 
wagonów. Ale faktem jest, że 
się mieści; moja wiara jest tu 
bez znaczenia. Ladownia ma 
kilka poziomów, kilka szczelnie 
zamkniętych płaszczyzn i wie
le bocmych, szczelnie zamknię-

Ry~. Dariusz Romanowicz 

nym odcieniu skóry. ' .Był za
szu&.owany, zamroczony i chy
ba jednocześnie szczęśliwy, że 
przeżył. 
Podniosłem do góry rękę ge

stem pozdrowienia, a on od
wza'jemnił ten gest. Potem 
odszedłem, żeby go nie krępo
wać. Lekarz polecił spuścić mu 
na dół lekki posiłek. Kapita
nowie, którzy dowiadują się, 
że mają na pokładzie blindę, 
wpadają zazwyczaj w szał: 
klną, wrzeszczą, złorzeczą, be
sztają pierwszych oficerów za 
pokpienie sprawy, czasem rów
nież dopuszczają się karygod
nych czynów. Głośna była w 
całym świecie sprawa kapita
na greckiego frachtowca, któ
ry, odkrywszy na statku kilku
nastu blindziarzy, kazał ich 
powyrzucać za burtę. Było to 
w pobliżu lądu I można było 
żywić nadzieję, że blindziarze 
jakoś do niego dopłyną. Ale 
za dzielnie płynących blindzia
rzy wzięło się stado rekinów i 
zrobiło masakrę. Kapitan zo
stał oczywiście ukarany i po
szedł do więzienia. 

Nasz kapitan, młody, czter
dziestoparoletni gość, nie wpadł 
w szal, nie stracil zimnej krwi 
i nie zwymyślał pierwszego o
ficera. 

- Niech. on wyjdzie z ladow
ni - powiedziaŁ 

Blinda wyszedł na poklad po 
wysokiej drabinie i zatoczył 
się z wyczerpania w ramiona 
marynarzy. Marynarze chwy
cili go mocno z obu stron za 
ręce, blinda bowiem ma ten 
zwyczaj, ze kiedy dopnie już 
swego, to znaczy: ucieknie z 
jednego kraju i znajdzie się w 
drugim, to chce jak najszyb
ciej zejść na ląd i zginąć w 
rojowisku wielkiego miasta. 
Jest to bardzo szczęśliwe roz
wiązanie dla blindy i bardz.:> 
szczęśliwe rozwiązanie dla 
statku. Kapitan może odetch
nąć: niech martwią się Inni, 
niech go sobie szuka policja. 
Jednakże względy humani-

tarne zadecydowały, iż musie
liśmy wziąć naszego blindę do 
aresztu. Nie mogliśmy pozwo
lić mu na skok za burtę wie
clząc, że gdzieś w pobliżu krą
ży rekin - ludojad. Gdyby be-

zatokę, mógł leżeć sobie w wy
godnej koi i czytać, tylko nikt 
nie wiedział, w jakim ewen
tualnie języku an mówi, i w 
jakim ewentualnie języku on 
czyta. Budził współczucie i 
sympatię załogi, ale w jego 
osiemnastoletnim mózgu po
wstał jakiś plan i trzymał się 
tego planu z żelazną konsek
wencją. Palił głupa. Udawał, 
że nie zna ani słowa w an
gielskim i suahili. Porozumie
wał się z nami na migi. Wa
lił w drzwi, kiedy chciał iść 
do ustępu. Stewardzi donosili 
mu na tacy cztery razy dzien
nie posiłki, o których dotych
czas mógł sobie najwyżej po
marzyć. Dostał piękną flanelo
wą koszulę od ochmistrza, no-
we białe spodnie od szefa 
kuchni i buty od starszego 
marynarza. 

Dostał również wciry od ke
nijskich policjantów. 

- O.K.boy! Już my się za-
raz dowiemy, co z ciebie za 
ptaszek? 

Zaczął dukać po angielsku. 
Wyznał, że nazywa się George 
Johnson. Nie skończył jesu:ze 
osiemnastu lat. Jest Ghanij
czykiem. z Ghany uciekł na 
pokładzie algierskiego statku, 
me wiedząc, że płynie do Tan
zanii. Jego starszy brat, James, 
miał więcej szczęścia, bo udało 
mu się czmychnąć w charak
terze blindy do Meksyku. 

An.i policjanci, anl agent, ani 
załoga nie dali wiary opowieś
ciom rzekomego Geotge'a John
sona. Znówu dostał wciry. Po
licjant wręczył mu ol6wek, 
kartkę papieru, i wrzasnął: 

- Pisz, 11ou fucken bloody 
wn of a bitch.! 

Blinda napisał wówczas krót
kie i wstrząsająee oświadcze
nie: 

„Europe good, Africa bad. I 
want to go to Europe". 

Policjant zmrużył oko i za
pytał kapitana: 

- l co, weźmie go pan do 
EUropf/? 

Kapitanowi nie podobał się 
ten żart. Powiedział mi póź
niej: 

- WoZa.lbym Btoczyć bitwę z 
pirata.mi niż mieć tego blindę. 
Jeden blinda gorszy jest od 
ca.le; zgrai piratów. 
Była to oczywiście przesada. 

Marynarze polskiej flozy, han
dlowej nie mają kompletnie 
nic, za pomocą czego mogliby 
się bronić przed napaścią kor
sarzy. Nie mają ani jednego 
karabinu, ani jednego rewol
weru, ani jednego noża {poza 
nożem kuchennym). Są oczy
wiście rakietnice, ale to nie 
wy.straszy pirata. 

Faktem jest tak czy owak,. 
że blinda zatruł kapitanowi 
spokój. Kenijczycy nie chcieli 
zwinąć chłopca z pokładu 
zapudłować. Kapitan zwrócił 
się więc za pośrednictwem a
genta do ambasady tanzańskie j 
w Nairobi. Przyjechała pani 
ambasador na koszt armatora 
i na koszt armatora wynajęła 
hotel w Mombasie. Kapitan 
przedstawił sprawę krótko i lo
gicznie: 

ten port. to wybrzeże i ten 
raj. Przeżegnał się. Na szyi 
miał medalik z Matką Boską; 
ucałował go. Marynarze dali 
m11 listy polecające do pol
skich księży - mis1onarzy peł
niących w Dar es Salaam swo
;e szlachetne posłanie. 

Dziewięć godzin, w napięciu 

trwodze, czekaliśmy na łódi 

p~licji. Nadzieje topniały, lecz 
podpłynęła o czwartej po po
łudniu. Pięciu wysokich rangą 
policjantów wspięło się po 
sztormdrabince na pokład i 
weszło do kabiny kapitana. 
Niebawem marynarze wprowa
dzih tam blindę. 

Oby tylko nie powybijali mu 
zębów - myślałem. - Tak 
czy owak, jeśli zechcą go za
brać, powędruje wprost za 
kratki. 

Policjanci istotnie udawali, 
że nie chcą go zabrać, Spra
\\>'iali jednak wrażenie, jakby 
dobrze znali ch_łopaka, i nagle, 
ku osłupieniu Polaków, zaczęli 
z nim swobodnie i przyjaciel
sko rozmawiać w języku sua
hili. 

A więc znał jednak ten lt-
zyk ! 

- Whisky? 
- Whisky. 
Muzułmanie niby nie pij11, 

lecz przy pomocy whisky moż
na rozwiązać w republikach 
islamskich każdy problem. Do
stali parę butelek z funduszQ. 
reprezentacyjnego kapitana, po
wiedzieli good-bye i wzięli 
blindę do policyjnej łodzi. Mi
łosnym i dziękczynnym gestem 
blinda wzniósł do góry ręce. 
aby pożegnać się z nami. 

Lódź odbiła w tumanach pia
ny od burty M.S. „Władysław 
Lokietek". Odetchnęliśmy. Za
raz potem złe przeczucie zalęg
ło się w moim sercu. Policyj
na łódź, zamiast popłyną~ do 
brzegu, wzięła kurs w morze. 
Czyżby chcieli chłopaka za
strzelić lub utopić I pozbyć się 
w ten prosty sposób kłopotu? 

I znów odetchnąłem. 

Dwie mile od brzegu dryfo-
wał tanzański kuter rybacki 
do połowów tuńczyka. Poli-
cjanci przekazali blindę na 
pokład kutra i dopiero wów
czas ruszyli do brzegu. 

Chłopak miał zatem nieby
wałe szczęście. Jasne było, że 
nie trafi przed sąd, który ska
załby _go zapewne na piękną 
śmierć przez uduszenie. Jasne 
było, że nie pójdzie do więzienia. 
Dzjęki polskim marynarzom 
przeżył wspaniałą przygodę · t 
zdobył doświadczenie koniecz
ne, aby powtórzyć ją w naj
bliższej przyszłości z pow~ze
nlem. 

- Mamy na. pokładzie wa
szego obywatela. Nie do pomy
ślenia jest, aby wtargnql on 
do ladowni w Dar es Salaam 
bez udzia.lu tanzańskich straż
ników i tanzańskich dokerów. 
Kto§ umożlitoil mu ucieczkę, 
uwil mu gniazdo w sizalu i 
wziąl za. to lapówkę. Z Morn- • 
basy plyniemv do Durbanu w 
RP A, ale Jesteśmp gotowi zbo
czyć z kurni ł ttanqd na r•- • 
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dowy największego obiektu. 17-
"'!Piętrowego sz.pitala. Spodziewa
llO ...tę już wówczas, że opoźnie-
11ia będ, na.rasłać. 

Jednocześnie Powstał .orobllem 
•• opracowania aktualnych wy
tyc.zinyc:h", wobec częściowej 
dezaktuald.zac:ii Drojektow cK.LJ, 
iktóre pTzestały w pewnej miE>
orze odpowiadać rzeczyw1stoŚICi, 
.czyli 'OOW1Stającym, wznoswnym 
na · plaou budowy obiek.tom. 
Dla.ci.ego? Poglądy 6ą ro:r;b.ieme. 
.Projektanoi .z MBP uważają, że 
.inwestor dopuszcza się zmian i 
IPl'~ek. f)Ody'ktowanych wy
godą i brakiem materiałów, lecz 
najzupełniej nie uzgodnionych. 
Inwestor, czyli Zarząd Inwesty
cji Akademii Medycznej jest 
aidania, iż !l')l"Zeróbki są nastę
c:is twem bl'aków w dok'Ullllenta
cji projektowej. w efekcie -
:oodkreś1a ówczesna dyrekcja 
ZIAM - wykonawcy muszą so
bie radzić bez projektów, zaś 
15późniającym aię arcMtektom 
.lilie nozostaj& nic innego, jak 
dostosować się do ,,.zastanego". 

W ciągu następnych mies.ięcy 
t lat konflikit na linLi proj~k· 
toda"IVC& - iillWestor przybiera 
na .Ue. Dochodu w końcu do 
.zerwania wspóil!p.racy. Dyirek.cja 
,ZIAM &leca więc orojekty róż
nym wecjaliistycmym biurom i 
organizacjom (np. TNOdK .:. Ka-

Wersja p6tniejsza, lansowa
na w 1984 rokU, zakłada !)()

dział bryły wietowca na trZ.Y 
pionowe segmenty. Umo:Łldiwić to 
miało ~UJP,i.enie sił na wykoń
czeruu pierwszego z 1eonen
tóiw, aby jak najwcześniej -
już w 1986 r. - oddać go do 
.użyto.Iw, kontynuując o0tem wy
kańcza.nie na.stępnycli segmen
tów bloku łóżkowego. 

I na tę wersję nie zdoliano u
zyskać zgody. Władze spagląda
ją na budowę CKD coraz to 
pOdejrzliwiej. Jest to już prze
cież rak. w którym - wedle 
,pterwotinych planów - miało 
nastą.pić oddanie s.zpitala do 11-
.żytku. Zamiast spodziewane.go 
~pr.zel: nie zorientowanycll ol)tY
.mi3tów,' końca. przesunięło ter
min zakończenia budowy o 1 
lat - do 1992 roku. 

Tymczasem, jak na trwaj~cą 
dziewiąty rok inwestycję .7.lbyt 
,wiele jest niewiadomych. Nic 
chodzi o jakieś ważne. lecz tvu
dne dla laika szczegóły kon-
1Strukcyjne. Chodzi o projekt ll
.żytkowy, którego brakiuje od 
:początku wznoszenia CKD. 
,Trwają bezustanne dysku~je, 
którą k.Li.n1kę umieścić na jakim 
fniętl'ze 1 z któirej strony bu
,dyinku. Grono ekspertów uczel-
111i, przez innych na.z}"wanyoh a
matorami. ma na ten temat 
.zmienne paglądy. Dodajmy do 
tego fakt, iż w dalszym 
.ciągu brakuje akceptacji ogól-

.rektor Jerzy Poprawski. Nowy 
dyrektor zwaLnia wszyatklich do
tychczasowych pracowników Za
a;ządu (ok. 40 osób) oon.iewai -
jak twierdzi - .są oni zatru
dnieni na wyjątkowo dziwnych 
zasada.ob. nie ujętych p.rzepi.sa
mi. W szczególności dotY'C2Y to 
.icll zarobków . 

Wielu zwolnionyoh nracown.i
ków ZIAM odchodzi na inną 
wielką budowę: CZMP. 

Nowa dyrekcja nawiązuje 
kontakty z MBP; dochodzi 
wkrótce do wz.nowdenia w.spół
.pracy. Odrzlka ,się pomysł Po
działu s1J0itala na 3 segmenty. 
Krystali~je się natomiast in
na. najogólniej.sza koncepcja, nie 
zmieniana odtą.d do dnia dzisiej
szego, Przewiduje ona oddawa-
111ie ~y.ch obiekt6<w w 
całośd. voozynając od zaplecza 
technicznego (pralnia, kotłownia, 
kuchnia, telefony, tlenownia 
Jtp.). Główny budynek, czyli 
,blok łóżkowy, ma być ukończo
ny jako osta:tini. Jest to więc ko
lejno.ść odwrotna, aniżeli na bu
.dowtle CZMP. 

Odmienne jest teraz vodejście 
władz u.czelni. Zgodziły się one, 
że skoro rzeczywistość na budo
;wie je.st talka, iż -nie mOO.na u
.niknąć s~Y na lim.ii wy
.kanaw.ca - biuro nrojektów, to 
.chociatż mytlrownik nie powi
nien już dawać powodów do 
zmian (lkonoopcji użytkowej,'. 
Nowy ·prorektor ds. rozwoju 

Szpital na peryferiach 
li.u.a,', id wres~ie 1ama przej
muje rolę wiodącą w tym za
kresie, s.tairając się zorga:nizo
iwać własny :z.es.pól l)l'ojektowy. 

W tym czasie ujawllliają się 
błędy w dok:wnentaejj_ techni•CZ
nej szpitala klinicznego, co ;po
iwodowało „zaradcze wdrożenie 
vrojektu zamiennego, który za-
6adniCĄ zmieniał ko.nstr.ukcją 
lV i I piętra. Wyżej wymie
nione z.miany sp<>wodowały zna
czny, bo sięgający ok. 10 mln 
;z.ł wzrost kosztów budowy i opó
żnienie oonad 1,5 roku". Eks
ioertyza budynku Cl (pralnia i 
kuchnia) wykazciła nat001iast, ie 
•. wykonanie prac budowlanych 
iwedług pierwotnych założeń 
groziło katastrofą ścian" - jak 
głosi sprawozdanie z działal-
111ości '!)ełnomoanika do spraw 
budowy CKD za 1985 rok. 

O skali trudności, spowodowa
nych niezgodnością projektów 
z wykonawstwem, daje ooięcie 
zestawienie, sJ)()l'Ządzone orzez 
dyrekcję ZIAM w grudniu 1983 
1roku. Na ogólną ilość 1050 o
:oracowań - podaje zestawienie 

nieaktualnych jest 311, a 
wymagających aktualizacji 
123. Wartość zbędnych opraco
iwa1i. wyceniono na około 18 mln 
zł. 

Zanim doszło do takiej sytu
acji, miało miejsce jeszcze je
dno. kuriozalne zdarzenie, spo
wodowane już nie tyle niezgo
dnością projektów i wykonaw
stwa, co drastycznym brakiem 
porozumienia na linii użytkow
nik (czyli Akademia Medyczna) 
i proje~todaw.ca (MBP). 

Na początku 1980 roku, gdy 
budowa była już opóźniona 
w stosunku do 
harmonogramu <> 42 mln. 
zł, dokonano 
nadz'Wy<:zajnego odkryda. 

Okazało się, że zaprojektowa
ny wieżowiec będzie właściwie 
za duży! O dwa piętra za wy
soki w stosunku do potrzeb! 

Nie rozstrzygajmy, kto zawi
nił. Dość . że należało teraz uo
nownie wprowadzić poprawki do 
ogólnej l:rin-::epcji CentTu:n. 
Liczba o.Lnowanych łóżek po
większa się w ten soosó'b do 
1600. Planowanych, to nie zna
CZ)'. iż zatw·ierdzonych. Z tym 
ostatnim trzeba poczekać. w 
Ministerstwie Zdrowia i Opieki 
Społecznej nie śpieszą się z. ak
ceptacja. Więcej łóżek oznacz.a 
wyższe koszty. A z pieniędzmi 
jest coraz ~orz.ej. Są to prze
cież najgorsze lata kryzysu. 

W obliczu gospodarczego krd
chu. niepewne i sytuacji polity
cznej, braku środków. dochodzi 
do głosu koncepcja etanowego 
uruchamiania CKD. W części 
dotyczącej wieżowca ma ona 
dwie wersje. Wcześniejsza prze
widuje jego oodział na dwie 
oddzielne .kostki". Propozycja 
zmiany „układu szpitala". mo
tywowana w dużei mierze prze
widywanymi trudnościami te
chnicznymi orzv b1-1dowie je
dnolite i bryły. zostaje przez 
władze ministerstwa odrzuco
na. Uzasadnia się to m.in. za
awansowaniem prac według do
tychczas obowiązującego pro
jektu. 

.nej Uczby łóżek, przeznaczonych 
dla pacjentó1W Centrum. .Przy
,pomnijmy i to. że przerwa.na 
.została współpraca z generalinym 
,projektantem. Bę<.!ZJ.emy mieli 
dale.ko niepełny obraz oroble
.mów, z jakimi przyszło borykać 
.się na budowie. 

Aby ten obraz jeszcze przy
;bllżyć, kilka :z.dań o strukturze 
.admini.stra·CY jnej, która ma 
.wpływ na oroces inwestycy jn;y. 
.Trzy są .zasadnicze elementy 
tej struktury. Władze Akademii 
.l\ledycznej (rektor oraz prorek
,tor da. rozwoju uczelni) czyli 
,przyszły użytkownik Centrwn. 
Dyrekcja Zarządu Inwestycji A
kademii Medycznej, czyli in
westor, oodlegający - wbrew 
~wojej narLwie - bezpoś1·ednio 
.ministerstwu, z pominięciem 
włii.dz uczelni. Wreszcie, po
wołany w 1981 r. pełnomocnik 
MZOiS ds. budowy CKD, w o
.sobie prof. Henryka Rafalskie
go z AM. 

Wymienione powyżej stano
,w1:ska i 10Stytucje tworzą „ze
.spół koordynatora zamierzenia 
inwestycyjnego". W tak zor
ganizowanym .• zespole" wyirn
.rzystuje $ię wiele różnych drog 
orzekazywania polecefl,, sugestii 
i propozycji; tym bardziej, gdy 
IUWZględni isię dzdała!Jność ze
soolu ekspertów mzy władzach 
AM, Stą.d chwiejność cząstko-
1wych koncepcji, częste zmiany 
.fragmentaryczmych pr0gramów 
;użytkowych, korekty do uzgo
dnionych już założeń itp. Wszy
stko to nakłada się niejako na 
,w5pomnia.ne kłopoty projekto
.we. potęgując bałagan. 

Na dodatek p<>jaw~ają się, 
jeden za drugim, an01I1imy. 

Adxesowane wysoko, do Urzę
du Rady Ministrów. W ślad za 
.nimi zjawiają się kOIIltrole: naj
;oierw wewnętrzna, potem par
tyjno-rządowa i NIK. Ostrze za
rzutów skierowane jest Drze
.ci wko dyrektorowi ZIAM 
Andrzejowi Szkudlarkowi. Nie 
,powiem ani słowa o charakte
rze tych za.rzutów, bowiem nie 
zostały udowodnione. Sledztwo, 
.prowadzone przez Prokuraturę, 
umorzono. Wojewódzka Komi
sja Kontroli Partyjnej udzieli
ła dyrektorowi nagany, którą -
oo odwołaniu się zainteresowa
nego - anulowała.. 

W lipcu HJ85 r. nastąpiła je
dnak zmiana dyrekcji ZIA!\'l. 
Podziękowano .również za du

że zasłllgi w budowie CKD oel
J1omocn.ikowi ministenstwa, prof. 
Henrykowi Rafalskiemu, likwi
dując oowierzone mu orz.cd 
kilku laJ;y stanowisko. Motywa
cja Jest następuiąca: ZlA;Yl, 
.z~odnie z nową ustawą, podle
gać ma odtąd władzom uczelni. 
stając się służbą inwestorską 
rektora; stąd też stanowisko pel
.nomocnika traci rację bytu. 

Rzeczywiście, w 1985 r. na.się
ouje uproszczenie struktury za-
rządzania. inwestycją. Jedyną 
władzą na budowie CKD 
staje się kadencyjne i 
wybieralne kierownictwo A
kademii Medycznej w Ło
dzi. Podlega mu teraz ZIAM, w 
.k.tórym ,,rządy" prz:!jmuje dy-
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AM, urof. Jerzy Mikucki, de
klaruje wręcz: .• - Od czasu, 
~Y nastałem, skończyły się 
.zmiany W!Prowadzane 'Ol'Zez u

. .cze1nię". 
W 1985 r. udaJe się wresz

cie zatwierdzić w ministerstwie 
!Pod.stawowe dla CKD dokumen
ty. Wiadomo odtąd, co ma być 
.zbudowane w ramach ooszcze
~ó1nych przedsięwziąć i zadań, 
.gdzie jaką umieścić kl~nikę, ile 
ostatecznie łóżek mieŚICić się 
będ~e w budynkach komplek
su. 
Akceptację ministerstwa uwa

.ża się za sukces, kończący bo
je o kształt Centrum. Przyznaj
my, że jest to późny sukces. 
Od rozpoczęcia budowy minę
ło 10 lat. 

Co, w wymiarze materialnym, 
:z.robiono nrzei; te 10 lat? Nie 
chciałbym, by z tej le~tury 
.wyniosło się wrażenie, że n ie 
.zrobiono do .kooca niczego. To 
n "eprawda. Wymieńmy najwa
iniejsze obiekty: Klinika Psy~ 
chiatryczna i Za.kład Medycyny 
.Nuklearnej (1984) oraz Zakład 
Mikrobiologii, Immunologii i 
Zwierzętarnia (1986 r.). W ciągu 
.następny.eh lat oddano do użyt
ku uralnię wraz ze 2lbi0'1'
nikiem zrzutowym i 1tta-
cję uzdatniania wody. O-
becnie prowadzi się ro-
boty WYkończeniowe na kilku 
jnnych, ważnych obiektach. Naj
ważniejsze jednak, że zakoń
.czono prace budowlan~onta
żowe na głównym budynku 
.sZJlitala. 

Wieżowiec jest zatem p-0d 
dachem. 

Nies.tety, stanowi on nadal 
;prol>lem, z którym trudno się 
.będlZie up<>rać. Nadal nie wi
dać perspektyw od<lania go do 
.użytku. Sciślej biorąc. perspek
tywy takie istnieją, ale i;ą o-
• beanie na tyle odległe, że aż 
trudno się zdobyć na odwagę, 
by _je bliżej określić. 
Zdobądźmy się na odwagę: 

w grę wchodzą la.ta Po roku 
2000, być może na.wet 2003-
2005. 

Dlaczego? 
Brakuje ludzi do robót wy

kończendowych. Załogi „Budopo
lu" i .• Montoprzemu", uz.upeł
.niane grlJipami parbnerskiimi i 
rzemieślm.ikami, Uczą w &umie 
nie więcej, niż 200 osób. Dyirek
tor Jerzy Poprawski ocenia, iż 
gdyby na budowie pracował o
krągły tysiąc. wówczas „rok 
1992 lub 1993 byłby kontakto
wy". Na razie nie ma ,,kontak
tu" nawet z końcem stulecia.„ 

Z dramatycznej sytuacji zda
je sobie sprawę Senat Akademii 
Medycznej. Oto fragment Uch
wały Senatu, orzyjętej na po
siedzeniu w dniu 17 listopada 
1988 r.: 

.,Obecna obsada w wysokości 
200 pracownii:ków nie pozwoli 
na ukończenie głównych nawet 
obiektów do roku 2000,' a pra
wdooodobnie nawet do roku 
2005. Taki tryb realizac ji Cen
trum c;tanowiłby n ieprawdopo
dobne marnotrawstwo poniesio
nych do tej oory nakładów . co 
oznaczałoby zmarnowanie gi
gantycznego wysiłku państwa . 

resortu M2liOS oraz miasta Ło
dzi". 

O tym, że słowa o marnotra
wstwie· nie 5ą rzucone na wiatr, 
świadczy wyliaien:le, przytoczo
ne orz.ez prof. H. Rafalskiego. 
Wynika z niego, ił koszty bu
dowy I orzedsdęwzięcia CKD. 
szacowane w · 198ł r. na 8,6 
mld zł, w następnym roku (po 
przeLiaen.iu wg aktualnych cen) 
wzrosły do 16,9 mld zł - zosta
ły więc oodwojone bez zasadni
CZY'Ch zmian zakr~u rzeczowe
go I przeds.ięwzięcia! 

Dyrekcja ZIAM liczyła bardzo 
na DOillOC fachowców, zatru
dnionych na budowie CZMP. 
Spodziewano się, że nadejdą 
już w czerwiou 1988 roku, wraz 
z zakończeniem SZ,Pitala-Pom
nika. Nie na.deszld do dziś. Dla
.czego - nie wiadomo. 

Brakuje jednak inie ty1ko fa
chowców. Także pieniędzy. 

Przykład z ostatnich miesięcy: 

już w ua.ździerniku 1988 r. wy
dano środki, vrzeznaczone na 
cały rok. Zaczęły narastać dlu
gd. Na s~ęście, w grudniu 
.urzyszedł ratunek. Poolrutkowa
ły interwencje, pod.jęte na 1zcze1-
blu centralnym dzięki pomocy 
Rady PatronaekieJ CKD. Uz;y
s-kano w ten .s.oosób dodatlkowo 
500 ml.n zł. Długi chwilowo zni
knęły. 

Bez Rady Patronackiej CKD, 
uowołaneJ w 1986 r. urzez ure· 
miera Zbigniewa Messnera, by• 
loby :znacznie 1orzeJ. Powoła

no ją, by przyd1li7 się . .dnodY'Wi
duaiLna pomoc i ~cl• 
ezłonków Rady w l"021Wiązywa

lnitu problemów :realizacji CKD", 
:lak do.sd ofl.<:jalne 1prawozcia
nie. Wymienia ono równifi, ja
ko osobę szczególnie zasłużoną 

:w niesieniu pamocy, nrof. Ka
zimierza Secomskiego, członka 

Rady Państwa. wice~wodni
ozącego Rady Paitronaokdej. 

Bardziej w:J)l'OiSt o Potrzebie 
Jstnieniia Rady mówi Jerzy fo
prawski: 

- Trzeba było .stworzyć u
kła<ly, bo każda budowa w Pol
sce jest nienorma1na, lecz ta 
szczególnie, więc bez stałego po
parcia w stolicy nie można s.ię 
obejść . 

To samo, tylko bardziej dyplo
matycznie, mówią inne osoby, 
związane z pechową inwestycją. 
Je.st to właściwie oczywiste: 
.;;koro fundusze są przyznawane, 
trzeba zapewnić sobie v,tpływ na 
osoby, mające wpływ na tJII'ZY
znających. 

Prawdziwa batalia o :fundusze 
dopiero się zaczyna. 

W 1989 r., 2.aplanowano 
prace, na które trzeba 
będzie wydać 4 mld. zł. 

P.rawie dwukrotnie więcej, 
niż miało pierwotnie koszto
wać całe CKD. Dla po.równa
nia: tegoroczny budżet mini
sterstwa zdrowia wyniesie ora
W'dopodobinie 10 mld zł. 

Pro.rektor ds. roZJWoju, wo!. 
Jerzy Mikucki. powtarza lclo
,potliwe pytanie, które łó<lzikie 
kobiety zadają decydentom. Py
tają one: 

- Gdzie mamy le~yć iylaki, 
wątrobę, choroby układu kost
nego, schorr.enia słuchu? CZY 
w Matce-Polce, gdzie Poło· 
żnichvo l ginekologia? 

Profesor J. Mikucki ma na to 
gotową odpowliedź: 

- Nie w CZMP. tylko w 
CKD, g;dzie w bldlru łóżkowym 
mieścić się będzie 28 klinik i 
oddziałów . 

Nie l)Sioczmy .zatem, że po
dobnych szoitall-mo!ooh6w jak 
CKD nie buduje się ;}ud: na 
sw1ec1e. Wtedy, ~dy projekt 
szpitala powstawał, taka wła~ 
śnie była moda. 

!'IIlzyjmijmy też do wiadomoś
.ci, że oprócz braku pieniędzy i 
fachowców, będą do [)()konania 
wielkie trudności techndcme, 
snowodowane ogromem azpit-a
la i brakiem dewiz na wyposa.
żenie technicme z Zachodu, 2 
myślą o którym CKD 'l)l'Ojekto
wano. 

Skoro wyrosło nam Centrum, 
t rzeba je s.zybko skończyć. Zbyt 
daleko zabrnńęte już w tę bu
dowę. Zbyt dużo czasu zostało 
st racone. 

ANDRZEJ 
GĘBAROWSKI 

• 

• Bawią 1lę dzłm w przedszkolu nr 1.64 w Z.odzf. 



EN1DRiE ADY 

Wzleciał paw 
(W 70 rocznicę śmierci) 

„W:r;leciał paw nad dachy gmachu komitatu, 
Wielu bieclinym chłopcom wolność w głowach 

laita"„. 

Dumny pawiu z pióre m jak słoneczne lśnienie! 
Ogrośi.e nam wieści, że się jutro zmieni, 

Że się jutro zmieni, że cz.asy się zmienią 
I że nowe oczy światu się zaśmieją. 

Nowy wiicher wstrząim.ie prawęgiersikim 
drzewem. 

C:i:ekamy jak cu<lu nowego powiewu. 

Albośmy szaleńcy, albo przyj<lzie zginąć, 
Albo nasza wiara już się wciela w czyny. 

Nowe :imicze, myśli, mity, święci. nowi, 
Albo istndejede, a[boście baśniowi. 

Albo komitatu stairość grom naruszy, 
Albo wciąż niewolne będą nasze dusze, 

Albo nowe myśli słowom zaszczepicie, 
Albo tyć nam trrz:eba smutnym. darwnym żydem! 

Wi"eciał paw nad daclly gmachu koon1tatu, 
Wiełu biedinym chłOJ)COl!n wolność w growacll 

lata.„" 

Z węgierskiego przełożył: 
TADEUSZFANGRAT 

• 
Pólka z książkami 

DZ11EJ'E ALBANIII 
n n·m-t'· ti'Rffi0 '&Wd ft 

Na pytanie: który z krajow Europy jest. dŁiś 
najbardziej tajemniczy i egzotyczny motna smi~
ło odpoweidzieć: - Albania. Dlatego dobrze s1ą 
stało ie Adam Kosecki przygotował, . a ~ Wie;cl'z~ 
Powszechna" wydała pracę pt. „Albania-. . Krotki 
zarys dziejów". Poczynając od za~ania d~1e16w . a 
kończąc na śmierci Envera Ho<lzy, mmm~ prze
śledzić rozwój społeczno-gospodarczy kraJU z~
mieszkałego przez ,,.synów orłów" - j~ n~zyw~JI\ 
siebie Albańczycy. Myślę, że ta pubhk~Ja zam
teresuje nie tylko hiS'torY'ków. 

Adam Kosecki: Albania.. Krótki za.rys dziejów. 
Wiedza Powszechna 1988. Str. 254. Cena 700 zł. 

PIĘKN'I, DWUDZI1ESTOLETNI. 

Książka na którą crz.ekaliśmy ponad dwadzie·śda 
lat. i ktÓra w latach sześćdziesiątych mogła być 
bestsellerem natomiast dzi& jest tylloo dokumeri· 
tern o chor~bie Marka Hłaski, jego chorobie .,na 
Polskę". Bo tak naprawdę - gdziekolwiek .był -
tawsw był w Polsce. I ta książka, czasB'lnt za: 
wlerająca oceny kontrowersyjne, pełna gO'I'yczy. : 
żalu. jest tego najJepsz:vm dowodem. Szkoda; ze 
wydano ją u nas tak późno. dobrze. że w·reszc1e. 

Marek Jiłasko: Piękni dwudziestoletni. Wyd. 
ALFA 1988. Str. 176. Cena 520 zł. 

Oprac. E. IW. • 

.Ą. CO TO
MO\JĄ PO!SKAI? 

8 ODGWSY 

W dn·iach 4 i li lutego w Audy
torium Maximum · Uniwersytetu 
Warsz.a.wskiego odbył się zjazd 
przedstawicieli młodej literatury z 
eałet Polski, którzy mieli radz:ić 
nad tym, w jaki SJ)OS6b zintegro
wać środowisko młodych twl>rcbw 
oraz _w jaki sposób doDl"OWadzić do 
aktualnego zaprezentowania te~ 
śrOd<>w!ska szel"SZej uubliczności 
Całość pilotowała redakcja ·miesię
cznika „Konfrontacje". , 

Organizatorom SJ)atka111ia udało 
się PO:tYskać dla swej idei środki 
masowego t>rzekazu. Przybyli 
sprawozdawcy· z Teleexpressu i 
sfilmowali tłum młodych l)Oetów, 
prozaików i krytyków' literackich. 
Wszystkich namówiono do dwóch 
pozytywnych reakcji - jednego 
wzniesienia ręki w odpowiedzi na 
nytanie ilu jest poetów na sali?, 
i jednego ołt:rzyku: „taak!", wywo
łanego zapytaniem czy chca mieć 

d:rnl• najleJ'SZYch. Stwlier~orono. t.e 
należy utrwalić obraz współczesnej 
litt!!ratury uwzględniając tak tJOZY
cje ukazujące się w drugim ob!e
gu, jak 'i utwory emigncyjne. 

Na sali (Jak pol!c1J0no l zakomu
nikowano) zgromadziłY się dwlełcie 
trzydzieści dwie osoby, które rea
gowały bardzo żywo na sena za
warty w wypowiedziach dysku
tantów, którzy jeden PO drugim 
wysuwali najczęściej skrainie od
mienne t>?'O'PO'ZYCje. 

Postulowano, by pismO stało się 
dodatkiem literackim miesięcznika 
„Konfrontacje", by był to tygodnik 
lub najwyżej dwutygodnik, by by
ło to pismo ogólnoartystyczne uw
zględ111iające młoda plastykfl, teatr 
i muzykę; by nie tworzyć . g~ 
młodo'1iterack·ich (roszczenie to 
stawiali :przede wszystlcim „zaa
wansowani wiek!iem" literaci); ' by 
stworzyć coś na kształt nermanen-

wania. zjawisko wiecznego debiu
tanta. Głos zabrało tSJkie dwóch 
czy trzech prozaików, :ecz nie u
słyszałam, by ktOkolwiek przedsta
wił się jako pooząitkujący krytyk 
literacki. Toteż obrady w pewnnn 
stopniu stały si~ bardzo jedno
stronne. 
Ciekawą q.kazała się wypowiedź 

Krzysztofa Pysiaka, który stw~eT
~ił, ie Istnieje szansa. by młodzi 
mogli wreszcie coś p()Wiedzieć. 
Zwrócił się ~zJX>średnio do sald 
słowami: „Musicie coś z tym kra
jem zrobić". Powiedział, iż t>lsmo 
wyłącznie estetyczne nie ma racii 
bytu w naszej rzeczywistości. :ie 
pisarze l)(7Winnii się skupić, by wy
prowad1ilć kraj z kryzysu. Zau
ważył dalej, ii pismu musi o coś 
chodzić, powinno przydać się kra-
}owi. . 

Opróez: nropozycji ujęcia ruchu 
w ramy stowarzyszenia, która wy-

l ........ : .! : ' .... ' •• ••• •• - ... • - : ••• •• ··~ ""· ._,,·~.t~-\·„, 

Pozwóleie im przemówić! 
własne pismo? Większość zgroma
dzonych pOdparządkowała się temu 
ochocze> dla dobra 'l'>rzedsięwziecia. 
Sprawą piarwszorzędnej wagi 

było omówienie możliwości stwo
rzenia pisma młodoliterackie~o. 

które wypełniłoby iukę . po roz
wiązanym nieoczekiwanie dla zain
teresowanych. przed kilkoma lały 
„Radarze". Nikt z zebranych nie 
miał wątpliwości. że takie oismo 
jest konieczne, by tzw. „pokolenie 
porażnych" (utył tego- określenia 

jeden z pdetów biorących udział w 
dyskusji - Marcin Bałaś z Byto
mia), czyli pokolenie ·d•wudziesto
kilkulatków miało rnoiliwośĆ' za
istnienia na arenie- 11terackiej le.ra
ju, by udowodnić - jak zazna
czył inny z uczesbnlków, ieden z 
redaktorów uniwersyteckiego Pis
ma „Enigma" - że to co twiei'
dlli t>ropagSJnda: młt'>dej literatury 
nie ma i dlatego jej nie drukuje
my - jest niem-awdą. 

IS:z.ereg postulatów pcwtarz.aro 
się w wyJ)owiedziach kolejnych 
dyskutantów. I tak pani Anna Piw
kowska (uprzednio zwiazana z 
"kadarem") twierdziła, iż obecnie 
ni<? ma mleisca dla pre.zenta.cji 
mbdych twórców. iidyż periodvki 
które istnieją zamknięte są dla 
młodzieży. Za10T<>oonowała, bv stwo
rzyć gaze.te młodych, a nawet kil
ka ooozycyjnych pism. Twierdziła 
w dalsrA!j części wypowiedzi, że 
tl."isi nad takim w.zedsiewzięc.lem 
określone zagrożenie, by zesnół 
redakcvjny nowe!!o oisma nie i;tał 
s:ę !tclejnym kółkiem wzajemnej 
adoracji. 

W wypowied'Zlach, opróez stwier
dz~n dotvcuicvch koniecznośr; oo
wołania do życia riisma. padały ró
wnież baT<lzo konkretne oropo·w
cje dotyczące jet() zawartości. Ty
C?n'łV one oroblemu nieodcinania 
młodej literatury krajo1ftj ·od 

.szerszego k()ntekst.u świato.wel!O. 
nolożenia nacisku na silnv dział 
krytycznoliteracki, promowania · je-

tnego konkursu, który umożli
wiałby wyłanianie najlepszych te
kstów; by było to pismo nie poz
bawione akcentów społecznych; by 
od czasu do czasu zamieszczać gor
sze, lecz bardzie.i popularne „ka
wałki", które umotliwiityby SJ>rze
danie numeru. 
Większość zaTówno zabierających 

głos jak i wyl)Owiadającvch .$ię 

wprost z sali (oo czasami sprawia
ło wrażenie ogólnego tumultu i 
zmuszał-O organizatorów do zapro
wadzania porządku) niech~tnie wi-
działa mecenasa w państwie. 
w Minist~wie Kultury 1 
Sztuki. PrzywOływano argumen
ty, ie zawsze iest coś za coś, te 
w ten SJ)06Ób umożliwiłoby sie 
wszelaką inferencję i nanucende 
określ<mego t>r<>fllu. Padały 'Pl'OPO
zycje 'Zdobywania oiendędzy no
przez pozY'Skiwanie ofiarodawców. 
orzez ujęcie całego ruchu młodo
literackiego w ramy !>OSiadaiace!!O 
status prawny stowarzyszenia 
Stwierdzono, że .,Konfrontacje". 
k·tóre w rozliczeniu gosnodarczvm 
mają niewielki dochód. nie udźwi
gnęłyby ta~iego ciężaru. jakim 
byłby dodatek literacki z ambicja
mi promowania młodych bez. co 
jest oczywiste. nazwisk mó"'-iącycb• 
cok·olwiek komukolwiek. 

W drugiej części obrad, które 
roznoczęly sie po przerwie, w o 
wiele mniej licznym skład:i:ie. za
orop<>nowano zaapelowanie do 
Sejmu. jednak sprawa za.stała zet>· 
chnlęta z i!łównego toru dyskusji i 
anel kr<1zył iedynie między ua;e
stnikami lic~ąc na tch t>rzvchyl
ność wyrażoną podpisem. 

Symptomatyczne b:vło t<>, że na 
zaproszenie skierowane do wvdaw
ców odoowiedlliał jedynie dyrektor 
„Iskder". Ten fakt świadczy o za
interesowaniu wydawców proble
mami młodych tw6rców. 

D;skus.ia zdominowana zosta1a 
przez P<>etów. a głównym jej pro
blemem - niemożność zadebiuto-

sunął Tomasz Boguś (za którą opo
wiedział się jeden z inicjatorów, 
współredaktor „Konfrontacji" Adam 
Kowalski). -postulowano równiet u
tworzenie kawiarni Poetyckich, li
terackich, Hteraclro-muzyc-inych. a 
nawet festiwalu ooezji z t>rawdzi
we.go zdarzenia, coś na kształt o
polskiego koncertu debiutów. oada
ly propozycje poetyckiej reklamy 
w formie videoclipów. 

Wszystkim tym wydarzeniom to
warzyszyło ogólne . poruszenie i 
podekscytowanie sali, która żywo 
reagowała na słowa dziesięciomi
nutowych wystąpień mówców. 
Tym, którzy nie zdołali PoZVSkać 
sympatii widowni dziękowano 
gwałtownymi brawamł. , 

Je<łna1t niektórych nie było t-o 
w siani~ Powstrzymać orzed do
kończeniem zaezętych myśli. 

Na zakończenie pierwsze~o dnia 
obrad zabrał głos Adam Kowal
s.lti wyjaśniająr, że dlatego ,Kon
frontacje" zajęły się oróbą zjedno
czenia ruchu młod<>li'terackiego i 
utworzenia oisma maiacego stać 
s;e jego trybuna. l!dvż w redakdi 
miesięcznika pracuia cztery osoby 
z byłej redakcii .. Radaru" i wła
śnie oni otrzymali oro1>0z:ycię (>11ie 
powiedział orzez kogo wysunieta) 
za.jęda się ruchem artystycznym. 
Zapr<>pon<rwał wvłonienie trzech 
iirun problemowvch: nierwszei 7ai
mujacei się kontaktami m!P·~-;.v 
śr'.Xio\1.>iskami. druą:iej - krytvką 

litera cita oraz trzeciej ma iacei za
lać s'" uruchamianiem nowe!!'Q ois
ma. P<:>i nformował. iż ori:=-::i~e.b
t'?.V otrzymali cieklar1>cje p0mo~y 

nd nism i telewizji. ośmiu domów 
kuliury, czwrech prywatm·ch ka
wiarń. iednei księgarni. k::t6ra ma 
zijać się promo::ja debiutantów. 

ANN•A 
POLAKOW-~"1EJ1\1AN • 
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Ostatnia? 
85-letni Graham Greene zapowiedział, te będzie 

to jego ostatnia powieść. W oryginale nnl!ielskili;i 
p0wieść nosi tytuł: „The Ca.pta-ln and the Enemy • 
(Kapitan i nleprzyJaciele). zaś wiedeński wydawca 
ksiai'ki w niemieckojez:vczn.eoi wersji dał tytuł: 
„Ein Mann mit vielen Namen" (Człow-iek o wie~u 
imionach). Zarówno jeden jak i drug.i tytuł Odda~e 
jstote treści i postawy bohatera. Jest to rzecz:yw1-
ście człowiek o wielu imionach. a prawdziwel!o nie 
pómajemy nigdy. Wystę;puje ja.ko kapitan, pułkow
nik. to znów Jako Mr Smith. Nieprzyjaciół. z któ
rymi musi walczYć kapitan jest też bardzo wielu. 
a. pole bitwy nie zawsze cieszy się dobra sławą. 
Jego egzystencja ma w sobie coś a<nonimowego. Na 

początku jest małym oszustem, który naciąga 

hotelarza i kradnie w supermarkecie to. c-0 jest 
mu potrrebne w gosPOdarstwie. lecz w końcu ocl
na .idujem:v go w drogim hotelu w Panamie. kiP.dY 
posiada do swojej dYSPOZYCH własny samolot. Jed
nakże za tym tajemniczym i barwnym życiem po
za prawem kryje się osobliwie wzruszajaca opo
wreść miłoma. 

Gra.ham Greene naoisał dzieło mistrzowskie. Wie
le luk w opowieści stanowi wyrafiinowany środek 
wzma!!Pnia napięci.a. budowania taleniniczei atm ..,
sfery. W bohater.ze ostatnfoj powieści Greene'a roz-
1PO:zmajemy wiele postaci z jego wc?:eśn•iejszych 
książek. 

Oprac. M. B. 

• 

Zainteresowanie ludzi diabłem jakby znowui 
wzrosło. P&piei poświęca mu sporo uwael. Ha
milton w „Kulturze" też, na świecie, szczeiiólnie w 
Ameryce Północnej i RFN powstają sekty wyz
nawców i kluby fa.nów, pisze się o nim rozprawy 
naukowe„. Zainteresowanie diabła ludźmi nie 
zmalało. bo zmaleć nie mogło; cóż by wreszcie s.za.
tan robił, gdyby nie my wszys.:.y - i najświętsi 
(osobiście nie wierzę, by takowi jeszcze istnieli) i 
najgrzeszniejsi? 

,\1oj.a sympatia do diabła jest tak stara jak ja 
sam, a może jeszcze sta.rsza, bo nic mi nie wia
domo o tym, żeby w mojej rodzinie. na orzestrze
m wieków urodził się Jakiś święty czy uchowała 
święta. Zdecydowanie wolę diabła intelektualistę, 

konkwistadora, przewrotnego deprawa0tora, fał
szerza. rozpustnika. szulera, pirata... Nie cierpię 

ludowych .amatorów. służalców, chytrych cwania
ków i dia·błów głu.pich; tych ostatnich szczególn:el 
Także tych z Kosmosu! Niezmiernie rzadko udaje 
mi się polubić diabła...artystę. bowiem wśród tego 
gatunku prawdziwych Szatanów jest niewielu. re
szta to pospolid „tli"„. Nawiasem mówiac bardzo 
prz:ywiazałem się do bułhakowsklego Wołanda l 
jego świty, lect to już jest zgoła inna historia.„ 

Jestem więc za diabłem tradycyjnym, znajomym. 
acz nie za każdym. Dlatego poruszyły mnie wieś
C'i z Turynu. Otóż w tej siedzibie FIATA - rów
nież stolicy Piemontu, zatem prowincji. w której 
czarna magia i spra·WY nadprzytodzone są na oo
rządku dziennym - zorganizowano niedawno mię
dzynarodowy kongres na temat diaibła: 

„Imprez.a ta „Diabolos. Dialogos. Da·imon" miała 
aspiracje stać się czymś więcej niż popularne Olł

ta·tnio we Włoszech „szatańskie jarmarki". Aby 
:r<>zwiać wątpliwości - głó'Wf\ie ze strony Kościt>
ła kaiol!ckiego - co do naukowego charakteru 
kongresu, ~iO uczestnicy w ostatnie.I ebwili skreś
lili z pr<>gTamtu killl:a spektakli teatralnych i im
prez ku czci czarta. Turyńska kuria poleciła du
chownym katalickim nie brać udziału w dysku
sjach o diabłach. W rezultacie imt>rez.a miała cha
rakter tak sterylny, :ie ·Habeł. ku rozczarowaniu 
wąskiej grupy w~nawców, ani nie przybył 060-

biście, by wziąć udział w otwarciu kongresu, ani 
nie przysłał żadnego ze swych przedstawicieli. A 
może wyzna·WCY źle go szukali?" 

Bardziej prawdopOdobne jest, :ie diaibeł sie oo 
prostu obraził. Oto bowiem mikrobiolog angielski, 
Set Alastor. oświadczył na kongresie. że Belzebttb 
jest... mikrobem. „Jest to wirus odznaczający się 

świadomością klasowa. który atakuje zwłaszcza 
ludzi z warstw sp0!ecznie upośledz<mych. Svmnto
my zakażenia - to nagła zmiana głosu., schi;zofre
nia oraz nie wyjaśniona fobia na tle loitiki i 
liczb. Za to di.abeł obdarza nawied'2l0llych niezwy
kłymi zdolnościami językowymi, pamięcią do 
szczegółów, czasem - l)Otężnymi bice-psami". U
czony już go ponoc oglądał pod mikroskopem ... 

Powtarzam, jestem przywiązany do tradycyjnego 
ksi,;:cia ciemności. Niech ma sobie rogi, kopyta i 
ogon, niech będzie we fraczku i cylindrze. w or
niturze ; lakierk.a.ch - ale mikrob! To nie do 
z.niesienia! 

H lutego zeszłego roku, o godzinie 20.30 wY
buchl w słynnej Bibli-0tece Akademii Nauk Z.SRR. 
w Leningrad?;le pożar„. „zostało zniszczonych sto 
siedemdziesiat osiem tysięcy ksią.żek obcoiez:vcz
nych z okresu oo 11100 do 1930 roku. Całkowir.ie 
~paliła się cenna. stara kolekcja ksiażat kurlandz
kich, a takie księgozbiór wydzia~u medV<"YnY za
wierający między Innymi dzieła z XVIII wi~ku. 

Zdziesiątkowana z:ostała biblioteka Radziwiłtów, 
która stanowiła na·jwiększy w carslr1.ej Fosji ksie
gozbiór nrvwatny". 

'!'iTie t.ak dawno temu soaliła się również bibl!1>
teka Instytutu Historii Uniwersytetu Leni'll.gradz
kiego. Spalił sie d~iał rzadkich książek w Biblio
tece im. Krupskiej. W bibliotece na·ukowel Uni
wersytetu w Rostowie ogien strawił setki tysięc~ 
woluminów, a słynny ·„księgozbiór Plechanowa" 
zostal J)oważnie uszl«>dzony t>rzez wode„. itd. !td. 

Tego nie zrobiłby nigdy szatan tradycyjny! Mól?ł 
to zrobić tylko dia·beł-mikrob: albo 1'rłut>i. maU, 
zacofani i bez wYobraXnl ludzie.„ 

ANDRZEJ GRUN 

• 
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PRzyJAOIELE 

Włosika ,,Epocą." odn<l'to\vała 
bulwemującą wiadomość: „Ka
rol Wojtyła pmyjaźni się z 
pewnym , Polakiem Pochodzenia 
żydowskieg-0, który mieszka w 
Rzymie, jest jego kolegą ze 
s7Jkolnej ławy, a nazywa się -
Jerrey Kluter. Będzie on głów
nym bohaterem filmu o życiu 

· papieża pt. .,Friendship'', czyli 
„Przy jaźń". Dwa dotychczasowe 
filmy - jak ut.rzymuje „Epoca" 
- poświę<:Ollle osobie papieża: 
„z dalekiego kraju" ZanU&Siego 
i film amerykańskiej \vytWórni 
ces. raczej nie wzbudziły w 
nim zachwytu. Komisja waty
kańska zapowiada uważne śle
dzenie poczynań ekipy filmowej. 
Reżyserem filmu jest Stuart 
Cooper, a producentem Mario di 
Nardo, który niebawem skieruje 
na ekrany kin film „Przed &'kle
pem jubilera", według dramatu 
napisanego w tatach mfod'Złeń.
ciych p.nez Karola Wojtyłę. 

Autorem &eentm"i~za jest Gian 
Franco Svldercosclli, były za
stępca redaktora naczelnego „Os
servatore Romano". Z Klugerem 
sp<>tkał się dwanaście lat temu 
w rzym.."lkim klubie tenisowym. 
W przerwach - między .setami 
Kluger opowiadał dziennikarzo
wi o swej przyjaźni z atrcybisku
pem Krakowa, mało wówczaa 
znanym we Wło.s.zech. Kiedy w 
1978 r. Karol Wojtyła ~tał pa
pieżem Svidercoschi po~ił do 
Klugera. by się dowiedzieć cze
goś więcej o nowym papieżu. O
wocem był WYWiad przetłuma
czcmy na kilkanaśde języków i 
opublikowany w milionach eg
zemplarzy. 

Była t<> młoda:ieńc7.a przyjaźń 

ze 'M'lpólnych lat szkolnych i li
cealnych w Wadowicach. Potem 
przyszła wojna - Kluger wraz 
z ojcem trafił d<> ZSRR, tam do 
wojska Polskiego. Walczył pod 
Al-Alamajn, pod Monte Cass.ino; 
potem <X<>iadł w Anglii, studia, 
ciężka praca inżyniera gó:rnika, 
aż wreszcie przeniósł się · w 
1954 r. do Włoch. W 1963 r. 
Kluger dowiaduje się przypad
kiem o ważnym przemówieniu, 
jakie wygłosił na II Soborze Wa
tykańs.kim arcybiskup Krakowa 
Karol Wojtyła, przyjaciel ze 
szkolnej ławy, którego sbracił z 
oczu 25 lat tem1J. Telefon do 
polskiego Kolegium w RZYmie, 
gdzie mieszkał przy,szly pa1pież. 

a w parę chwil później, . pełne 
wzruszenia powitanie z Wojtylą. 
I tak już zootało. 1 grudni.a ub. r. 
Klu.ger zorganizował zjazd oca
lałych z zawieruchy wojennej 
kolegów szkolnych. Zebrało się 
ich dwudziestu dwóch, łącznie z 
Karolem Wojtyłą.„ 

„SWÓJ .KRAJ 
POZNALEM 
W LAGRZ!E" 

„Kiedy przyjechaliśmy do 
Francji - mówi dla „Niedieli" 
emigracyjny pisairz radziecki 
Andriej Siniawski - francuscy 
slawiści pomogli mi w znalezie
niu pracy na So'l"bonie.„ wykła
d.anie je.st dla mnie sprawą dru
gorzędną, zarzbiam w ten spo
sób na życie. Przede ~ZY'Stkim 
czuję się pifSa.rz.em„. Moja naj
ważniejsza k6ią:ilka - powieść 
„Dobranoc" - ukazała się w 
Paryżu w 1984 r. Jest to rzecz 
o tym ,dlaczego A. Siniaws-ki 
z.o.stał Abramem Tercem„. O iie 
bardziej interesujące. <X!trzejsze 
są dzisiaj gazety radzieckie niż 
to, co drukuje prasa emigracyj
na, która w kóliko przeżuwa 
wciąż to samo. powtarzając, że 

w Zwią7Jku Radziee'kim nie może 
dtDiać się nic dabrego.„ Co za 
paradoks: kiedy wytOOZOno mi 
proces, nazwano mnie „agentem 
międzynaorodowego tmperla!Uzmu", 

tutaj zaś uważa się mnie za 
„rękę Moskwy" „. 

O sześciu latach pobytu w lag
rze Siniawski mówi: „Przez ca
ły ten czcu byłem na oięi:klch 
robotach. Ładowałem wióry. zbi
jałem skrzynie„. Pod względem 
psyohi~ym było mi bardlZo 
ciężko. Na wolności zostawiłem 
przecież żonę, małe dziecko. Po
za t'ym jako pisarz czułem .się 
skończony. Ale znalazłszy się 
wśród więźniów wkiroczyłem w 
osobliwy świat„. Swój kraj po
znałem w łagrze lepiej niż przez 
~ystkie poprzednie lata.„ U
żywając wielkich słów powie
działbym, :ie łaiier był dla 
mnie niewiarygodnym · spotka
niem z moim własnym narodem, 
narodem w swoistym przekroju, 
widzianym z jego najlepszej i 
ńajgorszej .strony„. 

.Śz.edłem na wykłady, kiedy u
słyszałem za .sobą głos: „Andriej 
D<>natowiaz"? Obejrzałem się i 
nie zobaczyłem nikogo, Nie Zdą
tylem .się odwrócić kiedy jed
nym ruchem wepchnięto mnie 
do samochodu, który stał jut z 
tyłu z otwartymi drzwiami. w 
ten sposób - choć był tłum lu
dzi na ulicy - nikt niczego nie 
zauważył. No, a potem Od rażu 
Lubianka. Przesłuchanie. Przez 
kilka dni próbowałem zaprze
czać, że jestem Abramem Ter-
cem, ale pMniej zrozumiałem, 
te to knle.mie izaprzecza6 

NlR ·8 (1612), 19 LUT.000 1989 R. 



M oże być malarstwem lub neźb11, -reliefem i 
grafiką, dziełem unikatowym albo nie$koń
czoną przestrzenią '!)<>Wtórzeń. I mając tak 
wiele nie ma zaruem nie l)(m.ad 

S?lecen.ie nici. Dlatego tak trudno znaleH: 
wspól:l11 miarę artystycznego :>bszaru tka-

. nimv. dlate110 nowstają nowe o'kTeślenia 
któ~ mają ten obszar 1akoś blitej zdefiniować; 
mlekka rzetba sztuka włók.na. sztuka przeplotu: t 
mimo to. w wielu przypadkach rozpoznajemy prz:v
na~etność dzieła do <'bszaru tkaniny lntuic:vlnte nie 
zas w kate~orlach osi.ro sorecvzowanvch. 

K">m.rnzvc 'P .hdw!gl Jaro•iE>wicz-Olesla.k (studia 
najpierw na Wydziale Sztuk Pieknvcb U1'4K w To
runiu potem w PWSSP w Poznaniu. a jeszcze wcze
śniej nauka w szkole muzycznej). którym nie bez
podstawnie Irena Huml przypisuje ceehY wlaśclwe 
raczej muzyce nit nlastyce, niewątpliwie sa tkani
nami I to nawet w 1radvc:vtnvm roroinlenlu. ldedv, 
i:mnktem WV1ścla 1est technika 111obelinowa. budowa
nie przedzą l przeplotem; ate takte l wówczas, klf'
dy artystka posłur;iufe sle tkanina w:vtworzona prze· 
mysłowo. lak na przykład czarna satyna. Jednakte 
anallza wart~ścl plastycznych prac J. Jaroslewl~ 
nakatu1e nie lacz:vć !Gb. z dyscyplina sztuki wlók'1a 
a wydobyć to, czemu zostały łoodoorządkowane: bu· 
dowanlu napleć '<lel!katn'Ych ale stanowczych, uia· 
wnianlu kontrastó\V minimalnych. formowaniu i::rze
strzeni przy oomocy rytmu I wreszcie tntelektualn„. 
mu uporzĄdkowaniu I zarazem wielkie! emoc:1onalno
ści. W każdej oracy Jnaczet a fednocześnte podobn!e. 
:lakby chodziło o coraz to różne 011:ladanle tei samei 
drobiny w wielkim Powiększeni u. 

W przeciwstawieniu, a może w dopełnieniu?. uni
katowej twórczości J. Jarosiewicz mogliśmy oglądać 

Różne obszary 
tkaniny 
itk.aną tw~ć 'j)l'Zemysłową. Ale te był to -prze
atad triYdz.iestolełnlch dokona6 Heleny PrzytulskieJ 
w Spółdzielni „Rekodzlela Artystyczne110". dorobek 
w pełni autorski, nie ma tu znaczenia. te Helena 
Pl'ZYłUlska na1chętnle1 rekonstruu:le lub przetwana 
wzory tkanin blstoryr.znyeh. można oba ookazy u
midcłd na w1o6Jnym obszarze. Dowodem za§, że nie 
bt:dzle to amnlet1zen1em dzieł unlkatow:vcb l nieu
prawnionym wvnle~łenlem te•o. co motna meohani• 
cznle oowtelać sa dwie wystawy. Jedna. be<faca 
lłwladectwem WYwlazanla sit: prawie dwudziestu młQ
dYCb twórców z zooowtazat\ stypendialnych sprzed 
około Pleclu lat. druga - odsłanla!aca niejako ko
rzenie dzlsleisz:vch sukcesów młod:veh art:vstów-tka
cz:v środowtska łódzkiego, 

Tkactwo dekoracyjne ze zbiorów archi walnvch 
Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych w 
Łodzi. Auturzy tego pokazu, urządzonego w ~aleril 
szkolne1: 8olesław Tomaszkiewicz i AndrzeJ Rajch, 
dokonall wyboru soośród najstarszych tkanin. Mieli
śmy motliwość prześlE-dzenla studenckie! twórczości 
od roku 1950 do 1960, w którym to okresie ur;irunto
wany iut przed wo1na styl polskiej tkaniny deko• 
racyJnel - laczacy tradyeje dworskie l ludowe -
przerodził ele w tkactwo tvwo reaguJace na Drze
mtany w sztuce w ogóle. WSDomnfjmy chociażby 
nazwiska WYkładowców: Lucjan Kontopt, Reirtna Pio· 
trowska. Tamara Hans, Jerzy Nowosielski. Zygmunt 
Ocrodowczyk, Aniela Bo~awaka. 

Pracowoia tkactwa dekorac:v1ne1Co - to przede 
W$?.Ystk1m nauczanie -projektowania podporzadkowa
ne~o rygorom technicznym powtarzalności wzoru. 
typu , krosna. Szkolna wvstaw11 dala tel!O świadec
two, ale też ukazała. te oodporzadkowante się tym 
rygorom nie musi oznac:z:ać rezv111nac1l z auton:ldel 
indywldualn~ct. Pomysłodawcy w:vstawv zamlerzala 
w przyszło~CI pokazać równie:!: nowsze szkolne ar
chiwalia. Chciałoby się poznać dzieje tnn:vch szkol
nych pracowni ukazane w 1>0dobny sposób. 

o 1eacze 1edne1 WJ'stawte wartQ w tym prze~la
dzle wspomnieć - t:vm razem cbodzl o tkanlne dru· 
kowana. Program tdeuwv fakt towarzyszył 1e1 pow
stawaniu - zapro1ektowanie tvch tkanln zapropo
nowano wybltn:vm malarzom - dość bUskł 1est \dl"
ologll kutturv lat oleMzieslątych, iednakże rezultat 
odmle11ny• bo nie tematyczność ma tu znaczenie . .'I 
raczef m~tllwość art:v~tycznei wypo~'iedzl 1'0tltz~z 
tkanine przemvsło\Va I n ief pośrednictwem dotar_'?,!e 
do najszerszego odblnrcY. To wszystko można b:"-..o 
zobaczyć podczas wvstawy tkaniny kubańs!<1 ef. 

TELARTE" •tel& - tkanina I arte - sztuka) . tak 
nazwano ten szczel!ólnY prol!ram uoowszechnlenia 
twórczego myślenia malarskiego poprzez orDdukcje 
przemysłowa. 

KRYSTYNA N AMYSł,OW'SKA 

• centralne Muzeum Włó!dennlctwa: Mloda Tkanina 
Polska - listopad t98S Jqdwi!la JarosleWicz-Oleslak: 
11rudzień 1938 TELARTE -- Kubańska Tkan!n::i A~
tvstyczna styczeń - luty 1989; Muzeum .Hlstonl 
Miasta Lodzi: Helena Pr-zytulska - Mana~ twór· 
czy ZE' Spóldzlelnla .. Rękodzle:'lo Artystyczne 1959-
-1989 ~t:vczeń 1989' Galeńa PWSSP: - Tkactwo df'
kQraeyjne ze zbiorów archiwalnych tDU-1960. stvcteń 
- tuty 1989. 

J 

' 

Proroey i pomyleńey 
~Od.zue z traayc~ą wielu już 

lat - bodaj czy me od początku 
i$tni.enia Wrocławskiego Teatru 
Pantomimy - od wiedza on z każ
dym nowym programem Łódź, 
dzięki czemu jesteśmy tu stałe na 
bieżąco, jeW chod7.ii o utystycz.ne 
dokOillania tej manej w świecie 
sceny, prowadrio.nej prze.z Henry
ka Tomaazewsldeso. 

Najnowszy program, omaczony 
kolejnym numerem XX, a W\ięc 
poniekąd jubileuszowy, zainspiro
wała tragikomedia Ja.na Cocteau 
„Bachus", w Polsce chyba nie zna
na. Wybór tego utworu świadczy 
o tym. że Tomaszewski pozostaje 
wierny sobie. swoim najgłębszym 
zai,n terescnva•niom filozoficz;no-ar
tystycznym, tj. konfrontacji szla
c~etnych utopijnych marzeń o 
zniszczeniu na ziemi krainy wiecz
nej szczęśliwości z brutalnie 
otrzeźwiającymi realiami życia. 

W karoej też 'ztuce Tomaszew
skiego, oplllI'tej bądź to na świato
wym d!ziele literackim, bądź na 
pradawnym micie z dziejów ludl'.
kości, pr?.ewija się, jak rozu
miem, próba odpowiedzi na PY
tanie, na czym polega, skąd się 
bierze klęska utopijnych marzeń, 
a w poglądzie artysty na tę kwes
t ię wyczuwa się, j8!k mi się wy
daje, pewną roztellkę. ezy obar
czyć winą należy n.ieubłagime pra
wa życia zbioroweito, czy też ma
łootkowość aspiracji i dążeń spo
łeczmości, która opuszcza swoich 
prorc>k6w, gł~ch ludziom 
prawdę i miłość, sk;azując Ich na 
wypadn.ięeie poea fpołeczny na
wias, jako ni~p!e:cznych dla 
ładu „bożych ~eńców". 

Nie inaczej z bohaterem tej 
sztuk.i, któremu jak w juvena-

liach czy żakinadzie zezwala się 
miłościwie painować nad gromadką 
niedowarzonych zapaleńców, dopó. 
kt nie wybije umówiona godzina, 
oddzielająĆa życie od złUdy, z 
czym ów siedmJodnlowy król nie 
chce się pogodzić, wskutek czego 
źle koń<:.zy. 

Ta przypowieść o życiu opowie
dziana zostaje metaforycznym 
„ję;z:ykiem" pa.n,tomimy, niełatwym 
w odbim·ze, tym razem sprawia
jącym widrzom więk~ą trudność 
niż zwy·kle, ponieważ w druko
wanym programie zabrakło libret
ta. które nie ty'lko umożliwia zro
zumienie do końca intencji reali· 
zatorów, ale ponadto daje widzo
wi możność śledzenia, jak autor
skie zamierzenia, zaiwarte w li
bretcie, przyoblekają się w pan
tomimiczny ruch i gest. 

Wyznam tu, iż docierając do 
teatru w ostatniej chwili (wsku
tek kaprysów miejskiej komuni
kacji) nie zdołałem nawet zerknąć 
do programu, w którym. autor 
wyłożył ideę swego przedstawie
nia, a w dodatku, usadowiony w 
znacz.nej odległości od sceny, nie 
mogłem obserwować gry mimicz
nej, stanowiącej ważne dopełnienie 
ruchu i gestu. Ale dzięki temu 
znalazłem się wyjątkowo w sy
tuacji znacznej części widzów i za
poZlll.ałem z ich możliwościami 
wzrokowej percepcji. 
Otóż wydaje mi się, że pa.nto

mimę, przynajmniej taką, ja.ką 
two•rzy Henryk Tomaszewski, a 
więc unlkającą płaskiej ilusti--aeyj
ności i bogatą w środki wynzu. 
należy oglądać za.równo posługu
jąc się librettem, jak i - z 
nie-zbyt dużej odległośpi, a nie 

stwarza po temu wa.runków sa.la 
Teatru Wielkiego. 

Ale I w tych waTUlllkach, jak 
sądzę, pnedstawienie mogło liię 
podob.ać widzom dzięki .wspania
łej, pomysłowej kompozycji ru-
chu scenicznego, wykonywa.nego 
przez makomicie wyszkolonych 
aktorów, odzia.nych w wybitnie 
„teatralne" kostiumy. Mnie zresz
tą na}bumaej zachwyciła trójka 
Bła~nów, o wybitnych, jak mnie
mam, predyspozycjach tancerzy 
charakterystycznych. 
Dominował .na scenie, zgodnie z 

zadaniami swojej tytułowej roli, 
Marek Oleksy, uważam jednak, ie 
powierr.a.nie w ostatnich latach 
wszystkich głównych ról temu, 
bezspornie utalentowanemu, ar-
tyscie, który w dodatku stale eks
ploatuje swoje aktorskie emploi, 
przyczynia się do niet>Ożądainego 
przecież upoda.bniania odmiennych 
postaci. Zakładam jednak, że tea.tr 
najlepiej wie. co .dla niego na.j
bard!ziej korzystne. 

Mamy naddeję, że i w następ. 
nych latach znakomici wrocławscy 
mimow.ie będą na.t radowa{: swoi
mi najświeiszymi dokonaniami. 

JERzy KiW'I'ECIŃSfil 

• 
Wroclawsld Teatr Pantomimy: 

,.Król iilelłmlo41ni•W7"• pantomima 
w 1 akcie. Scenańan i choreo
grafia - Henryk Tomanew1Jd, 
scenografia - Kul.miers Wiśniak, 
muzyka - Rafał Aagus6yn, 

Rok ma.my nowy, ale problemy z filharmonią 
- stare. A propos: jak nas, w kontekście tych 
problemów, widzą? Jak nas piszą (.nas, to znaczy 
Łódi jako ośrodek muzyczny?) Otóż ostatnio coraz 
gorzej. W zamieszczonym swego czasu w „Polity
ce" felietonie Jerzego Waldorffa można było prze
czytać: „Łodzi proponuję, żeby patrona swojej fil
harmonii z Artura Rubinsteina zmieniła na Fu, 
j:uę Trąbalskiego". Tę złośliwostkę pod adresem 
czynników odpowiedzialnych za bazę materialną 
naszej kultury przedrukował ochoczo „Ruch Mu· 
gyczny" i już cała Polska mogł.a śmiać się z nie
udolności miasta, które odp0wiedniego locum dla 
własnej filharmonii przez tyle lat nie potrafiło za
łatwić. 

kcyjnie odległego term.inu odzyskania przez or
kiestrę własnej siedziby działa destrukcyjnie i na 
orkiestrantów, i na melomanów. Ci ostatni po 
'Prostu rezygnują stopniowo ze spa-tkań z ży~ą 
muzyką, co uważać można za niepokojący sym
ptom powolnego upadku kultury muzy.cznej ·w 
naszym mieście. Na Ulmat samej orkiestry wypo
wiadał się z kolei niedawno na naszych łamach 

-dyrektor artystycmy FŁ, Toman Bugaj. widząc w 
obecnej, narzuconej „metodzie" pracy I k()(!Zowni
czym nieledwie trybie życia zesl)()łu niebezpieczeń
stwo trwałego obniżenia się jego ooziomu. 

Od ponad roku !ilł~armonicy wyst~pują w gma-

ł 

Wobec braku nadal iednOZDaC7Jllych dec:vzii 
zmierzających do likwidacji wieloletnich zaniedbań 
i powstałych zagrożeń Łódaki Oddział SP AM 
xorganizował 4 lutego kolejną j\U konfereneję nt. 

Kłania się Trąhalski! 
chu Liceum Muzycznego. Dziwi mnie zresztą nie
pomiernie, że próby odbywają się nadal w starej 
siedzibie· przy ul. Narutowicza: czyż.by roalne 
niebez'Pieczeństwo zawalenia się budynku - jak 
przy periodycznych l możliwych do przewidzenia 
trzęsieniach ziemi - Istniało tylko dwa razy w 
tygod.niu, w piątki i soboty wieczorem, a nic do
tyczyło wcale muzyków grających orzed oolu
dnien1? 

Szkolna sala koncertowa przy ul. Sosnowej, od
dalona od centrum I położona w niewygodnym 
punkcie miasta. nie zdaje egzaminu Pod względem 
akustycznym. gdy na estradzie zasiada wielki zes
pół orkiestrowy. Jej kubatura jest za mała. Pod
czas głośnych tutti dźwiE:)t dosłownie lrotłuje się 
i kłębi, prowadząc do deforn1acj·i brzmienia, doku
czliwy~ nawet wtedy, gdy zajmie się miejsce w 
dalszym rzędzie. Tak samo niekorzystny dla ogól
nego wrażenia jest zupełny brak pogłosu. Dla od
miany pogłos za duży, Powodujący zamazywanie 
stę obrazu dźwiękowego, istnieje w Kościele e
wangelickim. w którvm urządzane są koncerty o
rafory:łne. Można by więc uznąć. ie wszystko w 
i:>orządku jest jedynie w statystyce (na tej samej, 
mniej więcej zasadzie, jak przy włożen iu... je
<lnej nogi do i:>ieea a drugiej do · lodówki). 

Nie ustabilizowana sytuacja, wynikająca z abstra-

filharmonii. Przybyli na nil& orzedatawiciele od
nośnych instytucji i urzędów, w w wyniku dy
skusil sformufowano aereg wn.ioskbw. Wśród nich 
- po wyraieniu zadowolenia z dotychczasowego 
postępu prac projektowych związanych z nowym 
gmachem - apel o zapewnienie irodkbw na M
alizację założeń techn.iezno-ekonomicmych w br. 
Następnie - postulat wprowadzenia projektu bu
dowy do planu tinansowego Łodzi w najblii:szym 
pięcioleciu a także do centralilego planu Inwesty
cyjnego. Podkreślano potrtebe uzyskania środk{uv 
m.in. z narodowego funduszu rozwoju kultury i e
\ventualnie nawet sp0za granic kraju. Zwrócono 
się też do władz o pomoc w ll!Jt'awnym przebiegu 
remontu „Lutni", prze1maczoneJ na tymezuow1t 
siedzibę FŁ. 

Oby te postulaty z.ostały "jak najszybciej apełnio
ne, gdyż na razie, faktycznie, kła.Dla się.„ Fulara 
Trąbalski! 

JANUSZ JANYST 

• 
.. „ ~.~ :„z kraju i ze· świata • z kraju .i z~ świata • Z kraju i ze świata- • . .. 

Galeria pisarzy 
faktom które oni mają w 
ręku ... 'rym bardziej że nie o~ 
skartano mnie o to, że wydawa· 
łem książki z.a granicą . lecz o 
to że miały one antyradziecką 
wymowe - a to przecież była o
czy wista nieprawda. Po wYJściu 
z \a.gru, przez dwa lata, z.an~m 
udałem się na emigrację , mie
szkałem w Moskwie. Nigdzie 
nie pracowalem, ale nadal pisa
łem. Oczywiście oowstał . pro
blem. gdzie wydawać„ I wtedy 
zetwolono nam na wyjazd do 
Paryi:a na prywatne zaprosze
nie„. Dla niektórych jest to 
prawdziwy dramat. znam pisa
rzy którzy orrestali pisać Tym 
ludziom aby mogli tworzyć, po
trz.ebne je.st żywe twcn-zywo, ję
zyk ootoczny, a tutaj tego nie 
mają ... ". 

KOLEKCJA TZARY 

Tristan Tzara (1896-1963). 
o!sarz franru13ki pochodzenia ru
muńskiego, twórca dadaizmu in
teresował sie nie tylko literatu
ra. lecz był także cenionym I 
znanvm kOlekcionerem sztuki 
orvmitvwnej. Dochód z aukcji 
zaromadzone i orzez niego l{olek
cii zorganizowanej w Hotelu 
Druot w Paryżu wyniósł oonad 
15 mln franków (2.5 mln dola
rów). Najwy~zą cenę osiagnęła 
maska plemienia Kwele z Gabo-

nu - 2 mln franków. za.kupio
na przez anonimowego kolekcjo
nera. Niewiele mniej zapładły 
muzea francuskie za starą mas
kę magiczną z Wybrz.eża Kości 
Słoniowej, maskę plemienia 
Bangwe z Kamerunu. a pewien 
Amerykanin stał się nabywcą 
drewnianego pooążka - relikwii 
plemienia Fang-Ntumu z północ
nego Gabonu. 

500 LAT DRUKA'RSTW A 

Tyle lat upłynęło od wydania 
pierwszego druku w Finlanidii •. 
Był nim wydrukowany w 1488 r. 
mszał tzw. Missale Aboense, u
żywany w mieście Abo. dzisiej
szym Turku. Jest to jedyny w 
dziejach kU'ltury fińskiej inku-
nabuł który zachował się do . 
dziś. Nic zatem dziwnego, że tę 
<'loniosłą rocznicę obchodr.ono w 
Finlandii bardzo uroczyście. 

.,Psrn SERCE" 

'ro tytuł zekranizowanigo w 
wytwórni „Lenfilm" 01:>owiada
nia Michała Bułhakowa. Jest to 
pierwsza . w Związku Radzieckim 
ekranizacja orozy tego pisarza, 
a reiyserem filmu jest Wadim 
Bortko. Do tej pory powstały 
dwa filmy. których scenariusze 
aparto na dramatach Bułhakowa 
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- „Ucieczka" i „Iwa,n Wasilie
wicz zmienia zawód" ... 

CO BFJDZiIE, JlESLI„. 
„Nasze życie do tej pory bylo 

ek&perymentem, teraz .dorma.lnie
;e. Jeśli chodzi o ten teatralny, 
to przywraca on naturalną i 
niezbędną swobodę, bez której 
teatr, jak kaixia sztuka, nie mo
że istnieć. Zresztą, co to za eks
peryment! Owszem, dla władzy, 
nie dla teatru, bo dla teatru jest 
to warunek sine qua non r01Z
woju. To eksperymentują ci, któ
rzy zarządzają kulturą. Zastana
wiają się co będzie jeśli nas 
wypuszczą do lasu z klatki, w 
której przeżyliśmy całe życie. 
Mogę ich zapewnić, że nic nie 
będzie. Teatr będzie żył normal
nie. I.nna sprawa. ie niektórzy 
taik przywykli do swych klatek, 
:i:e ciętko ich stamtąd przegonić. 
W „lesie" ozują się strasznie, 
boją się, że ich ktoś zje. Tam od 
razu widać, kto co sobą repre
zentuje. Ludzie oduczyli się nor· 
malnie . pracować. Odzwyczaili 
się cokolwiek robić bez podle
wania tego sosem frazesów zdar~ 
tych słów ori.yb-Jakłych haseł. To 
nasza tra;;edia n ie tylko środo
wiska tea tralne!1;o" 

Barozo znajomo zabrzmiały te 
słowa wypowiedziane przez dy
rektora MChAT-u. Olega Jefre
mowa, dla „Życia Wamzawy"I 

Rus. Sławomir Arabski 

WACLAWBILmSKI 

Anglicy mieli „Bill o prawach" 
I wiele skorzystalł z tego. 
My w wielu wainych ł6d1kłcb sprawach 
Milez~c wspieramy - BUl6sklego_ 

ROMAN GORZELSKI 

Wrocławski Te4tr Pantomimy - „Król .sied
miodniowy" 

FCJto: Tadeusz Dro;nkows1" 

Kronika 
DO 5 MARCA BR. MOŻNA OBEJRZEC w 

Salonie Sztuki Współczesnej BWA w Lodzi 
(ul. Piotrkowska 88) wystawę malarstwa. 
jednego z czołowych ł6d2Jklch arł;y$tów 
pla.stytków - Edwarda Habdasa. 
Tę interesującą ekspozycję polecamy 

szczególnie licmym koneserom sztuki w 
111aszym mieście. 

Z Mt.ODĄ GRAFIKĄ KRAKOWSKĄ 
proponuje wemL'łażowe spotkanie - Galeria 
Sztuki BWA w Lodzi (ul Wólczańska 31). 
Nieczęsta to okazja, warto więc z niej 

skorzystać! 

W GALERII BAl..UCKIEJ (Stary Rynek 2) 
od 8 bm. czynna jest WJSiawa malanhn 
I rysunku Jana Nikslńsklego, zorganizowana 
przez BWA w Lodzi. 

Na ekspozycję składaJ'l się prace tego artygty 
z lat 1987-1988. · 

ROZPISANY ZOSTAL OTWARTY KONKURS 
na proJekł pomnika ofiar represji słallnowskłeb. 
pomordowanych w lasach Kuropaty na 
Białorusi Zginęło tam około 30 łys. osób. 

30-LECIE OBCHODZll.., ukazujący się' w 
Bydgoszczy, tygodnik społeczmo-kulturalny 
„Fakty". 
Przyłączamy się do życzeń! 

Z OKAZJI OSIEMDZl.ESIĄTEJ ROCZNICY 
PROJEKCJI PIERWSZEGO POLSKIEGO 
FILMU FABULARNEGO (22.X.1908 r.) - nosił 
on tytuł ,.Antoś pierwszy raz w Warszawie" 
- w st.olicy, przy uL Wierzbowej 9, adslonięt.o 
tablicę pamiątkową. 

WIELE KOMENTARZY I OSTRYCH 
KONTROWERSJI w prasie literackiej wywołuje, 
opublikowana przez Wydawnletwo Lódzkłe 
anłolagta poezji „Od Staffa do Wojaczka. 
Polska poezja 1939-1985" - przygotowana 
przez Bohdana Drozclo1r11kłego I Bohdana 
Urbankowakiego. 
Poznański tygodnik „Wprosi„ przy okazji 

pisze: ..A może dobrze byłoby. gdyby powstała 
u nas wreszcie anłolagla poezji okresu 
socrealizmu? Byłby to z pewnością wydawniczy 
rarytas!„. 

OD 10 DO 1'1 BM. ODBYWA.JĄ SIĘ W 
l..ODZKIM DOMU KULTURY 'Dni Kultury 
CbłńskieJ. zorganizowane przez LOK przy 
współpracy z Krajowym Klubem MUośników 
Kultury Dalekiego Wschodu ł Towarzystwem 
Przyjaźni Polsko-Chińskiej. 

Dni zainaugurowano otwaroiem pierwszej w 
Polsce wystawy ch·!ńskiego rzemiosła · 
artystycznego. 

Dniom Kultury Chińskiej towarzyszy 
przegląd filmów Chińskiej Repabllkl Ludowej 
w kinie LDK. 

W AMBASADZIE RADZIECKIEJ W 
WARSZAWIE. 8 bm., odbyła się uroczysto6ć 
wręczenia prof. Bogdanowi Suchodolskiemu, 
przewodniczącemu Narodowej Rady Kultury. 
wybitnemu humaniście, dyplomu dokt.ora 
honoris eausa Uniwersytetu Im. l..omonosowa 
w Moskwie. 

W GALERII PAIQ'STWOWEJ WYŻSZEJ 
SZKOLY FILMOWEJ, TELEWIZYJNEJ I 
TEATRALNEJ IM. L. SCHILLERA 
(ul. Piotrkowska 189) otwarte zostały 9 bm. 
dwie wysbwy: malarstwa Jana Sklkiewfcza 
pt. .,Metafizyka, proszę nie dotykać!" 
i fotorysunków Piotra Llchwierowlcza -
sluehaczy IV roku PWSFTViT. Ekspozycje 
czynne będą do 22 bm. 

NIEZWYKLE ATRAKCYJNY PROGRAM 
złożył się na piątkowo-eobotnie koncerty 
Filharmonlł UdzkleJ w minionym tygodniu. 
Dyrygował gościnnie Plołr Gajewski, dyrektor 
muzyczny i dyrygenł Narodowej Orkiestry 
Kameralnej w Wuzyngtonle. Wystąpił jeden 
z najwybitniejszych naszych pianistów, laureat 
Konkursu Chopinowskiego w Warszawie -
Piotr P~leczny. 

GRUPA LITERACKA „OENTAURO" 
I DZIELNICOWY DOM KULTURY 
WDŻ-POL&slE zapraszają. na spotkanie z 
Andrzejem Brychtem pn, .. Odpowiem na każde 
pytanie" - 20 bm. o godz 17.00 w lokalu 
DDK Lódź-Polesle, al. 1 Maja 87. 

ROZSTRZYGNIĘTY ZOSTAŁ KONKURS 
LITERACKI dla amatorów o tematyce świą
teczno-noworocznej, przekształcony w Tumie.f 
Jednego Wiersza, zorganizowany przez Wydział 
Oświaty, Wychowania I Kultuey Urzędu Dziel
nicowego Łódź-Polesie, DDK - Łódź-Polesie 
i grupę „Centauro". 

Jury pod przewodnictwem Henryka Pustkow
skiego przyznało pierwszą nagrodę Michałowi 
Wardęszkiewiczowi, dwie drugie nagrody: 
Urszuli Dzikiej i Tadeuszowi Zawa~owskiemu, 
trzecią nagrodę - Elżbiecie Tom.czak. 

Opracował: JAK • 
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~glnłone rozdziały historii literatury-radzieckiej. 

Te nazwiska nie mo 

Przez 15 lait wsp6łpraoownik czasopisma „DrnZ.ba 
narodow" Eduard Biełtow groonadził mateiriały 
o bezprawnie reyresjonowanych w ok>resie sta1I.inizmu 
rewolucj()IJlistach, działaczach, uczooych, dowódcach 
wojskowych, pisarzach i artystach. W jego kartotece 
znajduje się olk. 17 tys. nazwisk. 
W nr 25 tygodnika „Km:im.oje obn:rieje'' (17 czer:wlec 

Mniej więcej 17 lat temu 
przeczytałem w jednym z za
chodnich wydawnictw, że w 
ZSRR było represjonowanych 
600 pisarzy. Ta liczba mnie 
przeraziła - sądziłem, te celo
wo ją wyolbrzymiono. Uważa
łem to po prostu za niemożli
we! Postanowiłem sporządzić 
sam spis represjonowanych. 
Doś6 szybko udało ml się ze
brać około 400 nazwisk - w 
rótnych wydawnictwach infor
macyjnycp są takie dane (np. 
w „Radzieckiej Encyklopedii 
Historycznej" czy w „Małej En
cyklopedii ·Literatury"). 

Dalszych wiadomości zaczą
łem 1zuka4 w innych :tródłach 
m. in. w pamiętnikach. Z racji 
swojego zawodu , miałem dostęp 
do wielu nie publikowanych 
wspomnień, rękopisów. I tak 
powoli, w trakcie głębszych po
szukiwań rosły te smutne dane. 
Obecnie mam wiadomo§ci o 
1000 poległych pisarzach. W 
przybliżeniu drugie tyle litera
tów przeżyło więzienia, obozy. 

Losy niektórych udało mi się 
przypomnieć na poc"tątku lat 
60. Ale po 1967 r. temat stał 
się znów tematem „tabu". 

Wiadomo powszechnie, :!:e re
presjonowani byli wybitni pisa
rze jak Babel, Pilniak, Mandel
sztam.„ Ale jak wiadomo o li
teraturze każdego kraju nie 
stanowią tylko \VYbitni - lite
ratura to bardziej złożone zja
wisko. Chciałbym wymienić kn
kanaście choćby tylko nazwisk 
poległych pisarzy, mniej zna
nych, można powiedzieć „dru
gorzędnych". Zabici zostali zna
ni w calej Rosji jeszcze przed 
rewolucją „satirikonowcy" (pi
sarze związani z czasopismem 
,,Satirikon" wydawanym w la
tach 1908-1914 - przyp. AG) 
-· Arkadij Bucbow i Ilia Wasi
lewski (pseudonim „Nlebtikwa"); 
przyjaciel Achmatowej, Gumil
jewa, akmeista Władimir Nar
but; jeden z bardziej znanych 
w latach 30. krytyk i teoretyk 
literatury Aleksandr Woroński; 
twórca poezji robotniczej, dyre-. 
ktor Instytutu Pracy Aleksiej 
Gastjew; przewodniczący RAPP 
Leopold Awierbach. 

Zginęli także - poeta Władi-
mir Kiriłłow, znany nawet 

współczesnym, ponieważ to je
go właśnie cytuje Włodzimierz 
Majakowski w znakomitym ar
tykule „Jak pisać wiersze"; Wa
silij Kniaziew, autor świetnej 

cenionej przez Włodzimierza 
Lenina „Pie§ni Komuny" zmarł 
na Kołymie w 1938 r„ chłopski 
poeta, przyszłość naszej poezji 
chłopskiej, w którego tak wie
rzył Jesienin - Iwan Pribłud
dnyj; :futurysta Siergiej Trietia
kow, niezwykle interesująca po
stać, uprawiał r67.ne gatunki, 
jego sztuki cieszyły się ogrom
nym powodzeniem w teatrach 
młodzieży robotniczej czy wre
szcie dramaturg, dyrektor Tea
tru Małego Siergiej All)agło

biell. 
To, co działo się z literaturą 

rosyjską dotyczy także i lite
ratur innych narodów ZSRR. 
Wbrew moim przypuszczeniom 
rosyjskich pisarzy wśród repre
sjonowanych było najmniej. A
resztowano prawie wszystkich 
najlepszych pisarzy Republik! 
Udmurckiej (republjka autono
miczna w ramach RSFRR -
przyp. AG): Kuźmę Czajnikowa 
(tworzącego pod pseudonimem 
Kuziebaj Gierd), Mitrjewa Kie
drę, Michaiła Konowałowa, Gri
gorija Miedwiediewa. Została 
zniszczona wątła i tak litera
tura ałtajska - zginął jej twór
ca Paweł Czagatstrojew, pro
zaik Iwan Tołtok, dramaturg 
Nikandr Czewałkow. Wymor
dowano większość pisarzy basz
kirskich m. in. poeti:: Abdułę A
mantaja, prozaików Gusieja 
Dawljetszina 1 Iwana Niedolina 
a także pisarza i przewodniczą
cego Centralnego Komitetu Wy
konawczego Baszkirii Afzała 
Tagirowa. Zginęło ponad dwu
dziestu pisarzy Północnej i Po
łudniowej Osetii! Wszyscy oni 
byli nie tylko twórcami ra
·ażieckiej literatury w swoich 
narodowych językach, lecz tak
że bezpośrednimi uczestnikami . 
rewolucji i wojny domowej. 
Miażdżące uderzenie skiero

wano na żydowską literaturę 

radziecką. Mało tego, że przed 
wojną zginęło wielu żydow

skich pisarzy, to dzieło zniszcze
nia kontynuowano na przełomie 
lat 40. i 50., kiedy walka z kos
mopolityzmem przerodziła się w 

ANTON ANTONOW-OWSIEJEINKO w 1939 roku 
ukończył studia na wydnale historyc,znym 
w moskiewskim Instytucie Pedagogicznym. W rok 
później został aresztowany jako syn „wroga ludu" i z 
niewielkimi przerwami przebywał w obozach do 1953 r. 
Jest autorem wydanej na Zachodzie ksią:liki 
o działalności Józefa Stalina pod tytułem „Portret 
t:vrana". Druga jego książika opowfacla o najbliższym 
współpracowniku Józefa Stalina - Ławrientim Berii. 

ANTON ANTONOW-OWSIEJ~KO 

Wybitny twórca 
stalinowskiej legendy 
na Zakaukaziu 

Niezwykle dzieje kariery Ławrientija P. Berii (1) 

Ławrientij Beria wstąpił do partii bolszewików w 1919 roku 
w Baku. Przedtem był agentem kontrrewolucyjnej burżuazyjno-na
cjotHtli~tycznej orgamzacji „Musawat" w Azerbejdżanie, która 
znajdowała się pod kontrolą brytyjskiej Intelligence Service. 
Współpracował z tajną służbą gruzińskiego rządu mieńszewickiego. 

Czy Józef Stalin wiedział o tym? Ławrientijowi Berii wydawało 
się, że udało mu s ię zatrzeć ślady. Niepokoiły go tylko archiwa 
musawatyckiego wywiadu Gdy w 1938 roku staną,ł na czele NKWD 
rozkazał dostarczyć je do Moskwy. Trzymał je w sejfie swego ga
binetu aż do aresztowania. 

W Baku Ławrientij Beria starał się zwrócić na siebie uwagę 
wladz centralnych Opracował .,traktat polityczny", zawierający 

plan organizacJi wywiadu radzieckiego w Baku. Z planem. jak 
twierdzą zagraniczni historycy, zapoznał się komi ~arz ludowy do 
spraw narodowo§ciowych Józef Stalin. 

W grumńskiej Czeka 

Pad koniec 1923 roku Ławrientij Beria był już szefem tajnego 
oddziału operacyjnego (SOCz>. gruzińskiej GPU (Państwowego Za-
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1988 r.) ukazał się wywiad z E. Biełtowem, w którym 
przedsfarwił on wieile interesujący·ch, nie znanych dotąd 
szczegółów związanyich z samymi poszwkiiwanfami jak 
i dotychczasowymi rezultatami swojej pracy. Oto oo 
powiedział m. in. w rozm01Wie z dzienniika,rzem 
„Kniżnowo oh<>zrienija" G. Niechorosziewem: 

jawną kampanię antysemicką. 

Zginęli m. in. prozaik Dawid 
Beri~elson, poeci Dawid Gof
sztein, Perec Markisz, !cyk Fe
fer, wspaniały poeta dziecięcy 

Lew Kwitko ... 
Podobny los spotkał twórców 

kabardyjskich, poetów i dra
maturgów. Zginęli Kazachstań
czycy - jeden z największych 
prozaików Sakien Sejfulin, 
przewodniczący „Sownarkoma" 
Kazachstanu (Sowietskij Narod
nyj Komitiet Kazachstana -
przyp, AG). Z tadżykistańczy

ków należy przypomnieć poetę 
i prozaika Raszida Abduło, pro
zaika Ali Chuszę, dramaturga 
Guliana Zafari, publicystę Sai
da Rezo-zade, redaktora pierw
szego radzieckiego czasopisma 
w języku tadżyclćim ,,Płomień 
Rewolucji". I 
Spośród ormiańskich pisarzy, 

a mam na myśli tylko człon
ków Związku Pisarzy poległo 

41 - w większości założycieli 
Związku. Prozaik A:frpiet (pra
wdziwe nazwisko: Sarkls Mub
ładżjan) miał 77 lat kiedy zo
stał rozstrzelany; Abraam Za
mienian - 76 lat, Gieworg Ka
radżjan - 75 lat, dramaturg i 
prozaik Arutiun Czugurian -
74, powieściopisarz Sogomon 
Mielik-Szachnazarian 80, 
Emil Tier-Grigorian, dramaturg 
- 82 lata. Wszyscy rozstrzelani! 
I jeszcze zupełnie zdumiewający 
przykład - prozaik, satyryk 
Chaczan Tmbłaczi (prawdziwe 
nazwisko Konstantin Mielik
-Szachnazarian) zginął w wie
ku 84 lat!! 

To, co zrobiono z literaturą 
ukraińską, trudno · opi~ać. Spo
wodowane było to tym, że wal
lc:t z „burżuazyjnym nacjona
lizmem" zaczęła się właśnie na 
Ukrainie i Białorusi. W latach 
1929-1930 .,odkrytą" · jakąś 
„konfrrewolucyjną orgańizacj~", 
przy czym interesujące jest to, 
że składała się ona wyłącznie z 
intelektualistów, uczonych, pi
sarzy, artystów.„ Już w 1930 r. 
aresztowano kilkudziesięciu u
kraińskich pisarzy. Kolejne u
derzenie to 1933 r. Komunisty
czną Partię Zachodniej Ukrainy 
zdemaskowano jako organizację 
szpiegowską. Rozstrzelano wszy
stkich członków Komitetu Cen-

tralnego, całe kierownictwo i 
jednocześnie grupę pisarzy „Za
chodnia Ukraina" - wszystkich 
bez wyjątku. 

W 1934 r. dokonano zabój
stwa Sergieja Kirowa. Całą 
grupę utalentowanych pisarzy 
ukraińskich uznano nie wiado
mo dlaczego z tego powodu za 
terrorystów i rozstrzelano w 
dwa tygodnie - Dmitrij Fal
kowski, Oljes Dostwitnyj, Alek
siej Włyzko„ - W 1935 r. are
s:t.towania trwają nadal, w 1936 
nieco zmalały i nagle w roku 
następnym rozszalała się istna 
burza - prawie już nikogo nie 
zsyłano do obozów, wszyscy 
byli od razu rozstrzeliwani. 

W 1948 r. - żydowscy pisa
rze żyjący na Ukrainie a z ni
mi i Ukraińcy, „niedobitki bur
żuazyjnych nacjonalistów". 
Wszyscy znów idą pod ścianę, 
do obozów... Są dowody na to, 
że było represjonowanych około 
500 ukraińskich literatów akty
wnie działających w 20-30. la
tach. Nie zginęli wszyscy - w 
moim, oczywiście niepełnym 
spisie widnieje około 150 naz
wisk tych, których zabito. 

To samo stało się z literatu
rą białoruską. Ona szczególnie 
rozkwitła w latach - 20. i na 
początku lat 30. i... nagle nicze
go nie ma! A ci, którzy zostali 
np. Jakub Kolas, praktycznie 
zaprzestali tworzyć, czekali kie
dy ich też aresztują! 

Metody moich poszukiwań są 
różne. Kiedy zebrałem prawie 
700 nazwisk zabitych, zrozu
miałem, że zabrnąłem w ślepą 

uliczkę, po prostu zabrakło mi 
źródeł. Wtedy poprosiłem reda
ktora naczelnego mojego pis
ma S. Baruzdina o pomoc. Za 
jego zgodą i z jego podpisem 
rozesłałem do wszystkich orga-

. riizacji pisarzy w ·republikach 
związkowych i autonomicznych 
i w kilku największych mia
stach listy z prośbą o pomoc 
w poszukiwaniach. 

Pierwszymi byli Litwini, Tur
kmeni, Azerbejdżanie. Oni zro
zumieli wagę · problemu. Inni 
nie odpowiedzieli w ogóle. Nie 
otrzymałem odpowiedz! np. z 
Kujbyszewa. A tam zginęło co 
najmniej 3 znanych pisarzy (od-

rządu Politycznego). Niczym się nie wyró:!:niał. Nosił mundur cze
kisty - trencz z serżu i bufiaste spodnie wsunięte w skórzane 
buty. Na nosie - binokle, z którymi nie rozstawał się do końca 
życia. 
Początkowo wszyscy odnosili się do Ławrlentija Berii z pełnym 

zaufaniem, ale po bliższym poznaniu już nie mogli utrzymywać 
z nim koleżeńskich kontaktów. Był niewyczerpanym w pomysły 
mistrzem intryg i donosów. Umiał jak nikt we wła§ciwym mo
mencie puścić w obieg brudną plotkę, ażeby skłócić swoich rywali 
w drodze do władzy. Potem wybijał ich pojedynczo. Dość prze
konywająco grał rolę „swojego chłopa", prostego i życzliwego ... 
W 1931 roku został komisarzem ludowym Zakaukasklej Federacji. 

Trzy dni trwał pogrom w sierpniu 1924 roku. Gruzińskich inte
ligentów oskarżono o przygotowanie zbrojnego powstania. GPU 
aresztowało „aktywnych spiskowćów". Grupy operacyjne GPU 
dniem i nocą przeczesywały miasto, ulicę za ulicą, dom za do
mem. Więzienne cele zostały szczelnie zapełnione. Po mie§cie gra
sował Ławrientij Beria. Polował na rodziny inteligentów i jeśli 

znalazł w domu młode kobiety; ciągnął je do swego leża. 

W Zachodniej Gruzji grupa Waliko Tałachidze zabierała lekarzy, 
adwokatów, inżynierów, nauczycieli, pisarzy, uczonych.„ Wyciągano 
ich zza stołu, z łóżka, łapano na ulicy, w gościach. Inteligenci -
wszyscy~ - podpadali pod kategorię szlachty. Ta okoliczność, że 
nikt z nich nie był związany ze spiskowcami, nie miała wpływu 
na wykonanie planu. Półtora tysiąca niewinnej niczemu gru
zińskiej szlachty załadowano kupą do wagonów towarowych i wy
słano do Zestafoni. Tam, na odległej bocznicy kolejowej, wszy
stkich rozstrzelano z karabinów maszynowych na rozkaz Waliko 
Tałachidze Na stacji Telawi powtórzyła się podobna egzekucja. 
Waliko Tałachidze wkrótce mianowany został kierownikiem ka
tedry radzieckiego prawa w Tyfliskim Uniwersytecie. 

W latach trzydziestych prokurator Gruzińskiej Socjalistycznej 
Republiki -Rad Waliko Tałachidze był oskarżycielem na „otwartych 
procesach sądowych" i wysłał na tamten świat niejedną dzie
siątkę „wrogów". W wielu prowokacjach Ławrientij Beria kiero
wał akcją i ręka mu nie drgnęła, pieczętując wiele sfałszowanych 
dokumentów .. 
Minęło pięć lat. Sekretarz generalny WKP(b) przekonał się 

o nieugiętości starych działaczy. Latem 1931 roku przyjechał do 
Tyflisu. Towarzyszył mu Ławrientij Beria . Rozpocząwszy w 1924 
roku masowe wyniszczenie inteligencji Józef Stalin nie zdecydo
wał się jeszcze podnieść rękę na twórców bolszewickiego ruchu. 
Umocnił się w Moskwie i przygotował się do walki ze starą 

gwardią. Powierzył Ławrientijowi Berii stanowisko pierwszego 
sekretarza KC WKP(b) w Gruzji. Jednocześnie Ławrientij Beria 
był drue;im sekretarzem Zakaukaskiego Komitetu WKP(b). Stalo 
się to 31 października 1931 roku . Pierwszy dzień swego urzędowa
nia spędził w pustym budynku Ani jeden kierownik wydziału 
na znak protestu nie przyszedł do pracy. 

W literaturze też byli „wrogowie ludu". 

W 1937 roku zrobiono wszystko, by rzucić na kolana literatów 
Zakaukazia. Na zebraniu pisarzy Gruzji padło hasło: „Do końca 
u;awni6 wywrotowq dzialalno§ć wrogów ludu w literaturze!". 

czułem to boleśnie, ponieważ 
sam pochodzę z tego miasta). 
Ale oburzający zwłaszcza list 
otrzymałem z Gruzji. Przewod
niczący Zarządu Związku Pi
aarzy Gruzji G. Ciciszwili odpo
wiedział dosłownie tak: u nas 
nie ma dokładnych danych i 
towarzysz powinien zwrócić się 
po nie do odpowiednich orga
nów! A przecież w Gruzji zgi
nęli tak wybitni pisarze jak 
choćby Tycjan Tabidze. 
Są ludzie nieobojętni na to, 

czym się zajmuję i chętni do 
pomocy. Jeden z takich ludzi 
- maryjski pisarz Kim Wasin 
przysłał mi wstrząsający wprost 
opis losów maryjskich literatów. 
W poszukiwaniach pomaga mi 
historyk Dymitr Jurasow, który 
pracował kiedy§ w archiwum 
wojskowym Sądu Najwyższego. 
Zakończony został I etap mojej 
pracy choć i tak nie udało mi 
się zebrać wszystkich nazwisk. 
W następnej kolejności, jeśli 

problem traktować poważnie, 

należy sporządzić bibliografię, 

by mógł powstać później bio
-bibliograficzny informator o za
mordowanych pisarzach lub 
szerzej - pisarzach represjono
wanych. Ale ta praca przera
stała siły jednego człowieka. 

Nasze sumienia nie są czyste 
i nie będą do chwili, dopóki nie 
nazwiemy tych tysięcy ludzi, 
wszystkich po imieniu i nie po
wiemy o ich wkładzie w naszą 
literaturę, w nasze życie. Histo
ria literatury nie może istnieć 

bez tych nazwisk! Próbowałem 
sobie to porównać z „Historią 

wojny domowej" (a była taka, 
jak się okazało wydana). Prze
cież tam prócz Józefa Stalina, 
Kl!menta Woroszyłowa i Sie
miona Budionnego nie ma in
nych nazwisk! Pułki, brygady, 
korpusy, całe fronty istnieją 
„same z siebie". One idą do ata
ku, cofają się. ale nimi nikt nie 
dowodzi! Podobnie i tutaj. W 
końcu lat 30. kto tworzył lite
raturę radziecka? A. Tołstoj, M. 
Szołochow i W. Majakowski! 
Przynajmniej tak uczyłem się 

w szkole. I niestety, obecnie 
młode pokolenia po prostu nie 
mają pojęcia co to takiego lite
ratura radziecka jako całość. 
W szczególności o literaturze 
lat 30., bez której żadna rozmo
wa o współczesnej literaturze 
jest niemożliwa. Tak jak nie
możliwe to w sztuce, w nauce.„ 
Bez przeszło~ci nie ma tera:t
niejszości. 
Wokół· publikacji zamieszczo

nej w „Ogonioku" ukazującej 
działalność :Sorysa Diakowa 
zrobiło się wiele wrzawy. Zwró
cono się do mnie z pytaniem, 
czy nie należałoby ujawnić naz
wisk i tych, którzy byli dono
sicielami, zwykłymi „kapusia
mi", dzięki którym zginęło wie
lu niewinnych. Myślę, że można 
to zrobić. 

Najpierw pewne uzupełnienie 
do tego, co napisano o Borysie 
Diakowie. Przypomniano tam 2 
ludzi, których bezpośrednio za
denuncjował B. Diakow. Trzeba 

powiedzie6 jeszcze o kogo cho
dzi. Jeden to poeta, prozaik l 
dramaturg Grigorij Jakowle
wicz Smoliakow, sekretarz Od• 
działu Związku Pisarzy w Sta
lingradzie, rozstrzelany: w koA
cu 1938 r. Drugi zaś to Iwan 
Władski (to pseudonim, do dz!§ 
nie udało się ustalić jego praw
dziwego nazwiska), korespon
dent gazety ,.Wodnyj transport" 
też ze Stalingradu. G.J. Smolia
kow skazany został 3.X.1937 r. 
przez Kolegium Wojskowe Są
du Najwyższego. To samo pra
wdopodobnie stało się z I. 
Władskim, ponieważ wtedy ury
wają się wszystkie §lady po 
nim. Obaj zostali zrehabilitowa
ni w 1957 r. 

Inny przykład to Wasilij Pa
trasz (to pseudonim Wasilija M. 
Pietuchowa), prozaik, autor kil
ku książek, nowel i Ópowiadań. 
W 1937 r. był generalnym se
kretarzem Związku Pisarzy Re
publiki Maryjskiej, aresztowany 
w tym samym roku i skazany 
na 10 lat zginął w obozie. Ale 
trzeba podkreślić, że tenże Wa
silij Patrasz był aktywnym u
czestnikiem represji przeciw in
nym pisarzom. Dzięki jego osz
czerczym donosom zginęli nie
którzy maryjscy literaci. Takie 
przypadki były bardzo częste. 

Kiedy zatem mówimy o tych, 
którzy zginęli, trzeba pamlęta4 
także o tym, że wielu z nich 
- no, powiedzmy łagodniej, nie
którzy - odegrało złowieszczą 
rolę w gotowaniu losu swoich 
współtowarzyszy. 

Jak do tego mogło dojść? W 
wielu przypadkach nie chodzi o 
to, że kto§ świadomie stawał 

się konfidentem. Wiemy, że w. 
pewnych okolicznościach istnie
je możliwość interpretacji na
wet niewinnych wypowiedzi ja
ko wrogich. A to wystarczyło, 
by być aresztowanym przez 
NKWD a tam torturami można 
było wydobyć od „podejrza
nych" to, co się chciało.„ Wielu 
z denuncjatorów nie zdawało 
sobie sprawy z tego, co robią 
(tak przynajmniej wydaje sią 
nam z naszego punktu widze
nia). Np. nie sądzę, by Wsiewo
łod Wiszniewski był aż tak 
złym człowiekiem. Ale to co ro
bił w 1937 r. - to okropne! 
Prawdopodobnie nie był tak 
złym człowiekiem i Władimir 
Stawski, on nie urodził się ta
kim, lecz okoliczności uczyniły 
go dosłownie katem radzieckleS 
literatury. 
Można o tym długo mówi~, 

rozmyślać, ale 1 starać się zro
zumieć. że to minęło i robic! 
wszystko,_ aby nie powtórzył<> 

\ się znów w żadnej postaci. 

Tłumaczył 
i opracował: 
ANDRZEJ 
GAWROŃSKI 

Główny mówca, A.S. Tata'raszwili, żądał lkrwi. Historia pogromu 
w gruzińsUciej liiteraiturze na mwsize jest ~iązana z nall'.viskiem 
Ławrientija Berii. 

Na początku 1935 roku. po zabójstwie Siergieja Kirowa terror 
wyszedł na otwartą drogę. Ławrientij Be.da pOZ\'ITOlił sdbie na 
teoretyzowanie. U.znał, że kadry starej gruzińskiej inteligencji 
składały się z przedstawicieli klas panujących. „Poja.wila się u nas 
zupełnie nowa radziecka inteligencja - pisał. - Sklada się ona. 
w 80-90 procentach z wychodźców z klasy robotniczej, chlopstwa 
i innych warstw ludzi pracy". · 

To znaczy, 7.e zaledwie 10-20 procent starej inteHgencji prze
żyło pogrom. 

W 1929 roku Łazar Kaganowicz ogłosił wodzem Józefa Stalina 
- sekretarza generałn.ego KC WKP(b). W ogólnym chórze za
chwytu brakowało głosu Zakaukazia. Kandydatem na twórcę „bo
haterskich przygód" Józefa Staaina na Zaikaukazi.u był rektor 
Tbiliskiego Uniwersytetu Małakija Toroszelidze. Jesienią 1934 roku 
Ławrientij Beria we~ał do siebie Malarrtija Toroszelidze i zaipro

ponował mu napisanie książki o bolszewf.ckich organizacjach Za
kaukazia. Józef Stalin śzcze.gółowo poinstruował Małakija Toro. 
szelidze o kim pisać, jak pisać, co wyróżnić, a co pominąć. Po
mocnikiem Małakija Tor-0szelidze został Ernest Biedija.' Materiały 
archiwalne były dość ubogie, w latach konspiracji nie prowadzono 
protokołów i dzienników, ja1rn główne źródło informacji posłużyły 
autorom wspomnienia uczestników wydarzeń. Zbieranie mate
riałów Ławrientij Pawłowicz Beria poruczył E. B!edii Odkomen
derował mu do pomocy kilku obrotnych as.pirantów, wśród nich 
jedną młodą moskwiankę. Znajdowali oni będących w potrzebie 
sta.rców - „§wiadków" i „u-czestniików" walk rewolucyjnych. 
Ernest Biedija wręczał każdemu paczkę z pieniędzmi: 200-300 
rubli. Że to niby towarzysz Staa.in pamięta i prosił o prz,ekazanie 
swojego honorarium. 

Na pc>czątOOu stycznia 1935 r. Malakija T-o.r·oszel:dze zawiózł do 
Moskwy rękopis - 250 s•tron. Józef Stalin zatrzymał tekst. Po 
kilku dniach wezwał Małakija Toroszelidze i zwrócił rękoois ze 
swoimi uwagami. Tam, gdzie wspomniano je-go imię, Józef ·stalin 
wyka.zał troskę o epitety: ,,ze wspaniałą mową". „u:yjątkowa pryn.
cypialność", „bezwzgtędnie walczył" itp. Wiele uwag w stY'lu: 
„z inicjatywy towarzysza Stalina", .,towarzysz Statin rozwija wat
kę"„. Józef Stalin zdecydował jednaok. by autorstwo książki prży
pisać młodemu i obiecującemu Ławrientijowi Berii. 

W 1936 roku autorów, twór.ców beriowskiego fałszerstwa aresz
towano, oskarżono o spisek terrorystyczny przeciw Józefowi Stali
nowi i przykładnie ukarano. Ławrient'ij Beria nikogo nie pominął 
- nawet moskiewskiej aspirantki. Jedynie ona przeżyła. Po po
wrocie z obozu do Moskwy przyszła do KC KPZR i napisła krótką 
historię tej wspanialej książki. 

„JUNOST" nr 12 z 1988 r. 
Tłumaczyt" i opracowała: 
BARBARA M.AD.ANOWSKA • 
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No, no! Ten nie znany mu zupełnie z widze
nia i ze słyszenia Malinowski też miał samo
chód. Zdziwiony Bernard st~ierdził, że nie był 
te> wcale zachodni wóz, lecz terenowa wersja 
łady, niva 1600, z dodatkową przekładnią bie
gów, z napędem na tylną i przednią oś i z nie
zależnym zawieszeniem dla wszystkich czterech 
kół uzbrojonych w nowe japońskie opony Su
per Digger IV Yokohama. Wąskie błotniki o 
gumowych uszczelkach dowodziły, że można je 
w każdej chwili wymienić. $lepia czołowych re
flektorów wyposażone były w wycieraczki, a 
wnętrze pojazdu w radio, w umieszczony dy
skretnie pod dachem antyradar i w dysze kli
matyzacyjne, zdolne w największy upał obniżyć 
temperaturę powietrza tak wydatnie, że trzeba 
sięgnąć po sweter. Takim wozem można polo
wać na lwy w Afryce. Ale z tyłu, za dwoma / 
pierwszym!, jedynymi zresztą siedzeniami, w 
pomieszczeniu, gdzie powinien iipoczywać zabi-
ty lew, spoczywały od podłogi po dach bezlito
śnie stłoczone wyroby z madery i teksasu, któ
rych zresztą jeszcze więcej było w przyczepie. 

Malinowski podawał łaskawie rękę żegnają
cym go czołobitnie dostawcom, tymczasem jego 
niemłGJdy już, najwyraźniej sterany życiem go
ryl zdawał się drzemać na przednim prawym 
siedzeniu z kwaśną miną osobnika cierpiącego 
na wrzód dwunastnicy. 

Nie wiadomo skąd zaświtała nagle w głowie 
Bernarda myśl, że spotka jeszcze tego człowie
ka o iółtawej twarzy i rzadkich, mysich, za
czesanych do góry włosach. Pił wolno mętną 
landrynkowatą ciecz, chłodniejszą trochę od 
lekko wystudzonej zupy i palił bez smaku dru
giego już papierosa. Słońce przygrzewało solid
nie, czuł na spoconym czole delikatną pieszczo
tę wiatru. $wiat dookoła był piękny, piękne 
były opalone, wydekoltowane, spacerujące z 
leniwym wdziękiem dziewczyny, których czuj
ne, bystre ślepka myszkowały pilnie w dżinso
wym buszu z nadzieją na coś specjalnego. Go
łębie i wróble dziobały w pcfkojowej koegzy
stencji piaszczyste obrzeża jarmarku, dzieciaki 
objadały się lodami, a Cyganki o tłustych po
liczkach wróżyły z kart. 

Bernard westchnął pełną 'piersią. Nerwy puś
ciły. Nie jest źle. Zyje, oddycha, ma co jeść. 
wieczorem zawsze może palnąć sobie lufę. Za
płacił i ruszył ku swojemu niefartownemu sto· 
isku bacznie unikając spojrzeń kolegów - stra
ganiarzy. Jak gracz, który odchodzi na chwilę 
od rulety, aby przeczekać złą passę, tak i Ber
nard zaczynał wierzyć, że kapryśne kolo fortu
ny potoczy się zaraz w drugą stronę. Zaraz zro
bi początek, jeśli nie zrobiła go już żona. a p~ 
tem będzie sprzedawał jak szalony. Przyspie
szył kroku. Samopoczucie konsekwentnie szybo
wało w górę, ale raptem uderzyła Bernardowi 
do głowy wściekła, zwarzona nienawiścią krew. 
- Nie, ja tę kurwę zablję! - powiedział na 
c?l·r ~los widzac. że żona istotnie próbuje zro
b'A '1oczątek z tym pajacem - łachmytą, któ
r;- wykorzystujac nieobecność gospodarza. zno
W" !'Jodiechał do budy ze złotą, odziedziczoną 
P" b:ibci doxą. 

Transakcja była już dokonana, ale Bernard 
~rócił pajacowi zegarek, odebrał mu pienią
dze \ kopnął go bez żenady w kościsty tyłek z 
ostrzeżeniem: - Spadaj, bo zawołam milicję. -
Potem zabrał się na dobre do żony, wciągając 
ją. jak poprzednio, do namiotu. łapiąc za włosy 
ł waląc otwartą ręką w twarz Walił długo i 
precyzyjnie, a gdy kobieta pozwoliła c;obie na 
głośny, histeryczny ryk protestu, zwinął pięść 
ł zdzielił ja w zęby. 

Upadła Runęły na nią sterty dżinsowych pro
duktów. Boczna ściana namiotu wybrzuszyła się 
niebezpiecznie. co zostało chyba zauważone 
przez straganiarzy. bo rozległo się radosne i u
sz"zęś1iwione wycie. 
Ktoś wrzasnał: 
- Magister daje babie popalić! 
A ktoś inny: 
- I ma rację! 
Poszkodowana leżała jakiś czas w ciszy i w 

bezruchu. Wkrótce jednak uchyliła oczy i o
świadczyła spokojnym, beznamiętnym, groźnym, 
jak jej się zdawało, tonem: 

- Zrobię sobie obdukcję. 
- Zrób. 
- A jutro sprawa będzie u adwokata. 
- Już mi to obiecujesz pięć lat - rzekł Ber-

nard obserwując swoją twarz W zawieszonym 
na ścianie namiotu lustrze. 

- Tym razem dotrzymam słowa. - Wciąż je
szcze brzmiało to spokojnie i złowieszczo, ale 
poszkodowaną zaczęły już trochę drażnić ma
newry, jakie wyczyniał przed lustrem jej wred
ny mąż. Przecierał oczy i obmacywał szczękę; 
zupełnie jakby to on był pobity, nie ona. Włą
czyła więc drugi, a potem trzeci bieg: - I nie 
myśl, skurwielu, że dam się wyruchać z miesz
kania i z pieniędzy - powiedziała dużo już 
irlnśniej. Widząc, że Bernard przystąpił z kolei 
dn ogladanla zębów. nie mogła już dłutej wy
trzymać I powróciła do swojego ulubionego to
nu to jest: do wrzasku. - Z samochodu też się 
nie dam wyruchać, ty parszywa chamska gni
do' - zawyła, czemu zawtórowało momentalnie 
uc;~"zęśliwlone wycie na p\acu. 

Bernard stanął nad małżonką pakując pięść 
do kieszeni. Wówczas darła się już na cały re
gulator: 

- Ludzieee! Ratunkuuu! Chce mnie zamor
dować! 

- Kto by cie tam chciał mordować. - Rzucił 
na ziemie klucze od kiosku, powiedział· - Baw 
si" - I wyc;zedł . 

Gdyby bil ją dalej, gdyby mogła dalej awan
tvMwar c;le i wrze•m·zel'. wc;zyc;tko byłoby Jesz
cze w jakim takim porrndku. Opuścił jednak 
nerrldn'P bitewny oo I I gon pozoc;tawl::i jac bie
d~c-'!'!{e w c;tanle nie1a:;pokojonej furii ; wzbu
rlen;„ Rnzc-rnr-hrana. ootargana zapłakana, z 
uc;mark:inym no~em i rozmazanym pod oczami 
tuszem wybiegła przed namiot ku uciesze za
chwyconych straganiarzy. Nie próbowała nawet 
walczyć z nawałem uczuć. Chęć przedłużenia 
awantury i pragnienie draki były silniejsze od 
wstydu. Wołała, wrzeszczała, wyła za odchodzą
cym Bernardem: 

- St6j, łajdaku! Poczekaj! Wróć! Muszę iść 
na obdukcję! 

Bernard zanurkował w tłum. Biegła za nim 
ujadając I skowycząc aż do parkingu po dru
giej stronie hall Geyera, ale zdążył uruchomić 
samochód i odjechać. 

Jak to dobrze, że nie mam z nią dzieci - po
myślał. 

Nie po raz pierwszy pocieszał się w ten spo
sób. Zapragnął nagle zobaczyć brata, ale Jacek 
był o tej porze w szkole. Tak czy inaczej, skie
rował się ku śródmieściu i w pięć minut pót-
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Andrzej Makowiecki 
I 

Pl 

niej wkołował na podwórko st~re~o łódzkiego 
dOJtlU 

2. 

- Siadać, dzieciarnia, Idiota nadchodzi! 
zawołał wesoło syn chirurga Waldemar Mano! 
- Wyostrzcie swoje leniwe mózgi notorycznych 
matołków, bo ja tu dzisiaj przeczuwam masa
krę. 

Przystojny, doskonale ubrany szczeniak leka
rza powiódł dookoła wzrokiem przekonany,. Iż 
jego kwiecista przemowa wywołała sprawiedli
wy entuzjazm. Ale zawiódł się nieprzyJemnie 
Była druga połowa kwietnia. Do matury pozo
stało niewiele ponad trzy tygodnie. Nie wszy
scy jeszcze mieli uregulowane stosunki z Idio
tą. wykładowcą języka polskiego, toteż zamiast 
oddawać się niewczesnym żartom, uczniowie 
klasy 4 c szybko zajmowali swoje miejsca w 
ławkach. 

Była to klasa o profilu biologiczno-chemicz
nym w liceum, któremu patronował wybitny 
pisarz. Szesnaście dziewcząt i osiemnastu chłop
ców, materiał wyselekcjonowany z zamożnych 
rodzin bez oglądania się na uzdolnioną biedotę. 
układało na pulpitach notatki, zeszyty, podręcz
niki oraz całe sterty lektury, aby przekonać 
Idiotę o swojej niezwykłej pracowitości 
wszechstronnym oczytaniu. 

Idiota siadł niedbale za stołem i nie otwiera
jąc dziennika dla sprawdzenia listy obecności, 
przyjrzał się trzem rzędom mar.kotnych owie
czek. 

- Jednej osoby brak - powiedział. 

- Zgadza się, panie profesorze - przytaknął 
Mano!, który pełnił funk.eję gospodarza klasy. 
~ Borkowska jest chora. 

- Chora? 
- Chora. 
- I na cót ona, biedaczka, choruje? 
- Grypę podłapała, panie profesorze - wtrą-

ciła jedna ~ dziewcząt, niejaka Iwona Cymer. 
- Podłapała mówisz? 
-Tak. 
- Ho, ho! To z ciebie naprawdę zdolna dzie-

wuszka. Będę musiał sprawdzić w słowniku, czy 
jest w ogóle czasownik z takim przedrostkiem i 
czy wolno go ewentualnie odnieść do grypy. 
Może on raczej pasuje do jakiegoś innego pas
kudnego choróbska. Ale ja ci chciałem zwrócić 
uwagę, moja panno. że ty jesteś w liceum na 
lekcji pnlsklego. a nie w szpitalu zakaźnym na 
oddziale dla syfilityków. 

- Przepraszam, wymsknęło mi siEl. panie 
profesorze. 

- Matko Boska! - Idiota potrząsnął swoją 
łysą. idealnie okrągłą głową. którą ponad usza
mi otaczał wianuszek siwych. niebywale gę
stych włosów. - Wymsknęło się jej! Czegóż ja 
cię nauczyłem przez te cztery lata, hę?! - Ob
leśna. zbyt czerwona trochę jak u mężczyzny 
warga starego satyra opadła obnażając wyłata
ne srebrem zęby. Mięsisty nochal zmarszceył się 
n!ebezpłeczn!e. :..._ Same idiotyzmy i trywi~lh:
my. Zupełnie jakbyś obcowała codziennie z pro
zą naszych utalentowanych pisarzy rynsztoko
wych. 
Należy wspomnieć, że Idiota zionął nienawiś

cią do współczemej polskiej literatury, jeśli zaś 
chodzi o współczesną literaturę łódzką, twier· 
dzlł wprost i bez osłonek, iż nadaje się ona 
wyłącznie jako aneks do papieru toaletowego 
trzeciej klasy. Z siebie natomiast był zadowolo
ny. Gdyby chciał, od razu dmuchnąłby powieść 

t 

Rys Ja"lus2 Szyma'hsJci-Glanc 

niewiele tylko gorszą od .. Krzyżaków" Henry
ka Sienkiewicza, który był jego zdaniem bez
względnie najwybitniejszym autorem w dzie· 
jach naroau. 

Idiota kochał Sienkiewicza i poważał go jako 
nieżyjącego kolegę. Obaj z Heńkiem mogliby 
dokonać cudów Nagroda Nobla to było zero. 
zwykły śmieć, gdyby oni obaj i Heńkiem roz
poczęli działalność. Zapalił wbrew regulamino
wi papierosa I włożył zużytą zapałkę do pu
dełka. Tylko raz zdążył 5trząsnąl' popiół na po
dłogę, gdyż Manol wydobył spod ławki dyżur
ny spodek I podstawił go usłużnie. 
Trzepnięciem ręki Idiota odwiał dym od swe

go szlachetnego oblicza, dając jednocześnie 
znak Manolowi, aby zmykał. Ten jednakże, czy 
to dla zgrywy, czy też z troski o płuca kole
gów, podskoczył do okna i otworzył je szeroko 
zapewniając: 

- Cały dym wyleci zaraz, panie profesorze. 
- Nie cały, tylko wszystek, bałwanie'! 

skontrował go kolega Heńka. 
- Wszystek, tak iest! 
- Słuchaj no, Manol!, to nie są ćwiczenia 

wojskowe, ani obóz kondycyjny dla rekrutów, 
żebyś mi tu pokrzykiwał „tak jest". Czyżbyś 
wyniósł z domu tak nędzny zasób synonimów? 
Storczykowska! 

- Słucham, panie profesorze? - Ładna dzie
wczyna o szczupłej sylwetce i niepokojąco du
żych piersiach wstała i spojrzała Idiocie w 
oczy. 

- Czym można by zastąpić w ·cywilu wojsko
wy zwrot „tak jest"? 

- Można by powiedzieć „oczywiście, panie 
profesorze", ,,naturalnie, panie profesorze", 
„bez wątpienia, panie profesorze". 

- Siadaj, Michalak! 
Wytrącony z drzemki młodzieniec, skądinąd 

syn dyrektora potężnej firmy polonijnej, zer
wał się jak kot i wrzasnął: 

- Ojciec będzie u pana w tych dniach, pa
nie profesorze! 
Idiotę zatkało. Przyglądał się Michalakowi z 

osłupieniem próbując dociec, czy chłopak jest 
sprytny i bezczelny, czy też jedynie głupi. U
stalił, że fakty przemawiają raczej za tym os
tatnim, zadał więc Michalakowi pytanie łagod
ne: 

- Wiesz, kto napisał „Dżumę"? 
- Camus, rzecz jasna, wielki eizystencjalny 

pisarz .francuski. 
- Doskonale, Michalak. Siadaj, Rozwadziń

ska. 
Latorośl szefowej „Domu Mody", dzlewuszy. 

sko brzydkie t tak otłuszczone, że nie były w 
stanie tu pomóc żadne fatałaszki, dźwignęło z 
mozołem niepoślednich rozmiarów zadek. Potrą
Ciła koleżankę, zwaliła na ziemię stertę podręcz
·nlków. Wstała, krótko mówiąc, hałaśliwie I nie
zdarnie jak słoń. Myli się jednak, kto sądzi, że 
ociężałość fizyczna Rozwadzińskiej szła w parze 
z ociężałością umysłową. Panna błyskawicznie 
wysnuła naukę z trafnej reakcji kolegi Micha
laka I palnęła niezwłocznie: 

- Moja mamusia też się do pana wybiera, 
panie profesorze, bo bardzo się o mnie niepolroi 
i nie wie, czy robię właściwe postępy. 

Idiotę zamurowało ponownie. Mrugał wyłu
piastymi, przeratliwie wielkimi oczami z takim 
zdziwieniem, jakby miał przed sobą raroga. 
Szokujący tupet! Ze starym Michalakiem moż
na było jeszcze od biedy wytrzymać, ale matka 
Rozwadzińskiej nigdy nie grzeszyła taktem. 
Krawaciki, woda kolońska„. Wolne żarty, psia
krew! Klasa gotowa pomyśleć, że on nic inne-

• 

go -nie robi, tylko przyjmuje łapówki, a on jes.t 
przecież nieprzekupny i paru bęcwałów musi 
dla zasady utrącić. 

- Postępy, powiadasz?! Ty i właściwe postę
py?! - Zaśmiał się jadowicie, a wraz z nim 
gruchnęła śmiechem cała klasa. - Nie, ja nie 
wytrzymam! - Z ogromnych, nieprawych .iL·zu 
Idioty pociekły łzy rozbawienia. - Mamusia i;ię 
niepokoi, dobre sobie! Powiedz no mi, moja 
panno, co to jest „Siedemdziesiąt razy sie
dem"? 

Czerwona jak sztandar buzia Rozwadzińskiej 
wyrażała kompletną niemoc i rezygnację, ale 
gdzieś ~ tyłu padła litościwa podpowiedź. 

- Siedemdziesiąt razy siedem to jest działa
nie matematyczne - oświadczyła z godnością 
dziewczyna łudząc się, że maturalny próg zo
stanie tak czy owak pokonany. , 

- Na pewno? - podpuszczał biedac:tkę Idlo
. ta. 

- Ależ tak, panie profeso~ze, na pewno! · W 
sumie to da czterysta dziewięćdziesiąt. 

Idiota pokręcił łysiną i otworzył dziennik 
ocen. 

- Nie, moja droga. W sUil)ie da to zaledwie 
dwóję. 
Rozwadzińska zadrżała. Podniosła obydwie 

ręCi! do góry i kropnęła pięściami w pulpit. 
Ponieważ wybryk ten nie ukoił jej wzburzo
nych uczuć, zaczęła beczeć i przytupywać. 
Chlipała: 

- To niesprawiedliwe, niesprawiedliwe! Pój
dę do dyrektora! 

- A idż - powiedział beztrosko Idiota. -
Gdzie byłaś miesiąc temu, jak . prowadziłem 
wykład na temat literatury iberoamerykań. 
skiej? Wymieniłem wtedy parę nazwisk i parę 
tytułów. 

- Tak jest! - poparł Idiotę Waldemar Ma~ 
nol. - Pan profesor był łaskaw wspomnieć 
między innymi znakomitą książkę Dalmiro 
Seanza „Siedemdziesiąt razy siedem". 

- Otóż toi Wspomniałem i kazałem ją prze
czytać. Jest w naszej szkolnej bibliotece. Jest 
także w każdej innej bibliotece Kto ją czytał? 

Las rąk podniósł się na wszelki wypadek do 
góry. 

- No i co? - triumfował Idiota. - Wszy~cy 
czytali. a ty nie czytałaś. Ty wolałaś opychać 
się czekoladą. Idź zatem do dyrektora, a ma
musi powiedz, że jeśli nawet robisz jakieś po
stępy, to przede wszystkim na wadze Ciężar 
móz"u pozostaje w każdym razie bez zmian. 

r- <isa w dobrze pojętym interesie własnym 
wydała pomruk aprobaty. 

- Cisza, bęcwały! - ryknął Idiota waląc 
dziennikiem w stół. 
Był zadowolony. Tok lekcji sprawiał mu au

tentyczną przyjemność, a wrzeszczał jedynie z 
wyrachowania. Trochę te_rroru wyjdzie na zdro
wie zarówno uczniom jak i rodzicom. Uuu! i;po
ro wizyt przewidywał Tdiota w tym ~orączko
wym przedmaturalnym okresie Będą biega!! do 
niego w dyrdkl B~dą -;ię mizdrzy{' I łasić. lecz 
on zna swoją cenę Byle czym go nie kupią 

Warto dodać, że Idiota był nie tylko orzeciw
nikiem wc;półczesnej literatury polskiej Swia'ły 
ów mąż pałał również -;erdeczną nienawiśt iv do 
wo;półrzesnych metod nauczania. Wystydzał Je 
bezlitośnie przy każdej okazji, a jak brakowało 
takowej, to sam ją stwarzał, aby ulżyć goble w 
cierpieniu. 

Odczekawszy zatem kilka chwil, uśmie ' 4ł 
się satanicznie i pociągnął: 

- No, po tej krótkiej rozgrzewce przejdzmy 
teraz do rzeczy poważnych. Zastanówmy się 
wi;pólnie, cóż też cisną nam na maturalny -;tół 
te matoły z ministerstwa, cóż też oni znowu 
takiego nie wymyślą, abyście mogll lać wodę 
i przepchać się jakoś do egzaminów ustnych. 

Albo był jakiś przeciek, albo Idiota miał jas
nowidzenie, bo trafiał w sam środek tarczy. 

- Może to być temat pod bałowatym tytułem 
„Rola jednostki i zbiorow,ości w epokach ro
mantyzmu i pozytywizmu" - szydził. - Może 
to być „Twój ideał kobiety w literaturze pol
skiej". - Przy czym muszę wam od razu po
wiedzieć, że o kobietach najlepiej pisali homo
seksualiści! Myślał jeden z drugim nicpoil o pa
robku, a w książce wychodtlła i tego dziewu
cha. Tak, moi kochani. - Idiota zaczerpnął tchu 
i wskoczył na swojego ukochanego konia: 
Niewykluczone, że matoły z Warszawy pójdą 
wreszcie po rozum do głowy i każą wam odpo
wiedzieć na pytanie: „W czym tkwi istota I po
tęga narodowej epopei Henryka Sienkiewicza, 
którą zwiemy popularnie trylogią"? 

- Rozpierdolił ich - rzekł z podziwem Ma
nol do Jacka T. 

- Jak to Idiota - odpowiedział półgłosem 
Wicher 

Siedzieli w tej samej, pierwszej ławce najbli
żej drzwi i profesor usłyszał ich krótką wymia· 
nę zdań. Manol ma u mnie czwórkę na maturze 
- zdecydował, - Natomiast tego drugiego aro-
ganckiego drania przytnę. r' to od razu! ' 

- I jak, mości panie? - zwrócił się do Jac
ka. - Tata pisze ze Stanów? 

- Ojciec jest obecnie w Meksyku, panie pro
fesorze - wYjaśnił uprzejmie Wicher - Mie-
szka w Cuernabace, w tym mieście, gdtie Mal
colm Lowry napisał swoją znakomitą powieść 
„Pod wulkanem". którą pan zapewne ma. 

- Znam ją - skłamał ~ł:idko orofec;or - ale 
zechciej przyjąć do wiadomości, że my nie żyje
my pod wulkanem w Meksyku, tylko pod wul
kanem w Polsce. 

- Nigdy bym pana o ,to nie posądzał panie 
profesorze - powiedział z emfazą Jacek. -
Bardzo ładnie pan to sformułował. 

- Podobało cl się? 
- Tak 
- Powiedz zatem, w czym tkwi l~totii I pntę-

ga narodowej epopei Henryka s;en1<·pwif'za 
któr::i 7Wiemv nnn11l·Hn'o trvlri~i;i? 

Nie zmieszany Jacek odpowiedział pełnym 
zdaniem. 

- Istota I potęga sienkiewiczowsklei trylogij 
tkwi przecie wszystkim w okrucieńc;twie panie 
profe!lorze. - Wstał, strzelił obcasami i dodał: 
- Tak jest! 

C.D.N. 
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ROzmowa z MAR,IUSZEiM 
GRZEGORZKIEM. studen-
tem Wydziału Reżyserii 
PWSFTViT im. L. Schillera 
w Lodzi, laureatem wielu 
głównych nagród na mię
dzynarodowych festiwalach 
filmowych za etiudy: „KRA
KATA U" i „ROBAK",'. 

- Czy uważa pan, że osiągnięte 
nagrody na międzynarodowych fe• 
sti walach filntClwycb spełftiaja pro-

ta. Były tam filmy z: l!lunl!l)y, 
A.meryikł, Kanady a nawet indii -
J>rzekr6j szeroki, ale mnie wcale 
nie cieszy t~ bardzo ta ugroda. 
Znacznie wdęcej satysfakcji dostar
czyło mi Grand Prix otrzymane w 
Monachium na Międzynarodowym 
Festiwalu Szkól Fllaowych, także 
w listopadzie 1988 r. 

- Czy może pan to uzasadnló? 
- Bardzo istotne iest kto na-

grody przyznaje. W przypadku 
nagrody monachijskiej iurot"amd 
byli studenci. Zawsze przewodniczy 
im jeden profesjonalista. Tego roku 
był nim Alan Parker, • reżyser, 
kt6rego bardzo cenie i wydaje mi 
się, że jego sposób ?>OStrzeganfa 
świata fost w pewnym stOPniu po
krewny mojemu. Ucieszyło mnie 
bardzo. że pomiem nami orzeS'ko
czyła „iskra" wzajemnego zrozu
mienia, że oo poczuł ten bardzo 
subiektywny film. 

Poza tym, dwa lata temu byłem 
członkiem takiego studenckiego ju
ry, właśnie na festiwalu w Mona
chium. Wiem iak szalenie trudno 
jest przyZinać nagrodę koledze re
prezentującemu inna szkołę. Kry
teria ocen są bard20 zawęfone. 
Studenckie jury w bardro anality-

widza. odmiennej od mojej, film 
będzie hermeityoznie zamknięty, 
1iedostę1>ny, ale z kolei jestem 
głęboko przekonany, że dla tych 
wszystkich, których wrażliwość po
krywa się z moją film będzie 
praw~wym wstt'Z4sem, 'P!'Zeiyctem, 
a nie tylko neutralnym pójściem 
do kina na film, kt6ry zapomina 
się w pięć micut Po wYJściu. 

- Czy nie obawia się pan 11a
szuf.ladkowania pańskiej łworczos
ei? 

- Tak. Próbuję wyzwolić się z 
wszelk,jch ram klasyfikacyjnych. 
Niękt6rzy „życzliwi" ml ludzie już 
na tym wczesnym eta.pie sugeruJą 
mł „manieryczność" mojej filmo
wej wypowiedzi, zarówno w treści 
jak i w formie ..• 

- I eo pan na te za:rzuty? 
- Kto chce może to nazwać ma-

nierycznością. Dla mnie iest to 
świadomie wypracowany środek 
ekspresji. Jest to forma, ktora 
w tej chwili, w najbardziej precy
zyjny sposób artykułuje to, co 
chei.ałbym p0wiedzleć. Na raZiie nie 
czuję się gotowy. ani, nie mam 
zamiaru zrywać z tym językiem 
tylko dlatego, żeby komuś, nie 
wiem z jakiego J>()Wodu, udowOd-
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„Szukam prawdziwej emocji. " 
mooyjnlł funkcję wobec dalszych. 
poczynań artystycznych młodego 
rełysera? 

- To jest szalenie skomplikowa
ny problem Wydaje mi się, że festi
wale są demonizowane. rrudno o
cenić na ile reprezentatvwna jest 
nagroda uzyskana na festiwalu. 
To wszystko zależv od tego kto na
grody przyzna ie. czvli kto wchodzi 
w skład lury oraz od rangi festi
walu - sa one róż.Ile .• Jeżeli chodzi 
o rezonaoo, jaki wywołuje uzyska
na nagroda. iest on raczei umiarko
wany. Większe wrażenie robią te 
11.agrody na ludziach z zewnątrz. 
którzy podchodzą do nagr6d w spo
sób emocionalny, wrażęnie. te ktoś 
otrzymał Grand Prix, Luliziom wy
daje się. że to niebywałe osiąimie
cie. kt6re .,pcha do przodu" ka
rierę. zwłaS'ZCza młodego twórcy 
filmowego „ To ;est mvl:le orze
świad<:ze.nie Czv naeroda w <"zvmli 
pomafl(a? Pomaga o tyle, że w 
moim ~rodowisku w~r6d ko!eeów 
i profesorów •zkolv filmowei kt6 
rei \V dah;wm r.iagu iestem <tuden
tem moja nomcia iako <>tl!rlPnta 
jest troche lepsza. Przeiawia sie 
to w sprawach związanvl'h 1e szkol
nvmi orodukejsmi Pozwolono mi 
reallzowa<'? filmy na troche teP... 
szych warnnkach nP dłtrl:szv me
traż nastepnego filmu „Robaka" 
realitowaneen po naerod?:i;>nel 
etiudzie .. Krakatau" 

- Klór:l ~ na~róct C'eni uan sobie 
najhardzir.i? 

- Te>oretvc•zn!e oowinno to b:vr 
Grand 'Pri'I. uzvskane na l\li~<lz:V 
uarodowvm Fr.;tiwalu Filmów Oy 
„tomowvrh w Tour<;, w listo-i:vłził' 
1988 r, a wie• '1fl fE's\iw~l11 otrlziP 
pokazvwann rlzieła naih"r:tiziE'i doi
rzale no konku~su -itartowalo 10 
filmów wvselekcjonowanvch sno
śród 120 nadPsłanv~h z eałel?O świa-

czny spos6b przygląda sie tilmot,!}. 
stąd bywaia prawdziwe walki o 
ostateczne przy:z.nanie nagrody. 

- Skoncentrujmy uwagę na 11an
skim sposobie widzenia świata. 
Filmy ,.Krakatau" i „Robak'' zda
ją się potwierdzać, że jest pan na 
etapie wypracowywania własnego, 
odrębnego <'haraktcru pisma JaJue 
jest zatem pańskie filmowe w1aze
nie otaczającej rzeczywistości? 

- Problem iest ewidentny. Cier
pie na chorobę, kt6rą można by 
nazwa(- l?łodem emoc.ii w filmie. 
Patrząc na otaczający mnie świat 
staram sie wyłowić z niego wszyst
ko to. co jest bardzo Intensywnym 
emocjol)alnie efektem. Staram się 
właśnie ten efekt przełożyć na ie

zyk sztuk plastycznych. Moie wcześ
niejsze. ma.Jarskie zamiłowania bar· 
dzo mi w tym POmai:?aią. Uważam. 
że naczelnvm zadanlem artvstV iest 
orzetworzenie 5wiata ; orzetworze
n;e rzeczvwistri5ci Po to. bv uzvs. 
kać prawde Oczvwiście 7.e mam 
~wiadomość- banalności te.ro stwier
dzenia Ale dostrzegam koniecz
ność powtarzania tego banału nie
~k?ńc:rona ilość razy. Ocmosze dziw
ne wrażenie, że wieks.zość t><>lskich 
twórców mmowvch ?;apomina o tei 
dziwnei zależności. Wielkim artv
stom może być tylko t.en czło
wiek. którv otaczaiącv ~wiat, son
sób widzenia rzeczvwist~ci. iei 
odczuwania ootraf! tak oi~amowi
cie zsuhiektvwiz„wać. tak orzetwo
rzvć, że to nal(le ~ta ie sie metafo
ra l orzenosi sie w lnn-v wvmiar· 
To nie ma nic wsoólnl!!!n .., tvm. 
co sceotv"v nazvwaia wvdziwia
niem C'ZV .awaneardvzow,1"'lie>m" 

- Czv nil' obawia się 11an, k ki-
no tak bardzo ~uhil'ktywnr do 
wielu ludzi w ogóle nie dotrze"/ 

- Oczywiście istnieie ryzyko. że 
dla oewnei:?o rodzaju wrażliwo!ci 

A lnoże do kina? 

nić, że potrafię zro'bić coś innego. 
Ja tego nie chci:! Proszę spojrze.c, 
pomimo tego, że „Krakatau" i „Ro
bak" są filmami o zbliżonej poety
ce, to wymagały ode mnie wyjścia 
naprzeciw zupełnie innym zada
niom reżyserskim. Wydaje mi się, 
że stopniowo rozwijając sie nakła
dam na siei:>ie coraz to nowe za
dania realizacyjne. ,Krakatau'' by
ło esejem, rodzajem impresji o sza
lenie luźnej strukturze. To był 
tylko zblór rzuconycb plam. które 
składały się na „rozemglony · oJ;l
raz. ostatecznie soięty mocnym t1-
nałem. Moja wrażliwość sostała za
prezentowana w sp056b delikatny 
i abstrakcyjny. Zaś .,Robak" iest 
tilmem •czyst.> reżyserskim. 

- Czy ma pan sprecyzowane 
plany na przyszlość? 

- I tak i nie. Na razie konczę 
film dokumentalny. ostatnia ze 
szkolnych prac Ponieważ dolrn
men tu nie czuję , z tvm więks?.~"11 
wysiłkiem. nakładem czasu i pra
c~ podchodze do tej realizacji A 
dalej „ N'o cóż. chciałbym przysta
pić iak najszybciej do debiutu ki
nowe;;!o. Pomysł mam. Musze po
walczyć- O orawa autorskie. Ale to 
w nrwszlości... · 

- Dt.iękuję za rozmowę. 

IWONA 
NI·EMIEC-A D ·":WSI~ A 

, •.. 
Claude Chabrol - tw6rca: takich 

tilm6w jak: „Niech bestia zdycha". 
„Rzeźnik", „Sprzeda.wca kapeluszy" 
i in. - dal o so!:>ie znać koleinym 
filmem pt „Maski", kt6ry dziś 
przedstawiamy. Obraz łączy kry
minalna intrygę z drapieżnym hu
morem, a jego twórca proponuje 
widzowi wielozn'Sczną grę: Szaco
wny ;>rezenter i oroduceIJ.t telewi
zyjny, uszczęśliwiający starszych 
ludzi w swym 1>ro11:ramie-konkur
sie z nagrodami oraz młody dzien
nikarz. praenący narpisać o nim 
ksiażke. T oto oodczas wspólnie 
spędzonego tygodnia w wiejskiej 
posiadłości zdarzają sie rzeczy dzi
wne i niepokojące - z uśmiechnie
tych twarzv opadaia maski. Uja
wniona zostaje rzeczywista motv
wacia ooc?.ynań hohater6w te!!'o 
komedi~rłramatll W r<lląch e;Jftw
nych: Philin1>e '.'foiret. Rabin Rc
nucci, Bernadette Lafont i innL 
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• Plotki • Anegdotki 
* M6wl sie o 52 odcinkach. Fal~tem jest, że przez 

naibliis1y rok oglądać bedt.iemv na małym ekranie 
(inauguracja: 30 grudnia, 1todi. 19.00) rodzimv se
rial-taslemiel' pt . .. W labirvncie" Sl'enarlusz napi
sał Woiciech Niżvński !'e7vseruie W~jciech KarPiń· 
ski. wvsteP11ia · A;:n1eszka Roh6tk~ . Marek Knn-drat . 
p;ritt <:;kar!?~ Stav,fllmira E..ri1iiiska Leon Niemnvk 
Renata Pel(uJ * Nip ie»t1>smv od,1sobnieni w namiętnvrn 01?la
dani•1 ~eriali te!ewi~vinvch Owa lata temu rPkord 
pooularnoorl oohil~ lt>Odobnle iak u nas\ w oroera
mie ARO w RFN . NłewolniC'a Isaura" To '>Prawi
ło. te 1!akuoinn" natvchmiast. oodob:tY tematyczn ie 
i i ta urna obsad~ aktorską. brazylliski tasiemiec 
liczacy„. 170 odcinków. ot. „Panie:ika". w kt6rym 
Lucelia Santos 1tra córke plantatora. zaorzviaźnion1 
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ze skrzywdzonym przez ojca niewolnikiem. Tym 
razem ojca gra Rubens de Falco. * Centralna telewizja radrziecka '!:aoowiedziała 
od nowego roku uruchomienie nowego kanału -
o~wiatowego. Na tym kanale emitowane beda (w 
dni oowszednie wieczorem . zaś w sobotv I nie"łzie
le l'ld rana do Późnvch e:odzin\ nownfoi nauki i 
tech'liki kultur? i sztuki oraz nauka oieriu iezv
ków obrvrh w sześciu blokach oroi?rarnowvrh ·a 
razie kanał oświat.owv bedzif' transmitownl oro
!!ram <lo europejskiei czc~ci ZSRR fdla ok 2:5 mln 
wi-Jzów 1) 

• 

Poglądy, opinie I fakt7 przedstawłam7 w relacji z reporterskie
go dyżuru wyłącznie na odpowiedzialnoś6 Czytelników, który prze
kazali Je nam telefonicznie. Rubryka ta funkcjonuje na zasadzie 
wzajemnego zaufania. Daje ona naszym Czytelnikom możliwośó 
przekazania opinii publicmej spraw, które utrudniali\ im życie. 

N a Twój telefon czekają redaktorzy: 

16 lutego - RYSZARD BrNlKOWISK'.1 - godzi
na 10-15. 

23 lutego - D.ARflJS.Z DOROŻYŃ'SKI - godzi
na 10-15. 

RELACJA Z DYŻURU REPORTERSKIEGO 
Z 9LUTEGO1989 ROKU 

Jedna z miesz,kanek (nazwisko 
i adres tylko do wiadomości re
dakcji) najstarszego bloku na 
Widzewie opowiedziała perypetie 
z remontem dokonywanym w oo
bliżu tego bloku. Jest to remont 
obiektu podlegającego Obronie 
Cywilnej. Nasza CZYTELNICZKA 
nie wnika, czy jest on koniecz
ny, choć mieszkańcy bloku pr6-
bowali interweniować. Remont 
trwa od listopada. Przy okazji 
zdewastowano podwórko, gruzem 
orzysypano drzewa, zniszczono 
klatki schodowe, a węzły cieołow
nicze i gazowe· były poważnie za
grożone. Nasza Czytelniczka w 
imieniu lokatorów bloku pyta. 
czy remontując jedno, można ni
szczyć drugie? T kto Pokryje 
straty? Pytany o to ROM nr 3 
z Widzewa milczy. 

Pan z. R. (imię. nazwisko i ad
res do wiadomości redakcji) po
skarżył sie na Oddział Paszpor
towy G6rnej. Jego zdaniem d-0b
rze pracu.ia odpowiednie oddzia
ły paszportowe w Śródmieściu i 
na Widzewie, fatalnie natomi:lst 
na G6rnei i na Bałutach. Dla
czego tak jest? 

Na czym ta fatalna praca p0-
lega? Otóż orze<le wsz.1stk.im za 
mała jest obsługa oddzhłu, nie
sprawna informacja, na wydanie 
paszportów oczekuje kolejka o
koło 1000 osób. Jest to kolejka 
społeczna, trzeba sie „oohaczać" 
na liście. a krótko przed wyda
niem oaszportu trzeba stać w 
no~y. Czy n!e można tel(o lnal'zej 
zorganizować? 

Pan z. R. i jego kolega, który 
sie orzyłączvł rlo rozmowy, no
wiedzieli, że na rogu ul. Pira-
mowicza i Jaracza jest sklep 
spożywczy, w kt6rym pracują 
trzy osoby. Najmłodsza stoi za 
lada. a dwie starsze siedzą na za
pleczu i gadają. Trudno si~ wiec 
dziwić. że w sklepie tym zawsze 
jest kolejka. Najmłodsza pracow
nica sklepu spisu.ie się znakomi
cie. ale czy nie mogłyby tak pra
CO\YaĆ i dwie pozostałe panie? 

Pani D. Rz. (nazwisko i adres 
do wl adomości redakcji). któr" 
prncuje w handl11 uważa. ż.e to 
wcale nie jest tak. że ekspedient
ki mogą wywiesić kartkę: „Zamk
niete z powodu chombv" Jej syn 
leżał w WSZ im. Mikołaja Koper
nika w ł~odzi i mogla przyjrzeć 
się pracy pielęgniarek. szczegól
nie w nocy. Trudno wted:V do
prosić się o lekarstwa lub inna 
pomoc. Wprawdzie w szpitalach 
braku.i~ pielęgniarek, ale w han
dlu też brakuje ludzi i trzeba 
sobie jakoś radzić. 

Doktor S. (nazwisko do wiado
mości redakcji) jest kierowniczka 
jednej z przychodni orzemysło
wej służby zdrowia. Jej zdaniem .,„„ !W 

napisałam o płacach w słui'bie 
zdrowia stronniczo, i:?dyi: pokaza
łam ty~ko jedną ze stron - szpi
tal. Doktor S. ma tylko rok do 

emerytury, chciałaby już mieć 
spakój, ale iarabia tylko 47 OOO 
złotych zasadniczej pensji i uwa
ża, że propanowane podwyżki 
niczego nfe rozwią;:;ują. Jej orzy
chodnia obsługuje kilka zakład6w 
pracy i lekarze widzą, jak oPła
ca·ni sa robotnicy, !le mają róż
nych dodatków i jakie maja pre
mie. Lekarze są takim stanem 
rzeczy rozgoryczeni i trudno od
mówić im racji. 

Pan MIELCZAREK - mieszka
niec Widzewa Wschodu zwraca 
MPK uwagę na takt, że przv ul. 
Lodowej iest kral1cówka auto
bus6w· 69" 72" i 77" Dwa 
przyst~nk

0

i dal;;j Jest kraÓcówka 
autobus6w „B" i „85". Inne. któ
re dawniej tu sie :r:atrzymywałv 
jeżdżą teraz na Ołech6w: Pan :vr. 
ovta za naszym Pośrednidwer'\ 
MPK, czy nie można Przesun~ć 
krańcówki autobusu „69" o te 
dwa Przystanki. a wtedv Widn~iv 
Wschód byłby idealnie · skom~ni
kowany z południowa częścia mia
sta. 

Pan EDl\IUND GOtDZIECKI z 
Dąbrowy przypomina nam, że 
snrawa lokalizacj! •. Polonitu" na 
Da browie budzi wiele zastrzeżeń 
mieszkańc6w i zaprasza reporte
ra „Odglos6w" na zebranie TOP 
21 lutel?o 1989 roku o 11:odzinie 
16.00. Skorzystamy! 

Pan HESRYK JANKOWSKI z 
Bełchatowa (ul. 19 Stycznia 2 m. 
4) _po raz ~rzeci skarżY się na 
sas1ada, ktory posiada instalacje 
p;ądu trójta'zowego. Pa'!'I H. J. 
nie może z tego oowodu oglądać 
telewizji, gaśnie mu światło. 
WszyS'cy eksperd. kt6rzy insta
lację te og'U!dali, uh-iymują, że 
wszystk? w Porzadku: zgodnie z 
norm~ .~ Zl'(odnle z przepisami. A 
telewiz31 pan H. J. nadal nie 
może ogladać. Czy na,prawde nie 
ma takiej siły, która doProwa
?zilaby .te sprawę do norzadku. 
zebv s~s1ad miał inS'talację trójfa
zowa 1 pan H .. J. m6gł o"ladać 
telewizje? Prosimy Pańsi'"'.,vowa 
Inspekcje Radiowa w Piotrk0wie 
Trybunalskim o zajęcie się tą 
sprawa! 

J\!ieszkaniec Aleksandrowa, pan 
O. W. (imię i nazwisko znane 
redakcji), jeden z Jokatorów 16 
domk6:V jednorodzinnych z ulicv 
WolnQSci orosi o pomoc w "'Nv
dziale Komunikacji UMI:.. 14 li
stopada 1988 roku lokatorzy tvch 
domków wysłali pismo z 'pro~ba 
o zbadanie lokaVzacji garaży z 
kt6ry wyjazd jest wprost · 'na 
jezdnię, co może stać się orzY
czyną wypadku. Jak do tei pory 

Wyd.ział Komunikacji UM?. ma&.6 
czy. 

A kiedy budowan<> te garałA, ~ 
Wydział K~munikacji UMŁ nie 
opiniował projektu i dokumenta,.. 
cji? Może teraz boi się przyzna4 
do własnego błędu? 

Pan JACEK KRYSIAK r. Ło
dzi dopytywał się, dlaczego me 
piszemy o muzyce młodzieżowej? 
On na przykład jest fanem „Baj
mu'', a o „Bajmie'' nic nie pisze• 
my. Uwagi pana Jack;;i Krysiaka 
przekazałam kierownictwu rcdak• 
cji. Niech ono sie teraz martwi. 
co powiedzieć panu J. K. 

Znana mi osobiście CZYTEL· 
NICZKA, która woli nie ujaw• 
niać nazwiska, pyta za naszym 
pośrednictwem, czv młodzież szk6ł 
i internat6w zlokalizowanYch w 
rejonie ulic Łęczyckiej, Siedleckiej 
i Siemiradzkiego nie mogłaby 
spnątnąć terenu. który teraz Przy• 
t><>mina Jeden wielki śmiet.nik. 

Natomiast na placu, po wybu
r~onym domu przy rogu ulicy 
Siedleckiej i Jana Kilińskiego 
zrobiono lokalne wysypisko śmie
ci. Czy tego też nie· można &'Prząt• 
nać? 

::Ylożna, ale widać nie ma tego, 
komu by zechciało się chcieć! 

Pan ZDZISŁAW l\fAJEWSKI -
mieszkaniec wieżowca przy ul. 
Tatrza11skiei 65 - donosi. że w 
wleżowcu tym nie można od'bie
rać telewizji, gdyż są ko~marne 
odbicia obrazu na ekranie. Spe
cjali.sta z Państwowej Ins*kcil 
Radiowej w Łodzi zostawił kart
k~ z wyjaśnieniem: „Odbicia S004 
wodowane zabudową na kierunku 
nadajnik6w I i II programu -
nie jesteśmy w stanie zmnleisza~ 
odbić". Inny specjalista z PIR 
wypowiadał sie w telewizyjnych 
„~iadomościach", że w Łodzi... 
nie ma żadnych odbić Pan Z'. 'M. 
zastanawia sie, iak to Jest. żtt 
w dobie telewizji satelitarnej nie 
ma sposohu na odbicia na tele
wizyjnym ekranie? A może rze. 
cz:MF!ście mieszkańcy tego bloku 
mogliby odbierać programv TVP 
za POŚrednictwe.m satelity? Na 
koszt PIR oczywiśr.ie i budowni
czych osiedla. 

Pan 1.· ~: posta::iowił się p0 pro
Ftn pozahc. gdyz miesz'k.a w 5 
osób na 27 ni kwadratowych 
{est członkiem SM „Ogniwo" od 
.ł I.at i czeka na większe mie~ 
kan:e. Z przvśpieszenia oroponuia 
mu.„. M-1. Można też przyśoie
szyc. samemu zamlane. ale to ko
sztu ie do 7 tysięcy dolar6w. 

Pytania pana J. K. i STANl
SŁA W A DESPUTA, skierowane 
do prezydenta Miast1t Łodzi 'P'!"Ze„ 
każemy I mamy nadziej!l, że pre
zydent odpowie na nie - taka 
była umowa - w następne! swej 
r9zmowie z mieszkańcami Ło·dzi 
7a pośrednictwem naszego oisma. 
RM.mowa ta p0winna ukazać s:ę 
nad kon;ec lutego hlb na poczat
ku marca. 

Pa_ni STA, TJ<;;f,A W\ Sz. (nazwis
k~ 1 adres w moim posiadaniu) 
'.J le tele.fonowała a orzyszła ~arna 
~ pr:z:ynrosła „Flirt". Flirt - sta·ra 
1 zi:iana irra „salonowa" - nofil 
nams: „Tylko dla dorosłych". M!
~o ,!ego napisu, w sklepie ,Ar
p1~u przy ul. Stetana żerrom
sk1ego 39, sprzedano ten Flirt„ 
dziesieci?letniemu chłopcu." 

Wytworca iest K. Goławska z 
Władvs!awo";a: _.,Koszulki" owej 
l!rv towarzys.;cie1 ozdobiono erotv
crny;ni gr~fikami Tom;isza Jurv. 
Bez 1een wiedzv. oczvwiście . Snra
•.•:a b~dziP miała c'.ae: dalszy. o 
~zczei?ołach. nie omieszkamy po
mhrmowac Czytel:tików. 

To był pracowity dyżur. Nie 
wszyst.kie rozmowy zrelac:fonowa
łam. Po.-;tanowiono bowiem -
dccYZia kierownictwa redakcji -
że n_ie będziemy relacJonowaU 
anonimowych teletonów. Dziw.i 
mnie natcmiast spora ilość roz
móu:ców, którzv chcieli zachowa~ 
swoie dane tylko dla wiadomości 
redakcji. Czasami w zuoełnia 
błahych snra wach. Dlaczego? 

BOGDA MADEJ • EH • 
om grodę 

„O głosów"? 
Pytamy dyrektora 

Łódzkiej, ZBIGNlfEWA 
GO. 

Filharmonii 
LASOCKIE-

.- ~zumie~ pańskfe zastrzeżenia, ale nie cał-. 
k1~m li'!~ .z nlltl! zgadzam, bo wpra:wdxie zawodo
wiec me. ~· 1ię · uchylić od wykonYWania wa• 
cy, z ktore) Po prostu żyje, wzi~wszy iednak pad 
~wagę, ja~ trudno <W§ obudzić w społecze6stwie 
zy.wsze zamteresowanie sztuką, należy docenia~ 
atrakcyjne, na wysokim poziomie 'Profesjonalnym 
zrealizowane ~zlałania ~rtystyczne, bez których. 
plac6wki ledwie wegetu.1a na marginesie społec:z:
nycl1 zainteresowań, jednakowo zasadne będzie u
~onorowanie. wszelkich form działania, pazysku
iący~h ludzi dla kultury. Zarówno wvpełniania 
z~d,an planOW:'>'Ch czy repertuarowych. jak i ini
~Ja,ywy ponadprogramowe mogą okazać sie tu 
J~d:iakoV:'o skuteczne. Oczywiście bez tych dru
g_:ch mozna sobie spoko.inie żyć, bo i tak oobiera 
się te samą. stała pensję . 

- Jeszcze chyba i>a11 nie ochłonął z w1·ą·ień po 
powrocie z Florydy, gdzie jurorował pan w mię
diyna~odowym konkursie pianistycznym w Palm 
Bea.th, a juz · ściągam uana z obłok(1w na ziemię, 
żeby wysondować, komu - pańskim zdaniem - i 
za jakiego ro1lzaju działalność kulturalną nalei;alo
by przyzn:n\':tć doroczna nagrodę naszego tygodni
ka. 

- Rzeczywiście wspan i ały ch wrai:.ei1 mi nie bra
kowało i byłaby to osobna opowieść, ale z chęcią 
wypowiem się w sprawie tak przecież ważnej, iak 
nagradzanie osób lub instytucji za upowszechnia
nie kultury Przede wszystkim uważam, że przesad
nie usiłujemy rozgraniczać zasługi zawodowców na 
polu oropagowania kultury I sztuki od zasług nie
zawodowców. choć oczvwiście działają oni w od
miennycb warunkach. daiacych pooiekad większe 
szanse zdobvcia uznania zawodowcom. U n"ch bo
wiem cała dzia!alnoś<" zawodowa Rłużv kulturze. 
gdy dla niezawodowców dla różnego rodzaju snó
leczn :ków jest to czas <lfiarnie wvg<')300'1arow~·wa
nv p0 wykonaniu uc i a żliw!'i n' era1 „rn~v zawodo
wei 

- Czy nit> sadzi nan w takim rnz!c, Ź<' nic na
leżałoby prcmiO\}'aĆ nagrodą za UJlO\\' zechnianic 
le.i działatno'if'i , któr~ nn . kierownil'V zawodowyl'h 
plaoowek arh'•tvnnvrh wykonuja w urogramie 
wypełniania zadań nlarówki wob('c społeczeństwa 
i że wyróźn;rni" n~1''7~lobv się głównie za <lzialal
nośc pon~dprn<r1· :,•now:i'? 

-. Nie ma pan wątpliwo~ci co do istnienia obiek
tywnych kryteriów oceny? 

- - Mamy ch?ćby wskaż~i~i frekwencji, rozporzą
dz~my danynu o aktywosc1 plac6wki poza swoim 
terenem, np. o udzia_le w podróżach artystycznyclh, 
kon~ursach czy festiwalach, znamy opinie recen
zentow.„ 

- Tu mógłby pan z powodzeniem powołać . się 
na. przykł:id \da.snej placówki. Ale czy nie są
dzi Pan, ~e .P-Owtnno się nagrp.ilzać działalność u
powszechrueruową odrębnie w kategoriach zawodow
ców i amatorów? 
. ~ Co .prawda ~ych ostatnich trudniej jest zauwa
zyc i n:erat mozna by pominąć kogoś najbardziej 
zasługu3ącego na. ~yr6żnienie. Przekonujemy si41 
czasem zaskoczeru, ze tu a tu, ktoś od dawna pro
paguj~ bez rozgłosu niezwykle cenne wartości kul
t~ry l nieraz tylk? przypadek zrządzi, że znajdzie 
się w .oolu wldze:n1a mass medi6w. Ale mimo WS'ZY
stko. iest~m przeclwi;iy zbyt rygorys-tycznym roz
gra_nicza_ni~m ?' ocenie osiągnięć kultural'!lych pro
fes10m1llstow 1 społeczników. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: 
JE~ZY KW'tJECif.TSKI 

, J 
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polemiki ·listy · opinie ·· 
Na kolumnie „P'°lemiki - listy - c·pinie''. publfilmJe-my 

tylko teksty podpisane imieniem i nazwiskiem z p0>d.a
niem adresu. W.szet!de dane na ż,Yczenie zainteresowane
g-0 za:rzymuje:my' cb wiatlomnści redahcji. Pre.zentujemy 
równie-i; p::iglątly i cpinie, który.:h redakcja nie pndziela. 
Pnedstawiane rv Ustach fakty puh'ikujeniy na odpo1wie
dzia!no~ć &:.t!orów. 

\V SZKOLE 1WYŻSZEJ NADAL 'J\lll1EIJE STOI NA 
.GłJO'W~E 

W ostatnich miesiącach Ministerstwo Edukacji Narodowej za
inicjowało i.ol.~jną dyskusję nad trzecią już w latach osiemdzie
siątych zmianą Ustawy o Szkclnic~wie Wyższym. Funl'>cjonowa
nie wyższych uczelni podobme jak całej stawianej obecnie z 
„głowy na nogi"' gospodarki uzależnione jest od rozwiązań pro
blemów kadrowych. W'spomniana inicjatywa ministerialnego cen
trum jest o tyle zadziwiająca, że wprowadzenie zmian przewidu
je się po 1991 r„ czyli po granicznej dacie masowej rotacji śred
niej kadry naukowej, to jest adiunktów. Należy wyjaśnić na czym 
polega system promocji a raczej negatywnej selekcji (promocja 
- nagradzanie najlepszych, negatywna selekcja - zwalnianie 
najgorszych) kadry naukowej w uczelniach wyższych. 

Przede wszystkim obowiązuje zasada mechanicznego zwalniania 
pracowników dydaktyczno-naukowych, którzy w ściśle określo
nym czasie nie uzyskają na drodze przewlekłych procedur for
malno-naukowych kolejnych stopni naukowych. Olfresy przezna
czone na wykonanie prac na stopień (doktorat 8 lat, habilitacja 
9) podzielono na ścisłe, formalne podokresy, w których kandydat 
na „wyzwolonego" - samodzielnego naukowca musi wykazać się 
oczywiście nie osiągnięciami naukowymi a np: ukończeniem kur
Bil dydaktyczno-ideologicznego, · otwarciem przewodu doktorskiego, 
.zapisanym w 5-stronicowej (w Uniwersytecie Łódzkim) ankiecie 
personalno-oceniające] temat pracy 'habilitacyjnej. Niewypełnie
nie tych warunków oznacza prawie automatyczne zwolnienie z 
pracy. 

Po drugie - istniejący system najbardziej negatywnie działa 
na profesorów i docentów będących kierownikami zakładów -
podstawowych jednostek organi%acyjno-naukowych uczelni. Bez
pośredni przełożony jest bowiem całkowicie bezradny wobec 
wszechwładnej mocy rotacji, gdyż niezaletnie od oceny pracowni
ka nie może go nadal zatrudnić. Zwalnia to kierownika od 
odpowiedzialności za rozwój naukowy podległych mu pracowni
ków, a nawet od rzetelnej oceny ich przydatności naukowej. 

W obecnym systemie praktycznie wystarczy, aby w odpowied
nim czasie skrupulatna urzędniczka z działu kadr przesłała np.: 
doktorowi nauk z siedemnastoletnim stażem pracy wymówienie. 
Fikcją są w tym przypadku podpisy rektora i działania wyso
kich komisji składających się z 5-6 profesorów, gdyż nie mogą 
one podejmować żadnej decyzji niezgodnej z zasadami l patami 
rotacji. Jest to patologiczny przykład nadrzędności biurokratycz
nego przepisu nad realrui. rzeczywistą oceną dorobku naukowego 
1 . braku odpowiedzialności przełożonych za swoją działalność. 

Aby nfo być gołosłownym kilka przykładów: 
- zwalnianego, wieloletniego pracownika dydaktycznego, kf.6-

ry w terminie nie uzyskał stopnia naukowego, ale wykazał się 
dużymi zdolnościami organizacyjnymi nie można (w UŁ) prze
nieść na etat techniczny. Lepiej zatrudnić nową osobę, często -
jak to się mówi - prosto z ulicy, gdyż niskie płace prowadzą do 
braku chętnych do jej podejmowania na obu rodzajach stano
wisk uczelnianych (technicznych i dydaktyczno-naukowych). 
- taktycznie nie ma oceny pracy naukowej zakładów, kszt.fJ.l
cenia kadr itp., wystarczą dobrze sporządzone doroczne formalne 
sprawozdania. Istnieją zakłady „widma" przez wiele lat nie pro
wadzące żadnych badań naukowych, mające szczątkową obsa
dę persf>nalną i nikt za taki stan rzeczy nie pon~si odpowiedzial
ności, gdyż kierowników, a tym bardziej zakładów się nie rotuje. 

- całkowicie brak faktycznej a nawet formalnej oceny pracy 
dydaktycznej pracowników. Nawet najlepszy dydaktyk, wyróż
niany, odznaczany autor podręczników będzie zwolniony, gdy w 
terminie !'ie wykona prncy na stopień. Ta forma awansowania 
powoduje, że dla większoki rozsądnych pracowników dydaktycz
nych dydaktyka jest przysiowiową kulą u nogi. Jest to świetny 
mechanizm decydujący o tym, ie podstawowa funkcja uczelni 
- nauczanie staje się zajęciem uciążliwym, niewdzięcznym i mar
ginesowym w planach nauczycieli akademickich. Równocześnie 
w Akademii Nauk, której celem istnienia jest praca nauko\va 
nie ma żadnej rotacji ani naukowej ani nawet dydaktycznej. 

Utrzymywanie opisanego absurdalnego, formalno-biurokratycz
nego systemu wymiany pracowników naukowych uczelni jest 
moim zdaniem betonowaniem wspomnianej już .,głowy", co to ma 
wreszcie być na właściwym jej z przyrodzenia mlejscu. 
Czyż nie racjonalniej byłoby pozostawić ocenę, przyjmowanie 

1 zwalnianie· z pracy młodych pracowników nauki ich bezpo
średnim prze!ożonym - kierownikom zakładów obowiązkowo 
przecież z tytułami docentów i profesorów. Uwierzmy wreszcie, 
.że czasem mogą być oni odpowiedzialni i uczciwi, a na wszelki 
wypadek -należy co jakiś czas kompetentnie ocenić dorobek nau
kowy po.dległych im jednostek. 

'VOJCIECH :MICHALSKI 

JAK WYSl[lEIDLAINO Z WDZIJ W 1939 ROKU 
ft •• &Mł*Htffe#j 

Pragnę uzupełnić interesujący list Włodzimierza .Jóźwiaka za
mieszc;mny (w nr 3) pt. „Jak wysiedlano z Łodzi w 1939 roku". 
Redakcji należy się wdzięczność za jego opublikowanie. Wyra
żam ją jako rzecznik prasowy ZW ZBoWiD i jednocześnie bez
pośrednio zainteyesowany. 

Podobnie jak autor przeżyłem koszmar wysiedlenia z osiedla 
fm. Montwiłła Mireckieg9 i pobytu w obozie na ulicy Łąkowej, 
skąd na kolejne pięć lata swojego życia zostałem zesłany do 
Generalnej Guberni. Mieszkałem, pasąc krowy i pomagając gos
podarzom w pracach rolnych, we wsi Olimpiów, gmina Mniszków 
(powiat Opoczno). Chodziłem „przez pola" do odległego o 5 km 
Wójcina na komplety tajnego nauczania. 

Wysiedlenie z domów osiedla przy ulicy Srebrzyńskiej było dla 
jego mieszkańców dramatęm z niejednokrotnie tragicznymi na
st~p:twami. Dokonane zostało znienacka, w całkowitym zaskocze
niu. Wysiedlanym domownikom dano 15 minut czasu na spako
wanie podręcznego bagażu, po czym, w mroźną noc, przywiezio
no ich niczym bydło do pofabrycznych hal budynku przy ul. 
Łąkowej. 
Grabież rozpocz~ła się już w momencie wkroczenia hiUerowców 

do mie-zkań. Chłonna pamięć młodego chłopca zarejestrowała na 
trwałe, jak pierwszym „gestem" ze strony tych „nadludzi" było 
zdjęcie rodzicom z palców ich rąk pierścionków i obrączek, za
branie im zegarków, naszyjników i innych kosztowności. Nigdy 
te± nie zapomnę butnego wyglądu żołdaków z niemieckiego kor
., . . 1 c'·--.ed:vcyjnego z blaszanymi tablicami na piersiach ze 
znakami NSKK, poganiających mnie I moich rodziców do poś'Pie
c :1 l:olbami karabinów i pistoletów. 

Po obozie na Łąkowej i w Opocznie - przyszły lata terroru 
z:Hiczone re';):e1jami i prześladowaniami, zsyłkami do obozów, 
łapankami na roboty przymusowe do Rzei;zy i GG. Lata heroicz
nego O!}oru i patriotycznego zrywu zbroinego uczciwych Pola
ków. Ale to jut. wykracza poza ramy tematu „wysiedlenie". 

W styczniu 1945 roku był powrót (niestety nie dla wszystkich) 
do Lodzi. W rozkradzionym mieszkaniu pozostała jedynie hitle
rowska makulatura i zbędne cupiecie, wśród nich „Arbeitsbuch" 
(książka pracy) z numerem 45-24457. Nie wiem dlaczego, ale ten 
brunatny symbol faszystowskiego ładu, przechowuję do dziś. Do-
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wiedziałem się z tego dokumentu, że mieszkanie, które zajmo
wałem do chwili wysiedlenia, w czasie okupacji zamieszkiwał 
obywatel Trzeciej Rzeszy, Ferdinand Sonne, urodzony 24.10.1!185 r. 
Mający dużą wartość historyczną i dokumentacyjną list \\'lo

dzimierza .Tóżwiaka nie powinien pozostać bez echa. Stanowi 
ważny przyczynek do pogłębienia okupacyjnej historii Łodzi ; 
jej mieszkańców. Powinien też spowodować, aby sprawie skut · 
ków wysiedlenia z osiedla Montwiłła Mireckiego nad~ne zostały 
pewne ramy organizacyjno-prawne. Myślę tu zarówno o udzia
le byłych mieszkańców osiedla w pracach Stowarzyszenia Pola
ków Poszkodowanych przez III Rzeszę NiemieckĄ, jak i szacunku 
poniesionych przez · nich strat i krzywd. Jednostkowy głos w 
kwestii ewentualnych roszczeń nie ma żadnych szans "iałat\1.ie~ 
nia, zwielokrotniony i poparty siłą i autorytetem organizacji spo
łecznej - nie może pozostać bez odpowiedzi. 

Jest nas coraz mniej wśród żywych wysiedlonych mieszkańców 
osiedla przy Ul. Srebrzyńskiej (nie· żyją już na przykład oboje 
moi rodzice), tym bardziej cenny jest tu każdy głos pamięci i 
faktu. 

KAZIMIERZ RUSSEK 

'DOMAWWAL'EM WĄSY BOl.JESLA.WOWI 
BIERUTOWI 

o • • ~ • I I t,, •' '' < 4 .........., ~ 

W nawiązaniu do szkicu o B. Bierucie z dnia 5.XI.1988 r. 
przedstawiam historię, którą przeżyłem. 

We wrześniu 1952 r. zacząłem uczęszczać do Technikum Wló
kiennicr.ego (dawna nazwa Państwowa Szkoła Techniczno-Przemy
słowa) przy ul. Żeromskiego 115 w Lodzi na wydział planowania 
i normowania. W końcu wrześni.a 1952 roku będąc tylko z moim 
serdecznym kolegą w klas! (Ryszard B.) dorysowałem B. Bieruto
wi ołówkiem hiszpańskie y i brodę. Następnego dnia zauważo
no to i zaczęło się śledztwo. 

Mój kolega.. ze strachu sypnął mnie i rozpoczęło się ~ilkuty
godniowe prze.słuchanie. T.rwało to przez kilka godzin w obec„ 
n~! wielu {6-10) osób każdorazowo. Ciągle te same pytania: -
do jakiej organizacji podziemnej należi:. kto mną kieruje, naz
wiska członków Itp? Zaik:ończylo się to wilczym biletem, a więc 
bez prawa uczęszezania do jakiejkolwiek szkoły. Jak podano w 
uzasadnieniu potraktowano mnie tak łagodnie tylko ze względu 
na młody wiek i kryształowe robotnicze pochodzenie. Je-dnym :z 
aktywniejszych członków Komisji Sledczej był sekretarz ZMP w 
szkole. obecnie piastujący wysokie stanowisko w Lodzi. 

Matka moja przez blisko 2 tygodnie chodziła do d~Tektora SZ'ko
ly, aby ja:koś pomógł. abym mógł dalej chodzić do szkoły. I tak 
w styczniu 1953 r., kiedy uznał, że sprawa już przycichla ówczeti
nY dyrektor PST-P napisał prywatny list (który mi wręczył) do 
dyrektora Technikum ,Jedwabniczo-Galanteryjnego przy ul. Za
kątnP.j w Lodzi z pro5bą o przyjęcie mnie do szkoły. Uprzedził 
mnie, że w liście nie podaje prawdziwych faktów. Tak więc dzię
ki ludziom dobrej woli zostałem przyjęty do . s:zikoły, pod warunkiem 
że jakiekolwiek złe zachowanie bądź oceny niedostateczne spo
wodują usunięcie mnie z~ s:zikoły. 

,No, ale skończyłem tę \ jeszcze tnne uczelnie. Tak wyglądała 
prawda o dorysowaniu wąsów i brody B. Bierutowi w Lodzi. 

J. s. 
W swoim szkicu o Bolesławie Bierucie przytoczyłem opowieść 

o domilowywaniu wąsów tak, jak ją usłys.,.ałem. Był to WYJ>adek 
nietypowy i shtiył jako argument o legendzie „dobrym ojcu na
rt>du polskiego". Nie wynika z tego, że nJe było innych wypad· 
kdw, które końr.zyły się tak smutno. Jak ten po\llrytej opisany. W 
ksfązce, która zna.fduje się Joz w łódzkim oddziale KAW, a w 
ktOrej ma być za.mieszczony szkic o Bolesławie Bierucie, postaram 
się. aby obok tamtego opowiadania znalazło się tei to, W)'teJ 
przytoczone. 

LUCJUSZ WLODKO\VSKI 

uPOWRÓT LEGłONISTY" 
~?f.Hit łY'&t2"ASWBittiłPcii1t·t=-r''?'tMMMfi*S& N 

Pomnik Legionisty w Pabianicach panliętam jak przez mgłę. 
Widz1alam go przed wojną będąc z ojcem na jaKiejś u.roczystOŚ
ci odbY\vającej się u stóp tego pomnika. Mogłem mieć wtedy 
najwyżej sześć lat. Nie wyobrażam sobie, aby odbudowany Le
gionista mógł stanąć w innym miejscu. Manipulacje na temat 
lokalizacji pomnika w innym miejscu są niepoważne, a umie
szczenie go na jakimś nieznanym czy projektowanym placu ZWy
c.ięstwa zakrawa na zwykłą k.pinę. Na potwierdzenie moich roz
ważań przytoczę jeszcze cytaty z Clkolicznościowej broszurki wy
danej przez „Gazetę Pabianicką" pt. „Orlętom Pabianic". 

,,Pomnik wystawiono w tym miejscu, gdzie latem 1863 roku 
kwaterowali po~st'ańcy, a między nimi również liczni pabiani
czanie. 

W tym samym miejscu w dniu 10 grudnia 1905 -roku pabianic
cy niepodleglościowcy uczestnicząc w olbrzymim pochodJ;ie do
magali się wolności i niepodleglości. 

W tyni samym miejscu w paździerrłi.ku 1914 roku zatrzymał aię 
pierwszy w Pabianicach oddzial Legionistów pod dowództweni 
obywatela Boernera. Wtedy to zagra.no od wielu kit mesl11sza.n11 
w Pabianicach Mazurek Dąbrowskiego. 

W tym samym miejscu pierwszy pabianicki oddziel& polskiego 
wojska pod dowództwem pabianiczanina poruczrlilui Antoniego 
Jankowskiego skladal prz11sięgę na wierność Rzecz11Pospolite; ui 

grudnfa 1918 r." 
Tyle stara pożółkła broszu1'ka, przechowywana z ·pietyzmem 

przez jedną z pabianiczanek. Miejsce więc jest niepi-zypadlwwe. 
.,Trudności", jakie przeszkadzają w ustawieniu pomnika na jego 
dawnym miejscu są też 111iepaważne. B<> nie można nazwać pme
szkodą nie do pokonania przesunięcia płyt chodnika do aamej 
jezdni. 

Wspomniano również w artykule o plakietce z głową marszał
ka Józefa Piłsudskiego, która zdobiła pomnik Legionisty, a która 
w czasacl1 po zdelegalizowaniu „Solidarności" znilmęła z muru 
kościoła św. Mateusza w „tajemniczych okoliczn~ciach zdjęta 
rękami nieznanych sprawców". 

Otóż zwracam się za pośrednictwem „Odgłos6\v" do owych ,,nie
znanych sprawców", aby oddali Marszałka społeczeństwu. Jeśli 
brak im odwagi, to proponuję podrzucenie, tak jak się podI'7JU
ca nie chciane dzieci. Plakietka ta, jako autentycmy fragment 
nie istniejącego pomnika miałaby szczególne znaczenie w jego od
budowie. 

Tyle m<>ich wynurzeń i mam wrażenie również mojego ojca -
uczestnika wojny 1920 r., legionisty, który do śmierci pamiołał o 
pomniku „Legionisty" i nie 1 doczekał się jego odbudowy. 

KAZIMIERZ MADALIRBKI 
(Pabłanioe) 

SPOSOBNA ZMNIEJSztENlIE SPAUiN 

Od kilku lat z dużym niepokojem o~jfl łódzkie autobusy, 
które ruszają z pL-zystanków w wielkich obłokach burego albo 
czarnego dymu. Jest to wkład MPK w zatruwanie środowiska na
turall1ego miasta. Między innymi dzięki temu Lódź malazla sit: 
w pierw,szej dziesiątce miast św'iata mających najbardziej znlszezo
.ną przez przemysł przyrodę. 

Rozumiem, ze MPK ,,zabezpiecza" miastu komunikację zbioro
wą, wydaje się jednak wątpliwe, czy ten watn:v cel must był 
realizowany bez żadnego wz~lędu na koszty ekologiezne. Pud„ 
rowie nie lubią długo_ czekać na sw6j autobus l nfe dostrr.qaj' 

związku między nadmiarem spalin w Lodzi a tym, że co1·az częś
ciej chorują. Zwiąi.ek ten jednak istnieje obiektywnie, potwier
dza go m.in. wysoki ~pókzynnik umieralności niemowląt. 

Czy moima zrobić coś od razu. by autobusy nie były tak uciążli
wą dla naszych płuc? Jeśli MPK nie ma technicznych i material
inYch możliwości. żeby eksploatować w sposób wla<\ciwv - nie 
zagrażający środowisku naturalnemu - na przvklad 100 autobu
sów, to niech ogłosl, iż od jutra będzie ich el-.spioatować - w 
zgodzie z sumieniem ekologicznym - powiedżmy tylko 50 Tak 
IPOWfiżne i O<lważ:ne (ale przecież w trosce o nasze zdrowie) o
graniczenie komunikacji autobusowej powinno zani_epokt'.lie zakła~ 
dy pracy w mieście, zwłaszcza te największe. które troszcząc się 

<> dojazdy swoich załóg zostałyby zmuszone do intarwencji, Inter
wencja ta powinna być skuteczna i uczciwa ekologicznie, chodzi
loby zatem nie o przywrócenie stanu dotychczasowego. Lódzkie 
zakłady I fabryki zapewne mają jakieś możliwości. by wesprieć 
·technicznie i finansowo przedsiębiorstwo komunikacyjne, pomóc 
mu eksploatować autobusy w sposób znacznie mniej szkodliwy dla 
środo·Wis·ka :niż dotychczas. Mamy poza tym w Lodzi Politechni
kę. która z kolei mogłaby - mam nadzieję - wesprzeć wysiłki 
MPK swoją myślą tt!Oretyczną. 

JAN WAWRZYIQ'CZYK 

OD REDAKCJI. Troska o czystość atmosfery w Lodzi zawsze 
spotka się • naszym poparciem. Budzi natomiast nasze zastneie
nle propozycja poprawienia stanu technJcznegp autobusów MPK. 
Wydaje nam się. że autor listu nie dostrzegł jaldch~olwiek zmian, 
Jakie Z88Zly w PRL. Otói chociaż reforma gospodarcza napotyka 
różne Pneszkody ł zahamowania, to zakłady pracy uzyskały 
znaczni\ samodzielność i zaczęły liczyć pieniądze. z tego tylko 
powodu nikt nie da pieniędzy MPK. 

N:a zadane listownie pytanie odpowiemy również listownie. 

1NSTYTUCJE ODPOWIADAJĄ 
m_4&1Sl I d 

Odpowiadając . na artykuł zatytułowany „Za uezclwość", zamie
szczony w numerze 48 „Odgłos6w" z dnia 27.11 .1988 roku -
uprzejmie wyjaśniamy: Ob. Sławomir Grzejdziak zam. w Pabia
nicach. przy ul. Targowej 12, 3 marca 1988 r. uznany został przez 
Obwodową Komisję Lekarską do Spraw Inwalidztwa i Zatrud
nienia w Lodzi za zdolnego do pracy. Decyzją l 18 kwietnia 1988r. 
wstrzym~l!lo wypłatę świadczenia z dniem 1 maja br„ ponieważ 
powstały okoHcznoścl uzasadniające ustanie prawa do rertty. 

W \\'Yfliku złożonego przez zainteresowanego odwołania od orze
czenia OKIZ - 27 czerwca 1988 r. odbyło się badanie lekarskie 
przeprowadzone przez Woje\vódzką Komisję do Spraw Inwalidzt
wa I Zatrudnienia. Wydaną decyzją utrzvmano w mocy orzecze-
nie OIKIZ. . 

Wniesienie wspomnianeg<> odw_ołania do WKIZ spowodowało 
utratę mocy prawnej decyzji z 18 04.1988 r. Decyzją z 13 lipca 
1988 r. przywrócono więc czyteln'kowi prawo do renty za okres 
zamknięty od 1.05. 1988 r. do 31.07. 1988 r Do dalszych świadczeń 
stracił uprawnienie z powodu ustąpienia inwalidztwa 

Decyzja zawierała jednak błąd formalny, poniewaź rencista nie 
został w niej poinformowany o teLminie wstrzymania renty. Po
w·ytszy błąi:J · - w świetle norm prawnych skutkował obowiąz
kiem wypłacenia świadczeń do czasu wydania właściwej decyzji. 
Wystawiono ją 26.09.1988 r., pozbawiając rencistę prawa do renty 
inwalidzkie} 1.10.1988 roku. 

Za niezasadne wypłacenie świadczeń w okresie od 1.08.88 r. 
do 30.09.1988 r. winę ponosi pracownik Oddziału ZUS. natomiast 
Obvwatel S. Grzejdziak jest obowiązany do 1wrotu nienależnie 
.pobranej rentv w okresie cd 1.05 88 r. do 31.07.88 r .. ponieważ nd 
l kwietnia 1988 r do 31 lipca 1988 r. osiągał wvnagrodzenie z 
tytułu zatrudnienia w 'Pełnym wymiarze czasu prJcy. . . 
. 1'.lieznaiomością przep!sów w tym zakresie oraz pnbieraniem 
sw1adczen w przekonaniu o słuszności takiego postępowania za-
1lnteresowany nie powinien się tłumaczyć, ponlewaź w decyzji o 
przymanlu renty z 10.01.1984 r. I późniejsrych był poinformowa
inY o okollczno5ciach. które powodują zawieszenie wypłaty świad
czeń, w tym o obowiązku niezwłocznego zawiadomienia Oddziału 
o wykonywaniu zatrudnienia w pełnym wymiarze czasu pracy. 

Z obowiązku tego wywiązał się wprawdzie, ale dopiero w 
sierpniu 1988 r., kiedy to w piśmie z Ul 08.1988 r. powl»dnmił o 
pciwyższej okolicZi!'lości. 05tateczne stanowisko w sprawie zwrotu 
nienależnie pobranych świadczen w okresie od 1.05.1988 r. do 
31.07.1988 r. Oddział zajął w decyzji z 18.11.1988 r. 

.w stosunku do pracownika. który nie dopełnił wszystlkich obo
w1ązuj~ych zasad postępowania zastosowano wnioski dyscypli
narne, co jednak nie zmienia merytorycznej słuszno~ci ostatniej 
decyzji w przedmiotowej sprawie. 

mgr BALINA ROSIAK 

NA STACJll ŁónZ„żABJiENlIEC 

W czerwcu 1988 r .ku wygodzie i .dla bezpieczeństwa pasażerów 
PKP, po latach budowy - zostało otwarte podziemne przejście 
pod dworcem Ł6di-Zabieniec. Nie wiadomo jednak dtaczego za
grodzono przejście z peronu I w kierunku pętli tramwajowej. 
Pasaźerowie wysiadający na peronie I zmuszeni są schodzić do 
tunelu, a w tym czasie tramwaje z krańcówki odjeżdźają, jeden 
po drugim. Ktoś nie pomyślał o wygodzie pasażerów, o ludziach 
starszych, obładowanych, którym można' by zaoszczędzić scho
dzenie f wchodzenie po schodach. Z bezpieczeństwem nie ma t:> 
nic wspólnego. . 

Przy okazji zwracam uwag~ na nowo ustawione zadaszenia 
przeciekające bardzo mocno i na oblodzone z tego powodu 
schody. 

Z wyrazami u:acunku 
MARIA JAZl>ŻEWSKA 

OSWIAlDCZENm PRAOOWNmóW ZETO 

Sześciu pracowników ZETO przyslalo oświadczenie, w którym 
u~ują, że „p?'acujqc dla Spóldztelni „Siódemka." nie mi~i po„ 
czf'tcia, że robią „ordynarną fuchę". I dalej piszą: „Nieprawdą 
Jest również setvierdzer"e - jakoby pracowntcv skladali falszv
~e tezna!l'iii przed sądem". Autorzy listu proszą redakcję, aby 
ieh nazwiska pozostały tylko do naszej wiadomości. Prośbę tę 
- jak Widać - &petniamy. 

•• 
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PRZEDSIĘBIORSTWO TURYSTYCZNE · 
SPÓŁKI . INTERTci0R0 

li • 

O R G A N I Z U J E: 
w ciągu całego roku * W C Z A S Y · :ł 

w atrakcyjnycli miefscowosciacii: 
~ K·rynky Zdroju 
~ Rabce Zdroju (zabiegi w Zakladzie P.rzyrodolecznicz:ym 

„UZ-DROWISKO RABKA.") 
~ Busku Zdroju 
~ Jaginiątkowie k. Jeleniej Góry. 

Informacja i zapisy: PT „INTERTOUR", Łódź, ul. Piotrkowska 73/75, 
tel. 32-91-57 i 32-65-38. 164/K 

Z.~l{LADY PRZEMYSLU DZIEWIARSKIEGO 
„B I S T O N A'' 

'" Lodzi, ul. Dąbrowskiego 216 

PILNIE 

Z A I R U O N I ~ „ KIEROWNIKA DZIAŁU KSIĘGOWOSCI „ SAMODZIELNE KSIĘGOWE 
Waru~ki pracy i płacy do omówienia z z-cą dyr. ds. ekonomicz

nych, nr tel. 43-53-20 lub w Dziale Spraw Osobowych, tel. 43-54-98. 
1402/K 

Biuro 
Podróży 
i _Turystyki 
ODDZIAŁ 
W ŁODZI - s ... -----·' ZAPRASZA DO KORZYSTANIA ZE SWOJEJ BAZY 

? O L E C A M Y: 
I. OŚRODEK SZKOLEN110WO-·WYPOCZYNKOWY ZSP 

w Soczewce, k. Płocka, tel. 10-104, 
z możliwością organiz<>'wania szkoleń, kurso-k~>nferencji, obozów 
w ciągu całego roku, 
pokoje 2-3-os<>bowe (w domontach i domkach, łazieniki) 
własna stołówka, 
w sezonie letnim możliwość uprawiania s.portów wodnych 
i korzystania z ośrodka jeźdmeckiego w Krzywym Kołk.u. 

2. CALOROCZNY MJĘDzyNAfRODOWY 
HOTEL STUDENCKI 
w Płocku, tel. 292-68, 
pokoje 2-osobowe, 
możlh"l'<>ŚĆ zorganizowania posiłków \V st<>łówce studenckiej obo•k 
hotelu. 

l'OLSOW 
SPÓŁKA 

PRZEJMIE 
ZAKŁADY 

RZEMIES LNICZE, 
PROOUKCY.T~E 

b ą d ź 
USŁUGOWE 
różnych branż 

t·..o.b wejdzie w powiązania 
kooperacyjne. 

Informacje: tel. ' 74-68-13 
w godz. 8-15. 528/K 

POLSOW 
OSRODEK 

SPRZEDAŻY -
OBSLUGI

WYTWóRCZOSCI 
Spółka z o.o. 

POSZUKUJE 
KIEROWN'.IKÓW 

(organizatorów) 
GRUP REMONTOWO· 

-BUDOWLANYCH 
chętnie' wraz z fachowcanti 

Atrakcyjne zarobki. In
formacje - tel. 74-68~13. 

14 ODGŁOSY 

732/K 

• WIELOBRANŻOWE CENTROPOL• r-- ~~:as~Ę~-~~~T~~zl J . G .U.~ 

I Z A T lt U D N I 
.... z-cę dyrektora centrali ds. usług technicznych 
• z-cę dYTektora centrali ds. ekologicznych 
.... menedżerów na funkcje kierownicze i iiamodzielne w 

centrali przedsiębiorstwa i jednostkach tereui>wych 
""' dyrektorów oddziałów, kier@wników filii o-raz biur 

terenowych 
""' agentów, orgaaizatorów działalności gospodarczej różnych 

specjalności. . . 
Oczekujemy ofert wraz z w.;.tępnym program em dz1ałai:-1 a 

o.a wymieini·onych stanowiskaoh oraz załączonym kwest io
nariuszem OIS•obowym. 

OFERTY KIEROWAC: 91-10!1 Łódź 52, sk•l'ytka 86. 

ZESPÓL 
PSYCHOLOGÓW • WGOPEDÓW 

•PEDAGOGÓW 

u 
POLECA 

S L U G I 

654/K 

w zakresie : 
~ diagnostyki psyehologlczno-pedagogicznej zaburzeń 

oozwojowych oraz prowadzenia indr,vidua.Inych 
przypadk6w, 

~ diagnozowania rozwoju psychomotorycmego małego 
dziecka 

~ poradnictwa psychologiczno-pedagogicznego (problemy 
wychowawcze, osobiste, rodzinne) 

~ reedukacji i rewalidacji 
~ korekty wad wyuowy (nauka mowy) 
~ korepetycji. 

Informacje i zgłoszenda: tel. 8'7-29-65 oraz 43-16-48, od 
poniedzial'lru do piąt-~ w godz. 18-21. 652/K 

... 

• 

- -
LODZKA FABRYKA MASZVN JEDWABN1CZYCH 

„P O L M A T E X - M A J E D" 
w l.A>dzi 

PRODUCENT MASZYN 
DLA PRZEMYSLU WLÓKIENN1ICZiEGO i CHEMICZNEGO 

ORGANIZUJE 

• 'przesz.kolenie l praeę w za.kresie obsługi obrabiarek sterowanych numerycznie, 
- obr&<blarek skrawających. centrów obróbczych. gaJwanoteehnikt oraz montażu 

masz711 wł6klennleąeb r6wnleł dla absolwen(6w teehnik6w · 

O F E R U J E 

atrakcyjną pracę INŻYNIEROM i TECHNIKOM szczególnie w specjalnościach 

• technologii bud·OWY maszyn 
• konstrukcji maszyn wł6kienniczych 

I 

• konstrukcji form do tworzYW sztucznych 
• .konstrukcji oprzyrzl\(lowanla do obróbki skrawaniem i plastycznej 

p0wlekania galwanlcmego i lakierniczego 

7 \. TRUDNI 

pracowników wykwali!ikowanych i do przy uczenia -w zawodach: 

-1C ltokarz 
frezer 

· wiertacz 
• 

1szlifierz 

· monterów maszyn 
blacharz 

4 elektryk 
• elekt,ronik 

1 N F O R M U J E M Y, 

~ wytacrarz 
• ślusarz 
~ narzędziowych 

• remontoWJch 

i i monterzy maszyn, elektronicy i elektrycy delegowani są do prac przy m«1.
ta żu do wielu krajów świata. 
Chętnym umożliwiamy podjęcie dodatkowego zatrudnienia na terenie przedst,

biorstwa. 
Nie orzyjmujemy osób Po porzuceniu pracy. 
Posiadamy ośrodki wczasowe nad morzem i rzeką Wartą, prowadzimy wymianę 

wczasów z przedsiębiorstwami w NRD. 
Szczegółowych informacji udziela Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego, Ł6d~. ul. 

Żeromskiego 96, telefon 36-05-26 lub 36-57-00, wew. 11~. 
112/K 

731/K 
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Na początek osobista dygresja. W burzliwym roku 1981 do 
pisemka „Veto" wychodzącego przy Niezależnym Zrzeszen.l.u Stu
dentów, napisałem pierwszy w życiu &?lieton. Tek.st dotyczył 
cenzury i wydawało mi się, że byl dość łagodny, jeśU chodD o 
wYrażone w nim poglądy. Tymczasem w parę miesięcy pótniej 
zostałem wlaśnie za ten tek&t w sposób dość niewybredni za
atakowany na łamach jednego z oficjalnych dziennlk6w. Na 
szczęście o sprawach, które zawarłem w tamtym felietonie w chwi
li obecnej mówi się i pisze 2Jllpełnie normalnie. 
Rozważa się obecnie możliwość zniesienia cenzury w dziełach 

literackich. I co najważniejsze, za owymi dyskwjami idą konkret
ne działania. Wychodzi oficjalnie 'coraz więcej książek, lctórych 
do tej pory nie można było do.stać, ponieważ ukazywały 5ię w 
drugim obiegu. -Przykładami tu najlepszymi są ,,zostało z \Idy 
bogów" Igora Newerlego, „Mała apokalipsa" Tadeusza Konwic
kiego, ,,Piękni dwudziestoletni" Marka Hłaski, „ Wieża i inne opo
wiadania" Gustawa Herlinga-Grudzińskiego. Na tym ma się je
dnak lista nie skończyć. Wacław Sadkowski, nOWY d~ektor „Czy
telnika", obiecuje wydanie „Innego świata" Gustawa Herlinga-Gru
dziń!lkiego, jednej z najwybitniejszych, moim zdaniem, książek 
wsP<tmnieniowvoh napisanych oo wojnie. Dalej - ,,Rodzinnej Eu
ropy" Czesława Miłosza i wreszcie .• Mojego wieku" Aleksandra 
Wata. Miejmy . nadzieję, że w innych wydawnictwach takie lerLą 
książki autorów emigracyjnych (i nie tylko) i spokojnie czekają 
na wydanie. Byleby nie za długo! ao przecie;; naj~zy już a.a.s 
poznać cały dorobek naszego piśmiennictwa. 

Profesor Maria.n Stępień w telewizyjnym prog;ramie pt. „100 nytai\ 
do„." pcmiedzial słusznie, że literatura polska gdziekolwiek dru
kowana, należy do naszej kultury. No właśnie, a do zrobienia 
w dzie:le spapula.ryzowania tej kultury zostało jeszc7.e bardzo 
dużo. Każdy przecież, jeśli choć trochę zna literaturę emigracyj
ną, ma swoje typy, to znaozy autorów, których książki powinny 
ukazać &ię w naszych księgarniach. 

Literaci, literatura, polityka 

Podziały 
są naturalne 

Minister Aleksander Krawczuk obiecał, że wszysbkie wartoś
ciowe dzieła literatl,U'y polskiej, które do tej pory nie mogły 
zna.leźć miejsca w wydawniczych planach, wreszcie zostaną wy
dane oficjalnie. Pozostało wię<: trzymać ministra za słowo. By
leby tylko zbyt często nie używano argumentu o malej wartości 
jakiegoś dzieła. Ja, oczywiście, daleki jestem od twierdzenia, ie 
wszystko, co ukaże się na emigracji i w drugim obiegu jest do
skonałe ale wien' że w oneszlośd zbyt często oaclały zarzuty o 
n1i-wie)kich W'l.!Gt ·h artystycznych różnych książek Spotykały 
s'" przecie? 7 n m również książki Czesława Miłosza 1 Witold3 
G mbrow'cn . by p:>dać przykłady tylko najbardziej wymowne. 

Pod>.·atv w śrc>Jow:sku literackim istnieć powinny, Pisarze mu
szą slę spierać, dyskutować. Ba!, kłócić się nawet. Ale wszy
stko to powinno prz~biegać normalnie - to znaczy na pł.as-u:zyźnie 
literackiej, a nie tylko politycznej, co oczywiście także nie zna
czy, że w sferze politycznej do sporów ma nie dochodzić Im 
większe orzecież zrórżnicowanie światopoglądowe. tym lepiej. Prze
praszam tutaj za truizm, ale ferment jest twórczy, niech więc 
gn będzie jak najwięcej. Czas Już chyba skończyć z wszelkimi 
sztucznymi podziałami. Bo czy nie jest podziałem sztucznym 
zamkniecie literatury w dwóch obiegach, tym oficjalnym i dru
g•m, wychodzącym poza cenzurą? Taka sytuacja powoduje nastę
pne 'lgraniczenia. Powstała możliwość istnienia obok siebie dwóch 
zamkniętych, nie mających z sobą nic wspólnego kręgów środowis
kowych. 

Wiadomo, oczywiście, dobrze, że istniejący stan nie został spo
wodowany przez samych twórców. Niemniej jednak, to do nich 
należv teraz wyjście z tego sztucznie stworzonego kręgu. I nie 
chodzi tutaj także o zawieranie jakiejś zgody, nie, wręcz prneciw
nie. spierać się trzeba, chodzi po prostu o normalność. Bo trud
no, na przykład, zgodzić się z poglądami Leszka Bugajskiego, któ
ry twierdzi, że dobrze się stało, iż istnieją dwa obiegi książek, 
ponieważ w ten sposób te o zabarwieniu politycznym zeszły do 
wYdawców nieoficjalnych, co niejako oczyściło literaturę i po
zwoliło pisarzom na uprawianie normalnego pisarstwa w oficjal
nym obiegu. 

W tym miejscu drobne wyjaśnienie, otóż dla Leszka Bugajskie
go - z czym się iresztą zgadzam - normalne pisarstwo to ta
kie, które zajmuje się r<YLterlta.mi człowieka indywidualnego, a 
nie zbiorowego, masowego czy politycznego. Trzeba przyznać, 
że bardzo oryginalne to usprawiedliwienie dla istnienia dwóch 
obiegów, tylko czy na pewno słuszne? 

Nie wiadomo przecież dokładnie, co u nas jest, a co jui nie 
jest polityką, a wszelkie sztuczne Podrziały twórczości M'tystycz
nej do niczego dobrego nie doprowadziły. Boć przecież cieka.wy 
krytycmo-literaoki tekst, który ukaże się na przykład w „Arce", 
trafia praktycznie w pustkę, nikt nie podejmie z nim palemiki. 
A nawet jeśli zostanie już dostrzeiony przez jakieś pismo z dru
giego obiegu, to jest wielce prawdopodobne, że przeczytają go w 
więk111;0ści ludzie, którzy nie mieli dostępu do pierwszego t.ekstu. 
Może się również zdarzyć, że polemiki owej nie pn.eczyta ten 
naibardziej zainteresowany, czyli sam autor. 

Profesor Jan Błoński w wywiadzie udzielonym dla „Konfronta
cji" !\Owiedział: 

•. Dla literatury to odosobnienie licznych 1kl6conych .łrodowuk 
;e.•+ szkodliwe: nie wytwarza się niezbędna hierarchia wartoś
ci I ) Wysilki wielu tw6rc6w nie sumują się. Także między obo
ma obiegami rie powstal przeplyw intelektualny. Slowem, nie ma 
ob~cnie w Polsce normalnego życia intelektualnego!'· 

Z kolei Artur Sandauer w artykule pt. „Bojkot i bojkotanci" za
m· 0s7.czon:vm w numerze 4 „Polityki" napisał: 

,.Rzecz, które>j u nas nie chciano, zamieścilem jako pierwszy w 
kraju - w paryskiej „Kulturze" (sierpień 1957), czym wywola
łem oburzenie ogólne - jednych tym, co, drugich tym, gdzie pu
hli~'11.Vtilem. Po dziś dzień reakcję podobną wyt00lują wszelkie 
próh11 by wprowadzać kryteria czysto artystyczne. Ma się w6w
cz·• „rzecfw 11obie wszystTeich". 

Ta'· normalność wi~c byłaby wtedy, gdyby pisarz mógł dro
k·w-" e:rl7'f' c"ce 11 n-:i rynku poci W7.ględem światopoglądowym 
ls- 1 -łoby k'lka różnych czasopism. Dalej: wówczas także, jeśli 
dn ''ra•owe~n ob'i-gu dopuszczone zostałyby czasopisma wychodzą
c0 "" em'e:-acji. ot choćby „Zeszyty Literackie" i nikt nie bałby 
s;„ ~~•11fek wvtiawanvch przez „Instytut Literacki!" w Parytu; 
w•pr.Jv również, kiedy do głosu zostaną dopuszcrone inne, mniejS'le 
wvdawnlctwa (choćby prywatne), a jedynym kryt.erium druku 
bed'l!ie ocena artystyczna I na wydanie książki nie b~zle się cze
kafo 5 lat, 1ak to przedstawia się obecnie w wielkich molochach 
wvdawniczych. 

Krótko mówiąc, chodzi o jedno środowisko literackie, jak naj
bardziej zróżnicowane pod względem ideowym, filozofieznym, a 
także politycznym, ale właśnie o jedno, by wreszcie mógł 'Zaistnieć 
normalny przepływ intelektualny. Będzie to wtedy korzystne tak 
dla pisarzy, jak i dla czytelników. 

TOMASZ A. WŁODKOWSKI 

• 
NR 8 (1612), 19 LUTEGO 19S9 R. 

Czego 
nie zrozumiał 
łelietonista? 

P.odz.iwiaan l udi2:i, klŁórzy 
IWSzy&Dk:O Wiedzą leoiej, Jgtoc:z.y 
.za.wsze mają ra<:ję, aoore sa
mQ.l)OQW.cie i chcieliby, a.by 
cała r~:zit.a podzielaAa ich po
glądy, chwaliła za mądrość i 
wiedzę. Ostatnio do grupy ta
ki<:tl iudei aotączyt A.ar<>! Ba
óz.iaik. 

Karol Badziailt najpisał na la
macn ,,Prasy Pol&tlej" (ru: l 
z 19U9 roku), że „oard.zo do
brze · się zapowiada'', bo za 
ciwa i pol rulw idzie na eme
rytu.rę. .t{airol Bad.uailt Uidaje 
&Kromnego. Miał niegayś su.K
cesy: pisywał d.rapiez.ne repor
taiże w „Odgłosach", z.naJt.omi
te felietony w „DzieninLku LOdz
kim" - słyme "Rekontry''. 
Przymaję, że go wtedy, poozi
wiałem i nawet mu rtal.idroś
ciłem. Upra.wiail w „uagło
sach" repo~taż interwency)ny, 
pomagał ludziom, tropił łajda
ctwa, biurokratów, powia1JO
wych dzierżymordów. Nie 
miał lekkiego życia, ale miał 
UL.lllll!Ilie Czy·te1ników. 

W 1972 roku dokondł wyoo
ru. iliacL.elnym „Jagłosvw w-
stal „erz.y Wawa.a.k. n.aro! li.i
dzL" i Jerzy W tli o1JCZaJA nie 
mogh pomie~cić s.ę w jednym 
plśmie. t{tos musial odeJsć. 
•Y'" ,,il„s .Jj 1 !:\.&. v1 Bau~.aA 
Po.;t.1:».•:I oo „ W .a„oonv.>C1 L L\>

dukcy juy en" na naczel.. ,_
0

J. 

„Wiav.omo.;c1 ł'ro ... ukcy .)ne' .o 
poi.yteczne pismo, ale dla wą
skiego kręgu odbiorców. 

Miał na konci.e k.>iąz.kę „Sy
nowie rlalu.t", k'órą „popel
nił" w.S4)<>J.inie z Ta.aeu.szem 
~lćl.pli1LS.i<1Jn i zbiór felietonaw. 
Jeszcze dług.o po }ego odęjsciu 
Czytelnicy d2lwonili do redakcji 
„u.:igłosów" i pytali o Karola 
Bad .iaka. Ale ~arol Bacuiak 
zajął się zupełnie czymś in
nym. Każdy ma prawo tak so
bie ułożyć życie, jak mu wy
godinie. Przeniósł się .zresztą z 
Łodzi na wieś. 

Kaidy kto dokonuje wybo
ru, ponosi tego ~on.s~encje. 

Jestem pn.ekonamy, że dzien
nikarz powinien się w pewnym 
momencie zdecydować: ałbo 
będtie upraiwiał tylko dzienni
karstwo i temu całkOIWicle się 
poświęci, albo zai.}mie się tei 
czymś iilmYm i zejdzie na po
bocze drogi. Zmam kilfka ta
kioh osób, a jedną z nich jest 
Karc>l Badziak. Moma wpraw
dzie na tym pobooiiu spotkać 
nawet ciekawych lud.U, mo7Jna 
potem :2'JWięrzać sdę z tych 
spotkań Czy·tellni1rom „Ka.ru
zeli"1 a.le to iui nie jest to, 
co było darwinieJ. 

Mijały Laita. Pewinego dnia 
Karol Badzia4t obudził aię i 
&twierdził, te jaiklby zostal w 
tyle. $wiat się :zmienił, a an 
ciągle na poboczu drogi, Pios.ta
nowił powr6ci~ na dzieMikar
ską au.tost.radę. Próbował pisy
wać felietony w ,,Diiennliku 
LócWlcim". próbował pi&ywać w 
„Odglosai0h", a'1e nie wycho
dziło. Coś ęę zmieniło, czego 
Kairoi Badziak nie pobrafił 
zrozumieć. Na dodatek ,,komór
ka soc.jologicl'Jila" - z kMrrej ko
rzyS<tają pos2JC'zegó1ne redakcje, 
również ,Odgłosy" i dobrze na 
tYm wychodzą - ddtOl!lała o
ceny „Kairuzeli", gdzie Karol 
Badziak pracu.je, i w tej ~
nie nie wypadł najlepiej, więc 
się obraził. Jemu wolno kryty
k.ować innyoh, innym jego 
nie! PootanC1\Vił zatem poro:z
rabiać. Do rozrabiania wybrał 
„Praise Polską". Jest to mie
sięozmik - Pis-mo St.owa,rey-sze
nia Dz.iemrnikany PRL. 

Naijpienw napaidł na Felie:to
nistę. Nie wymienił jego na-
7iWiska, wit:e i ja tego nie u
czynię, choć wszyscy w Lodzi 
wiedzą o lrogo chodzi. Pr.zy
znał, te niegdyś pod'Ziwiał Fe
lietonistę, ale teraz nie, bo 
Felietonista 11'1-ie zmienił [poglą
dów, choć czasy się zmieniły. 
Uwa;żam, że (jz}oiwiek ma pra
wo do zachowania ~oich po
t<lądów 1 trzeba to \1l!!J'lanować . 
Ale Karol Ba~lak o'hcial!by, 

aby wszyscy myśleli tak jak 
on. Jego ma.niem on „myśli 
samodzielnie". Niech zatem 
ti1Gwł w błogim samozadowole
niu. Qn bowiem wezys.tiko wie 
najdepiej. 

N~e dokopał na lamach 
tejże ~asy PO!Skiej" Bohda
nawa GadOJMk.iemu, którego u
przednio na łamach ,,Sz.pilek" 
stratx>wal JanU&Z Atlas. ft,zy 
okazji nie omies.zkał podlizać 
się Januszowi Atlasawi. „Jest 
to właściw11 ozŁowiek - n~i
sał - któr11 axzws.ze potrafi 
%7Ulleźc! aię na wlatciwym. 
miejscu". Nie jestem pewińy, 
czy -na miejscu JanUGrt.a Atlasa 
dziękowaŁbym za takie po
chwa.ły 

wreszcie wziął sią za prasę 
łód.2lką. Nasłuchał się w Klu
bie Dziennikarza skiairg „Slkrizy
wdzonyeh'' oublicystów i repor
terów, in.ie wszystko doo.łyszał, 
coś zapomniał, trochę pn.:ekl"ę
cił i wyszły ri: tego same plot
ki Pokazałem feilietoin ,,Piraiwo 
czytelni.ka" jednemu z bohaite
rów - Romanowi Kiubiakorwi. 
- To kompletna bzdura - po
wiedział. - Mógłby mnie za
pytać, jak to byw. Opowie
dzialbym. - Kaildą powstałą 
rewelację mógłbym obalić pray 
pomocy faktów, kt6rych Ka~ol 
Badziak -nie ma. Ale clairują to 
so-bie. 

Karol Bachiak nie pojął, że 
czasy się zmieniły, inne obo
wiązują zasady gry. Kiedy Ka
rol Badziak odinooił sukcesy -
czego mu nie odmaiwiam, a 
wręcz przeciwnie - wystar
czyło mieć etait i popraoować 
kilka lat, aby odcinać kupony 
od niegdysiejszych zasrug. Dziś 
to już nie wystarcza. Dziś 
pisma starają się określać wy
raźnie swoje linie programo
we, dobierać do tych liinii zes
poły. Wielu lu<lzl w tych zes
połach nie znajduje dla siebie 
miejscJ.. szukają go więc w 
innych redakcjach, i tam zna
komicie się sprawdzają. Jest to 
ruch naturalny. Maro kto ' dziś 
daje dziennikarzowi etat na 
:i:1wsze W .,Odgłoo·ch" też za
wiera się umowy na kwa~'al 
nół roku. rok Karol Ba·:lz;'lk o 
tym oczywiście n·ie wie. Prze
t>!'0cował 30 ht i chchłby mloA 

~ te1to rowodu tylko profity. 
A to iu1~ mało . to jui się dziś 
nie liczy. 

Karol B:uizlii:k złożył na ła
mach .. Prasy Polsikiej" ofertę: 
„może il'lkie;§ redakcji po
trzio'1n" jest Mmodzielnie my
~'n~" ·~7. ,..,~ll'I d11snoz11ci1jny 
dzicmnikarz". 7vc7ę powodze
ni"'! 

LUCJUSZ 
~DKOWSru 

• 
Nagłe 

zastępstwo 

Miec twarz 

Portret polityka. MłOdemu po
koleni u może to się rómie ko
jarzyć, ja mam zakodowany o
braz następujący: portret Bo
lesława Bieruta pośrodku, nie
co wyżej od pozostałych, a obo'k 
powa2me, dostojne twarze Józe
fa CyranikiewiC'ml i KonsfJantego 
Rokossowskiego. Doskooale pa
miętam inny jeszcze tercet, 
wszakże z zachowaniem jednej 
z wymienionych głów. Potem 

' „obywatel E,G." (pisze tak e
nigmatycznie, bo taka moda, 
nawet jeden idol Tockowy na
zywa się teraz „obywatel G.C:') 
zlikwidował portrety i wszyscy 
myśleij, że to objaw sklromności. 
A to była tyl'k!o zmiana medium. 
Portretów nie był.o na ścianach, 
ale za to codziennie, do znudze
nia dziennik TV 'Zaczynał się 
od sakrament.alnych słów: „Do
bl'1/ wiecz6T. Pierws%11 sekretarz 
KC PZPR ... " a na ekranie zna
joma, sympatyczna zresztą 
twarz w otoczeniu górników, 
stoomiowców, pielęgniarek itd. 
itp. 

Ta zmiama medium bYła gł~
bo.ko ~- Zupełnie 

zresztą słusznie. TV potęgą jest 
i basta, dziś żaden liczący się 
polit;Yk nie może M lekceważyć. 
Co lepsi to zrozumiElli już da- -
wno, teby przypomnieć choćby 
generała Charlesa de Gaulle'a. I 
nasi też jut to rozu-
mieją, na szczęście nie 
prostacko. Nie pokalrują się 
codziennie, a jak się już 

pokażą to po to, żeby coś l.sto
tnego powiedzieć. Nie bez po
wodu i z wyczuciem korzysta 
z telewizji premier Mieczysław 
F. Rakowski, nie u.nika kam.ery 
Stanisław Ciosek, minister Mie
czysław Wilczek i wielu innych. 
I słusznie, i ba.rdzo dobrze. Nie 
da się ukryć, że po raz pierwszy 
od wielu lat lnie są to anonimo
wi ludzie, o których wiadomo 
tylloo tyi!Je, że są sekretall'7.ami, 
ministrami itd. Tet"az wiemy 
nie tylko jak wygląda Jan Do
braczyński czy Roman Malioo.
wski. Wiemy także c-0 myślą. 
Albo znamy anta.goniml mię
dzy szefem OPZZ a premierem. 
Ba! nawet szefowie dwóch kon
kureincyjnych związków mwo
dowych sobie pogadali publicz
nie, a to nie wseys1Jko jesrei.e ! 
(piszę ten tekst 6 lutego 1989 r. 
o godzinie pól do drugiej). 

Nieuchroillnie pociągnie tJo dal
sze konsekwencje: w miarę de
mokratyzacji naszych obyezajów 
politycmych, choćby w wyruku 
nowej ordynacji wyborczej na 
przykład, stanie się rzeczą nie
słychanie wamą dla politylka i 
- co nawet ważniejsze - dla 
kandydata na politylka, aby 
mieć dobrą „twarz" w telewi
zji. Oka.że się, że stare pawie
d.wn.ko „kto ma prasę, ten ma 
wladzę" jest nie tylko przesad
ne, ale am.achroniczne i należy 
je zastąpić taką wersją: „kto 
ma telewizję, ten ma wladzę". 

Następną k-onsekwencją wy
korzystywania TV do prezentacji 
własnych poglądów, swojej o
sobowości polityczno.;telewizyj
nej, będzie personifikacja okre
ślonych kon.cepcji w dziedzinie 
rządzenia oraz określonych de
cyzji i - co za tym idzie 
odpowiedzialności za te decyzje. 
A przecież jeszcze bardzo nieda
wne wydarzenia wskazują, jak 
łatwo rozgrzeszyć się 1 zapom
nieć, co się napsociło ialedwie 
rok temu. Przykład? Proszę bar
dzo: kto był odpowiedzialny ;.a 
niefortunne sformułowanie py
tań w referendum? Za niezgra
bną organizację tegoż? Kto wre
szcie jest odpowiedzialny za to, 
że wyniki referendum nie są 
respektowane? Można się tyl
ko domyślać. 

A tu jawność w każdej dzie
dzinie i nawet zaskakuje nas 
niekiedy - oto niedawno do
wiedzieliśmy się, ilu mamy żoł
nierzy, ile samolotów, ile czoł
gów i armat (że beż ja-;zcze ma
my armaty!) i jakoś nic się nie 
stało. Za publikację takich da
nych całkiem niedawno można 
było nieźle posiedzieć„. 

Na portret publiC1Jily trzeba 
zapracować. Niektórzy to rozu
mieją i nie mogę, napisawszy 
to co powyżej, odmówić sobie 
WYmienien1a choćby dwóch na
zwisk ludzi rzetelnie pracują
cych na swój portret. 'Ilo Leszek 
Miller i szef CBOS, docent sta
nisław Kwia1Jkowski. Nie posą
dzam ich - broń Boże 1 . - o re
klamiarstwo i chytre zalt'abia
nie na przyszłą karierę. Po pro
stu są tacy: otwarci, prawdzi
wi, m.ie ukrywają swoich po
glądów, swoi-eh sympatii i anty
patii. Wychwycili to fachmani 
telewizyjni i chwała im za to. 

A przed nami cza.s na inne 
jeszC7Je twarze: z grana, kon
struktywnej opozycji czy jak 
tam jeszcze ją nazwać. Czeka
my! 

AINDRZEJ KARQL 

• 
Lewym 
okiem 

Policmajster 
i masażystki 

Irena Dzied7!in zatlała nie„ 
daWl!lo w telewizji kilkunastu 
osobom z różnych środowisk 
intelektualnych parę pytań do
tyczących naszej sytuacji po
litycznej. Było tam mJn. py-

tanie o rolę i sens propaga·n
dy, jako ijawiska towarzyszą
cego wszelkim politycznym 
wydarzeniom. Jed.en 1 zapyta
nych profesorów - niestety 
nie zanotowałem nazwiska, ale 
był to przedstawiciel pokolenia 
młodszego - stwierdził, te 
propagan<la jest w ogóle niepo
trzebna i starał się w nie dośc! 
przekonywający sposób to 
sw·oje twierdzenie uzasadnić. 

Ale czy napravy-dę jest nie
potrzebna? Przecież nawet w 
Watykanie istnieje Kongregacja 
Propagandy Wiary, (przepra
szam jeśli to się nazywa nie 
kongregacja tylko inaczej, ale 
to chyba nie jest. najłstotniej
sze). Choćbyśmy nie wiem jak 
u~iłowali uzasa<lnić zbędnośc! 
propagandy, · iistniałll ona zaw
sze, istnieje teraz i będzie chy
ba istnieć w przyszłości. By
leby ten proces przekonywa
nia dokonyw·ał się uczciwie, 
mądrze i bez uci.ł!kania 1i' do 
metod niedozwolonych. 

W ,pierwszych dniach po 
sierpniu 1980 r-0ku 1Prawde co 
dzień znajdowałem na swoim 
biurku nowy biuletyn, nie 
wiem przez kogo redagowany 
i przysyłany, pełen niezmier• 
nie skandalizuj_ących informa• · 
cji o ówczesnych prom!.nen• 
tach naszego tycia. O prezesie 
Komitetu d/s Radia i Telewi
zji pisano tam na przykład. 
że utrzymuje w f{enld, oczy• 
wiście n& koszt państwa, pięk• 
?U\ rez)'dencję myśliwskll na 
użytek własny I swoich adhe
rentów; pi.sano te! o saunach. 
w których miały pracowa~ mu• 
rzyńskie masażystki i o luk• 
susowych willach z tysiąca i 
jednej nocy ukrytych w la• 
sach mazurskich i innych. 
Większość inform11cji była o
czywistą nieprawdą i ich au
torzy doskonale o tym wie
dzieli. 

Kiedy w 1923 roku Józef 
Piłsudski miał jechać do Ka
towic, jego wrogowte pisali w 
ówczesnej prasie, te specjalnie 
na jego przyjazd zak1tJiono w 
Krakowie bardzo kOllztowną. 
luksusową. mahoniową sypial
nię, która miała słµżyć na 
jedną noc Uznano bowiem. t.e 
w całym mieście ~odnej n3-
czelnika państwa sypialni nie 
ma Była to także nieprawda. 

Adolf Nowaczyński. uiprzy
sie~ły wr6~ Józefa Piłsudskie
go, pisał w 1922 roku w 
„Myśli Narodowej", te w ta
tach Powstania Styczniowego 
diiałał w Warszawie policmaj
ster carski nazwiskiem Piłsud
ski, który krwawo gnębił pol
skich konspiratorów i zwolen
ników powstania. Nowaczvńskl 
su~erował, te był to bliski 
krewny Józefa Piłsudskiego, 
chociaż wiadomość była wys
sana z palca. Józef Piłsudski 
na bankiecie w „Bristolu" oo
wiedział, że czuje ciągle jaik 
wokół niego kr;17.v „ul11«;1"'v. 
zapluty karzeł, który w-szystk.ie 
jego kroki obserwuje i deza
wuuje". Ten „plugawy i za
pluty karzeł" to jakieś znajo
me nam wyrażenie! Okazuje 
się więc, że nawet w sformu
łowaniach słownych propagan
da sięga czasem do tych sa
mych arsenałów. 

Przy sztabie Legionów Pol
skich w latach pierwszej woj
ny światowej is"tniał roibudo
wany wydział propagan<iy, a 
jednym z pierwszych posunięć 
Józefa Piłsudskiego, po obję
ciu dyktatorskiej władzy w 
listopadzie 1918 roku, było u
tworzenie Biura Propagandy z 
Juliuszem Kadenem-Bandrow
skim na czele. Biuro to za 
swe główne zadanie umało 
tworzenie wokół postaci mar
szałka Józefa Piłsudskie~o le
gendy, która prietrwała do 
dziś. Wspomina'fc o tym by
najmniej nie chcę pomniejszyć 
ogromnych za.sług Marszałlca, 
których nie można nie uzna
wać I nie szanować. Chcę tyl
ko powiedzieć, te propa~anda, 
a także jej skrajności i wy
naturzenia nie są wcale wy
nalazkiem jakiego§ jednego u
stroju. A poniewat występuje 
ona zawsze i wszędzie nie 
warto,. nie trzeba boczyć się 
na ten realny fakt, trzeba 
natomiast zabiegać i walczvć 
o to, by dzlałalnoi!ć oron""'"n
dowa nie naruszała pojeć mł'l
ralnych, nie cfo1<-0'1yw11la się 
per fas et nefas. żeby nie o-· 
brażała zdrowego rozsądku. 

WLODZIM1ERZ 
KRZEMI~SKI 
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. 
1e było łatwo upić się za 
dwa dolary, które zostały 
Janowi Duc'howi z zapomo-

gi tygodniowej, otrzymanej w 
biurze opieki nad imigrantami, 
zwanym ,,Manpower". To biuro 
pełniło talde funkcję pośredinika, 
i później Duch nieraz z niego 
korzystal. Teraz miał o.piekunkę, 
starszą panlą o srebl.'nYoh wło
sach, mówiącą po polsku. Naq;y
wała się Polweis. 'I1raktowała 
Ducha z pewnym szacunkiem, po
nieważ słyszała, że jest poetą. Ale 
też słyszął_a o nim inne, mnie.l 
pochlebne rzeczy, dlatego .iej 
s~acu\1ek zawierał w sobie wy
czu»valną dozę dystansu. 

~Iissi.s Polweis prowadziła 
$p1'awy imigirantó1v polskiego po
chodzenia, wynajdywała im pra
cę. pomagała w podstawowych 
sprawaoh codzien;nego byitowania, 
a co najważniejsze, każdego po
uiedziałku wypłacała tygodniów
kę w postaci dwudziestu dolarów. 
Pokrywała rów:nież opłatę za wy
najęte mieszkania. Duch i Geor
gia wyprowadzili się bowiem z 
potwornego hotelu „Ford" i ,z;na
lezli lokum na E·glinton Avenue 
East pod numerem 312, parter 
na wprost śmietnika. 

To ważne, pon·iew.aż od kilku 
tygodni trwał strajk śmieciarzy. 
W Kanadzie każdy mieJSzkaniec 
ładuje swoje śmieci do wielkiego 
worka z plastiltu, który zawiązu
je kawałkiem :mecjalnego cien
kiego drucika, zatopi<mego w 
papier, i wystawia worełt przed 
drzwi 5WOjego domu. Lokatorzy 
tanich bloków. które nie mają 
zsypów, wyrzucają worki do o
gromnych metalowych ;:><>jemni
ków, stojących za domami, na 
parkingach. 

Tysiące takich pękatych wor
ków walało się po ulicach, w 
nocy roz.rywały je koty i szopy
-pracze (racoons) szukające żeru. 
W dzień m-zy,grzewaro słońce, 
temperatura w plastiku narasta
ła i wor<ki pękę,ły, zawartość wy
walała się swobodnie, cieknąca 
śmierdząca. 

Pani Polweis dala Duchom a
dres właściciela bl<Jku na Eglin
too, był to Polak <1 pochodzen;a, 
pan Gerber, owszem, miał wol
ny „appartment", nawet po ta
niej cenie - ale przy <Jkaz,ii 
dałby panu Duchowi parę groszy 
zarobić, gdyby pan Duch pomó.lilt 
mu wywieźć śmieci z pojemnika 
na wysypisko za miastem. 

Bogaci Polacy w Kinadzie są 
akąpi. Duch nie spatkał ani je
dnego polonusa z gestem. Nawet 
postawią, ugoszczą, choć lei bar
dzo rzadk'.> - ale nie w tym 
rzecz. Oni maja mentalność pry
mitywÓ\\.~: zapałkę na czwoLO, a 
rubla na ra2. Ja znalem slare~o 
milionera, który postanowił sam 
naprawić rynnę na swoim domu 
- wlazł na drabinę, spadł, o 
mało się nie zabi!, a na wymó
wki syna, odwiedzającego go w 
szpitalu, odpowiadał: „A co, rnam 
bandytom płacić aż dwieście do
larów za taką Prostą robotę?" 

Duch nic miał wyjścia. Przażył 
ws<rtąs: poznawanie f{ann.dy od 
w'ącnania smrodu ~nijących, ru
szającyćh się, śm:eci. „ Kanada 
pachnąca żywici:i " ! Oać tdm sta
ruszka Fiedlera , niech do;:i•sze 
suplement; zresztą sam to zrob ; ę. 

Wlazł do pojemnika, wys0~ie~ 
go na trzy metry. długiego na 
dziesięć, i wyciągał popękane, o
hydne wory. pOdawał ie Gerbe
rowi, który hdował je do swo
jego samochodu typu .,station 
wagon", czyli kombi. Był to du
ży samochód, jak się okazało 1e
go Jedyny. Ten Gerber byl kul
turalnvm. rnilvm panem, dosć e
legancku ubro.n.vni. pos i adał wie
le takich budynków, oo sto mie
szkan w każdvm. już wówczas 
Mann:i,: obltclał iego majątek na 
dwadzieścia mtlio:1ów dolarów. 
Uuch nie mógł zrozumieć, dlacze
go Gerber nie wynajmie bezro
botn~·ch z ci<;>zarówką i nie zleci 
im tej pracy. Nie rozumie tego 
do clziś. 

Kto to jest Manoix? A, zaril.z 
będzie historia: Najpierw skoi1-
czmy ze śmieciami. Gerber orał 
w Ducha do zmierzchu, po czym 
dal mu dwa dolary. Obiecał zni
żke przv pJu.~eo i u za mieszkanie. 
To nie było złe mieszkanie. d•~·i e 
syniaJn;e , livi!1~-ro?m. kuchnia z 
wielka lodówa i łazienka z ka
raluchami \V Toronto tylko w 
najbogatszr<>h bud,·'.lkach nie ma 
karaluchów , lst::ita r7.eczv tkwiła 
w usytuowaniu mieszkania; okn a 
wychodziły na pojemnik. Odle
głość: dwa metry. 

P<Jprzedni tokatorz.v uciekli na
t.vchmiast kiedy zaczai sie s'traik. 
Ale pewnie i orzędtem ciężko 
było wvtrzvmać. bo budvnek n ie 
miał kl'matvzacji. 

- Jak opróżnimy pojemn ik. to 
będziec i e państwo 1nieli lepsze 
powietrze - zapewniał Gerber. 

Nie było lepsze. p-0jemnik 
śmierdział jak zaraza, nie wszv
stko dało się usun~ć. dużo laksy 
zostalo na dnle. 

Następnego dnia Gerber za-
dzwonił do pani Polweis i po
chwalił pracowitość Ducha. Ko
bi'eta oostanowiła dać Duchowi 
nagrodę. 

- Ma pan jakie& ubrania? 

- Nic nie mam - oawiedz :ał 
Duch. była to standardowa odpo
wiedź emigrancka. ,Nie mam 
nic. nie wiem nic, jestem gło
dny„. 

- Postaram się. żeby pan.u 
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Część II 

Raj milionerów 

J>rzydzielono garnitury. Pan mu
si dome wyglądać. Pan jest ool
ski Poeta. 

Duch podziękował, i rzeczywi
ście: następpego dnia czekała na 
niego w biurze paczka, soora, 
ciężka. W domu orzymierzvł, fo 
były dwa niezłe ubrania z weł
ny, szare i jasnobeżowe, tylko 
rekawy marynarek nieco za kró
tkie. 

\V mieszkaniu panował pÓł-
mrok, jak to na parterze, kiedY' 
okna zasłania pojemnik na srrue
ci, a nieco daJej stoi drugi blok. 

- Pokaż·, może da się podlu
żyć - powiedziała Georgia i za
paliła światło. 

Nie, oie dało się, brzegi ręka
wów już odpracowały swoje, by
łoby znać. 

- Zostaw sobie spodnie - po
w;edziała. 

I nagle: 

- Co to? 

Po lewe.i stronie krocza, w dół 
nogawki ciągnęła się brunatna 
plama. 

- Poprzedni właściciel Popu-
szczał - stwierdził filozofiC1inie 
Duch. 

- ściąga.i to natychmiast! .Je
szcze brakuje, żebyś jakiego syfa 
załapał, i to bez przyjemności 
- zezłościła się Georgia. 

Duch obejrzał spodnie: to s::i
mo, a nawet jeszcze gonej, siuś
ki wypaliły prawie dziurę w 
miejscu, gd:me dżentelmeni noszą 
ptaka. 

- Przecież mogliby sprawdzić 
- parskała Georgia. jak zwykle 
gotowa do walki ze światem po 
czasie. 

Następnego dnia Duch od!'lió. ł 
garnitury do pani Polweis i roz
łożył je w biurze. Poka:i:ał w~
tpliwe miejsca. 

- Wie pani, ludzie nie maja 
wstydu - powiedział. - l\Iyśl,,.'I. 
że ka:żde świństwo mol'!ą zanieść 
do opieki społecznej. bo nędzaa-z 
i tym się ucieszy. Swo.ia dro~a 
moglibyście tutaj sprawdzać ~a
kie dary, zanim ie komuś przy
dzielicie ... 

.Pani Polweis patrzyła na Du
cha z r<>zdz!awiooym1 ustami. 
Bladła i czerwieniła się, coś tam 
próbowała mamrotać. w końcu 
wcisnęła garnitury pod biurko i 
5ucho pożegnała petenta. 

Wieczorem Duchowie spotkali 
się z redaktorem Buniem i jego 
żoną. W p))1nii Ducha 1 Geo•rgii 
państwo Buniowie byli bardzo 
sympatyczni, podzielałbym to 
zda•nie, gdyby nie tchórzostwo 
Sunia. Zresztą jego żona pożyczy
ła Georgii sto dolarów. a to prze
c:eż cementuje przyjaźń. 

Przy herbacie Duch opowiedział 
o przygodzie z garniturami i ża
łował. że dobra wola pani Pol
weis n ie przyniosła oczekiwanych 
skutków. 

- Ależ to byly garnitury jej 
męża! - wykrzyknęła Buniov,:a. 

- Niemożliwe. Skąd pa:1l wie? 

- PRlweis dzwoniła wczoraj 
do m'!lie, żeby powiedzieć, że 
szykuje dla pana niespodziarike. 
dwa znakomite mężowskie garni
tury miała panu podarować„. 

- Trzeba było brać, i wyrzu
c:ć. i więcei o tym lllie mówić -
rzekt Sunio. ,- A teraz ma oan 
w niej wroga do śmierci. 

- Przecież wiedziała. co da.ie 
oburzyła się Georgia. - Zakpi

ła sobie z nas, i tei brzydko. 

- ;viogla nie wiedzieć. Wycią
gnęła z szafy, zawinęła„. To ję:;t 
kobieta kariery, nie interesuje 
si€; ubraniami męża.„ powie-
działa Suni-owa. 

- Gdyby fak było, to równie 
dobrze mogła wyciągnąć z szafy 
nowe garnitury, a wybrab1 do
kładnie te. których już sama 
znieść nie mogla - orzekła Geor
gia. 

- Bardzo ml przykro - po
wiedziała Buniowa. - Posta.ram 
slę państwu zrekompensować te 
nieprzyjemność , Mam bal'dzo bo
gatych znaiomvch. To nasi przy
jaciele od dwudziestu pięciu lat. 
Już im mówiłam o sytuacji pań
stwa. Zapraszają serdecznie. 

T ak się zaczęło z Mannixem. 
Zanim Duchowie odwiedzili 
wspaniałą posiadłość teJ?O 

bogacza, Mwn~x zadzwonił do 

(3) 

Buniowej i przy1Cazał, żeby kupi~ 
ła wszystko, co Duchom J>Otr~-,. 
bne, a on jej z.wróci pieniadze. 

Odbyła się więc wyprawa no 
złote runo. Prowadziła Bunfowa, 
Georgia dotrzymywała jej kro
ku, gadając przez. cały czas, a 
Duch wlókł się z tyłu. zu.pełn.ie 
obojętny na uroki w.nętrz domów 
handlowych Eatona, Woolwortha 
i Simps0na. Po kilku godzina1;h 
odwiozła ich Buniowa do apar
tamentu, :przesyconego wanią 
zgnilizny, i na stole paja.w.iły się, 
wyładowane z ba.gamika dobra. 
mające p0móc przybyszom w a
klimatyzacji na now~'ffi g!'uncie: 
żelazk-0, które samo puszcza pa
rę, cza}nik elektryczny, który 
sam się wyłąeza, jakieś ciuch.V 
ula Georgii - mimo, że niczegcJ 
nie potrzebowała, bo przyjechały 
z nią cztery wielkie walizy naj
modniejszych europejski:h ubio
rów - no i, tego ukryć nie mo
żna, nowa wspaniała marynarka 
dla Ducha, spodnie i buty. 

Od'Z.iei. bym ·lll'Zedniej jakości: 
granatowa, dwurzędowa marynar; 
ka o złotych gu2likach ko
sztowała nonad st.o dolarów, a 
wtedy to była masa forsy. Sza
re spodnie ze znakomitej wełny 
również drogie, a but prosto z 
Italii. Także ltoszule i dwa do
brane krawaty w delikatne uko
śne prążki. 

- Jeszcze tylko bilet do Pa
ryża i jestem zdrów - powie<lzial 
Duch, przeglądając się w lustrze. 

Nast~pnego dnia podjechali 
subway'em do koilcowej stacji, i 
tam, na słonecznej, puste.i ulicy, 
zobaczyli zajeżdżający z fasooem 
ciemnozielony samochód firmy 
Jaguar. Siedzenia pakryte złota
wą delikatną skórą. a na tych 
siedzeniach rozparci państwo 
:\lannix. 

Nie wy,;iedli, żeby się przywi
tać. ilunie>wie i uuchowie upa
kowali s:Q ciasno z tylu, Man
:11X dodał gazu i tyle. Mo.ło co 
rozmawiali w wozie. żona Ma.n
nixa, Eva, popatrywała czasami 
do tyłu, szybkimi spojrzeniami 
taksując parę nowy~ gości. Duch 
i Georgia łapali wzajemnie swoje 
:opojrzenia, puszczali <10 siebie o
czka. Było to trochę dziwne, że 
taki bogaty facet nie pnyjechał 
po nich do domu Buniów, tylkQ 
przegonił ich subway'em na dru
gi koniec miasta. Może żałował 
samochOdu, a może benzynv? A 
może czasu? Tak. Czas to 'pie
niadz. Duchowie nie oceniali cza
su· z · lego punktu widzenia. Im 
bogatszy człowiek, tym bardziej 

, szanuje swój czas. 

Po kilku minutach znaleźli się 
w dzielnicy bogaczy. Całkdem jak 
park. Ledwie gdzieniegdzie wi
dać zarysy budowli poprzez ge
sto splecione gałęzie, krzaki, 
pnie drzew. Nie ma jeszcze zie
leni, ale pełno modrzewi, cypry
sów i srebrnych świerków re
kompensuje ten brak. Wreszcie 
samochód wjeżdża w krę-co'1a a
leję i zatrzymuje się przed nis
kim barakiem. Moilna dosięgnąć 
ręką dachu i ani iednego okna. 
Może to garaż? 

Nie. Garaż jest z boku. A !llie 
opodal wejście, i kiedy już zna
leźli się w środku, z:aoarło im 
dech: ogromny salon. na trzy 
pię:tra w dół, przeciwległa, ścianą 
cała ze szkła, za szkłem basen, 
dalej łąka lekko opodaiąca w 
dół. otoczona „evergreens", wie
cznie zjelonymi drzewami i krze
wami... 

Dom stał na skarpie. To. c<> 
widzieii, nadjeżdżając. to był 
szczyt domu. Poniżej trzv oiE)tra, 
otwarte wewnątrz, przastrzeń, 
światło, pov.ietrze. Living-room 

I 

znajdowała stę część 
z dwunastoma sy
sześcioma łazienkami. 

typu 

Ale o l\Iannixach. On: metr 
siedemdziesiąt pięć wzrostu, lek
ko otyły. blondyn z zatokami, 
pełne usta. orosty nos, piwne o
czv z ciężką powieka. Ręce su
ch.e, dość mocne, białe i wypie
lęgnowane, paznokcie lśnin. zlo
ty sygnet z czerwonym kamie~ 
niem, złoty zegarek na złoteJ 
bransolecie. Ubramy w s=Y. do
brze zrobiony garnitur, krawat -
jest to elegancja, z kltórą można 
się wszędzie ookazać, i każ;IY 
poczuje, że tacet ma forsę. Nie
złe czarne buty. miękka skón .. 
Aha, na imię ma Ro•n. Lat 
czterdzieści siedem. 

Eva: o cztery lata młodsza od 
męża, niższa o pół głowy, mo
cno zbudowana, biodra szerokie, 
brzuch niezbyt płaski, ale mocno 
sklepiony. Nie sprawia wrażenia. 
że jest otłuszczona, po prostu na
bite babsko, rzepa. Twarz wyma
lowana za mocno, czerwone usta, 
duże, łakome. Zęby białe, zdro
we, mocne dłonie, mięsiste, przy
jemne w dotyku. Si.lne i zgrabn.e 
nogi, łydlti jak u dziewczyny, 
kt6ra dużo jeździ na rowerze. 
Ale 1>an:I Mannix nie jeździ na 
rowerze, woli jeździć konno. Mo.
wa jej prosta, nieok.rzeS!IJlla, kie
dy otworzyła gębę, to zapachniało 
bazarem Różvckiego. Dziwne to 
skoro przyjechała do Kanady z 
mężem w 194'7 roku, miała wtedv 
03iemnaście lat. Nawet oo an
gielsku iei głos brzmi brutalnie. 
wyzywa ją co. 

Mannix natomiast mówi po 
polsku doskonale. Ma oew,!l.e 
trudności z dobieraniem właści
wych słów, ale widać obycie 
oczytanie. 

- Czytam sooro - powiedział 
- niestety, nic pańskiego nie 
wpadło mi w ręke. Ale ieśli 
mógłbv pan podrzucić mi coś ze 
swoich rzeczy, to będe wdzięczny. 

- Z przyjemnością - powię-
dział Duch. 

Dalej 'rozmawiali o różnicach w 
- sposobie prowadzenia interesów w 

Polsce i w Kanadzie. Duch, tak 
samo jak w krótkim zderzeniu z 
księciem Sapiehą. zasłonił się kil
koma ogólnik'lmi. nie znał się na 
interesach, a może raczej znał 
si ę tak samo, iak oni na poezji. 

G05podarz poprowadził go o 
piętro niżej, pod taras: znajdował 
się tam drugi basen, dotąd nie
widoczny, bo kryty. Latem szkla
ny dach odsłaniał się za Poci
śnięciem guzika, ściany odjeżdża
ły w bok i mlało się kąpiel na 

św!etym p0wi.etrzu oraz łatwy 
kontakt z gośćmi, bawiącymi się 
w drugim ba&&nle. Ciemnopoma
ra6.czOwe światło jareyło się w 
niezliC2!0nej u~ egzotwc:znych 
butelek, stojących na p6Ui:ach 
baru pod pneoi.wległą ścianą. 

- Kiedy unądz:am:r garden-
-pairty - rzekł Mannix - to Jest 
bardzo praktyczne. A może chce 
pan popływać? 

- Nie mam ma.ltek. 

- Ja mam dużo majtek, niech 
się pan nie martwi. 

Ujął Ducha UOd łokieć i po
prowadził go do części mieszkal
nej. OtWOrżył ja.l!cieś d<rzwi i po
wiedział: 

- To jest mój gabtnet. 

Otworzył inne drzwi 
dział: 

pc>wie-

- A to jeden z gościnnych. Coś 
panu pokażę. 

Naoisnal kontakt i podłoga i:-.o
środku obszernego ookoju roz
sunęła się, a z otw-Oru wyjecha
ło do góry wieikie łoże. Duch 
pokiwał głową z uznaniem, i za
raz pomyślał, że maszyneria mo
głaby popsuć się podczas snu, 
człek znalazłby gię pod podłoJ?a, 
dechy nad nim zasunięte i szu
kaj wiatru w polu. 

- Wspaniałe - powiedział. 

- To waterbed. Pan spróbuje, 
prosz:ę! 

Mannix p0pchnął Ducha na ło
że, w gumowym J)Ontonie h:vla 
woda. i kiedy Duch się !X>łoŻvł 
t'l bujało. · ' 

- Wspaniałe powiedział, 
wstając z trudem, bo mocno bu
jało. 

Po chwili z majtkami wędro
wali w dól do basenu. Duch 
przebrał się w kabin.ie, i kiedy 
wyszedł, Mannix już czekał nad 
wodą, a z nim całe towarzystwo. 

- Kąpoie się! - zach~cał. 

Chciał widocznie zobaczyć Ge-
orgię N>zebraną. Ale nikt 11ie 
miał ochoty, Zrobili więc po 
dziesięć długości, potem niby
-wyścigi, w których Mannix był 
lepszy, bo pływał codziennll! 
Duch tymezasem zauważył to, co 
chciał zobaczyć; MannixO<Wa nie 
spuszczała z nieg~ oka. 

Po obiedzie w wielkiej jadalni 
(stół z marmuru prosto z Carra
ry), gdzie byli obsługiwani orze:r; 
dwóch kelnerów, wrócili do sa~ 
l<>nu, kominek - ba, komin! -
już płonął, i zaczęło się oiiań-
stwo. Mannix szybko się up.ił 
Czerwony na twarzy, nabrzmiały. 
kieliszek w ręku, rozchlapvwal 
alkohol. Eva patrzyła na niego ze 
złościa. gadała coś szybko po ap
gielsku. Wvglądalo, jakby sie 
kłócili. ale Duch nie rozumiał 
ani słowa. Georgia była bliska 
rozpaczy. Liczyła na inny obrót 

spraw)·. Chciała pOderwa! Man. 
nixa, ale bała się jego żony. Wlca 
działa, że nie da rady p6iść na 
ostro z taką chamicą. Zawsze pę
kala przed czystym, naturalnym 
chamstwem. Gdyby Manmx nie 
upił się tak szybko, to może da
łoby się wymanewrować przeku
pkę. umówić się z nim. TeTaz za 
późno. 

Ale sytuacja się oczyściła, t>O
nieważ przyjechała za-proszona 
wcześniej telefonicznie pani Gela
sco, była akt-Orka scen polskich. 
Wysoka kobieta '° chytrej twarzy 
i naiwnych oczach. bogato ubra
na na krawędzi dobrego smaku, 
Chclala poznać poetę z 'Polski, 
diatego przyiechaia, natomiast 
maż, Frank Gelasco, wyleciał po 
południu do Meks:v'lru na tydzi~ń 
odpoczynku. 

- S~k-0da, że nie może go pan 
dziś poznać. To wspanial.Y czło
wiek. Nie zna się na literaturze, 
ale umie docenić talent i ener
irie. Bo trzeba być energiczn;y·m. 
<ieb.v pisać, prav:da? 

- Prawda. kochsnic powie· 
dział Duch. wyci.ągnal rękę i <oo
łaskotał damę pod broda. - Po
wiedz mi, gdz:e i co grałaś. 

Nie wiedziała. czy pogniewać 
się, oburzyć, czy wziąć to jako 
nowy polski obyczaj. Wzięła. 

- Byłam uczennica Schillera -
powiedziała z dumą. - Uważał, 
że jestem jedną z trzech naj
zdolniejszych studentek w całej 
jego pedagogicznej karierze.„ 

- Kto to był Schiller? - za
pytał Duch. - Czy nie poeta? 

- Pan nie wie? To geńiusz pol
skiego _teatru! 

- Nie chodzę de> teatru. Ale 
podobasz roi się, dziewczynko. 

Dziewczy•nka miała co najmniej 
pięćdziesiąt opięć lat. 

Nagle rozegł się głośny trzask. 
To Eva Mannix walnęła w pysk 
swego męża, a rękę miała jak ki
janka do prania. 

W ciszy oadły jej nabrzmiałe 
wyrzutem słowa: 

- Ty gnoju! żadnej nie prze-
puścisz! Czy wiecie, że on w 

'\ sklepie do każdej salesmanki ro-

l 
bi rolny? A ile razy dał wizytó
wkę, żeby wydra dzwoniła~. Nie 
masz honoru, chamie Jeden, że
byś mi chociaż powiedział, że ci 
się jaka pOdC)ba, ale ty kłamiesz 
na każdym kroku, a za plecami 

' numery wycinasz„. Pocze"ka\. \ 
cię załatwię. ja ci zrohie koło 
dupy, aż mnie popami~tasz! 

Mannix siedział w fotelu x 
twarzą ukryta w dłoniach. Bu
niowie podnieś!f sie w milczeniu, 

Rys. Dariusz Romanowicz 

Genia żelazko, pardon: Jennifer 
Gelasco - opuściła Ducha i zbli
źvła się do Buniów, z którymi 
od dawna utrzy~ywata przyjaź6.: 

- Odwiozę was„. 

KiW!lięciami głów POżegnali się 
z sobą, mimo iż Buaiiowie da
wali znaki, żeby Duch i Geor· 
F,ia też wynieśli się z domu 
Mannixów. 

- Jeszcze chwilę 
- p0wiedział głośno 
Mam pewne Si>rawy 
nia z panem Ronem: 

zostaniemy 
Duch. 

do obgada-

Eva uśmiechnęła się do niego 
z wdzięcznością. Kiedy tamet 
wyszli, rozległo się chrapanie. 
Man'llix zasnął. 

C.D.N. 

• 
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